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tales. kwart, półrocz. rocz^ 
Prt̂ ?:nf»0fata; W  krtin L—  3 .—  6.—  12.—

,  Za panien 1-50 CEO 8 .—  v

Ss. z m k n f  .-;tfrecfił 3 0  k r." > ;
OGŁOSZENIA Z a  w iersz petitow y lu b  Jego miejsce^ 
przed tekstem 40  kop. pierw szy i 20  kop. I.aZdy na-, 
rit^pny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy  10 kop. na-« 
sfep ry  raz, zawiad. Żałobne po 40  k . W  ru o ry c e r  
.N i desians'' w iersz petitowy lub je g o  m iejsce 1 rb,--

ISusnep p o jo d srń o zy  5  fcep .
P r a r a r a f e  i ogłoszenia przyjmują J K a f o b ln e f a .

s. p .
ZJ*Anrirzejai;xków

Marya Jarzębowska
po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w  Bogu d. 20 lulego 
rgja r. w Moskwie. O cre.in zawiadam ia krew nyih  i zn ajo m ch  
1174 Ojcieet z  dniećm l.

Stały Teatr Polski w sali Klubu Komercyjnego
Dziś w e czwartek d. 23 lu 'ego 1912 r.

„EMacya Branki1
Krm ed. w  3 akt St. Krzywosze wskiego. Jutro, 24 lutego ostatn. przedstaw. 
wE s < t t t «  S s n s 3 t n c ,<, obrazy hist. z Napoleon-skich czasów, Sardou. 
Początek o godz. 8 ej wieczór. Bilety sprzedaje księgarnia W . Idzikow­
skiego, Ki eszezatyh JA 35. 1  w  dzień przedstawienia od godz. 6 w  ecz. 
kasa teatru; w  niedzielę kasa otwarta od 11 r. do 2 popol. i od 6 wii-cz. 
R eżyser J. Popławski. Zarządzający I«1. Piotrowski.

Tesats* D ra m a tyo zn ^ .
( S .  fef. B r y k in a ) .

Dziś w e Czwartak dr. 23 lutego przedostanie przedstawienie po raz 19 ty 
komedya „ Z l o t *  k l a t k a 01 w  4 aktach Ostrożskiego, w  1 akcie K a b a ­
r e t  przy uiiziale śpiewaczki A. Kolczewsklej (z teztru „A pollo"). Reży- 
serya M. T . Strojewa. Pcczątek o godz. 8 ej w e c z . Jutro w  piątek 
d n .2 4  lut-go po rzz 2-gi kom edya Gab-yeli Zapolskiej z repertuaru tea­
trów w arszaw skich |.Ź a b u sia ’ ’

Towarzystwo

Wyrobów
ław stsych

T e a tr  Miejski. .t t i J j w ™ . $ 4  Art. O peroi
lutego pcia gn a ln y w ystąp znanyoft a rty s tó w  
M a ryi La b ia , Wmzmzo CoopoSa i C e za ra  Fo r-

Biorą udział pp : 
vski i in. Pocz 

Biorą udział pp :

m m  »»**a J®oeł<-
l l l l l t l  Formik'. Tarnowski i in. P ocząteko g. 7 / . wiecz.

Marya I.abja; pp.: IU niłow, 
2) „C aw ale

Mar; a I.--.bia, Rybczyńska; pp.:H a R n stlo a n a 11.

S f.p0a« ol i'utdiow‘ pożegnalny w ystęp Olimpii Bo-
O y r u l lk  S s w i l s k i K  w  3 akcie podczas lekcyi śpiewu p.

B u t l e r .
« »

^  ̂ z — Tir —  r
P f f i f lG ł  pyCfpttBik S e w i l s k i 11 w  3 afccie podczas lckcyi śt 
fc IJlICŁL Olimpia Bo onat wykona 1) s^yę z opery M o d a m e  fi 

muz, Puccinie’go, 2) romans „L a  L cn ^ asin *3 muz. M. lwa

f ? T e a tr  SoloW ^ow a” . D y r e k c y a
I.

Dziś orugie przębsia.Wlenie nowej sztuki wtcuug pow i-set W n d ya

„ P o r t r e t  D s ry a n a  G r e y a -
po w a E Kuzniecowa, N ł.aw row a; pp.: | Słonow, N. Radiu, E .Ba
w lenkow, AJ Nieznaroow, N. K cnow alow , W . Kram olnikow i :n. Po­
czątek o godzinie 8 ej wieczorem . Jutro w  piątek dr 24 go lutego 
, , P o r t r e t  D o ry se n a  G r e y ia P  W  niedzielę d. 4-go marc.i w  połu­
dnie p ‘ raz r staim B ł i s i a

f$n» ty są do nabycia, irasa dzienna leatru mieści się w magazynie Br. 
Ki h-n (Kreszczatyk 25, telef. i» l).

C y r k  „ Kippo-Palace“. M ik o ls ro K rsk a  7 . 
7 8 ł « : o n  ! : 7 9 i

Dziś w ielkie przedstawienie nader interesujące w 3-ch oddziałach: debiut 
wirtuoza no najrozmaitszych harmoniach W ł. S t le B n o ^ a .  debiut cy- 
kiistki li*Vi i komika R io . Biorą udział pp.: APbferito, klown W . O l* 
a z a & s fc i.  Na zakończenie komiczna s r n u  ,,D  y r e k t o r  c a f e  c h a n *  
t a n f i * 1 R olą lokaja Iwana wyk. p. W a s t a ia a  Po-z;j e t  o g  8*/, w.

We c z w a r te k  ćnsia 
23-g o  lu tegoSala Klubu Kupieckiego.

W IE C Z Ó R

Artystyczny i t a r j s t y t z n y
znan3'ch artj’Stów W arszaw skich T eatrów

p. B oskiej i p. Rapackiego (syna)
na r z e o z

Polskiego T o w a r z y s tw a  Kolonii Letnich
P o c z ą te k  o god zin ie S*ej w ieo zo rem . 079

Bilety wejście w  księgarni W i Idzikowskiego Kreszczatyk 31.

A r ty s ty c z n y  na Pado,e
K in e m a to g ra f Aleksandrowska42

od Wtorku 21 go i do Soboty 25-go Lutego od 5 p.p do 12 w nocy
W YŁĄCZNE PRAW O DEMONSTRACYI

Wielkiego obrazu w 4-ch oddziałach 1500 m. dł. OLA STAKSIYCH

D Z I E J E
Stefana

■ IHY uvii IUUU Uh Uli ULU u iM iiO u ll

G R Z E C H U
podług znakomitego 

draniŁtu
T o r n i t k l o n n  " wykonaniu artystów 
LGIUlIIMMUyU W arsz. T eatrów  Krąd

Tym obrazem zwyciężony wszechświat, rekord powodzenia.
K o n c e rto w a  m uzyka o rk iestry  S . O S T R O W S K I E G O .

Na ten obraz sprzedaż dziecinnych biletów  wstrzym ana 1087

P ie rw s z y  le a tr  „M in ia tu r”
( lu s ty t iic k ż  AA *■ T e le fo n  AA 3 3 -7 3 .)

X V ) Cykl. x) a i U p r a g t i o n f  1 n ie o a z e k i w a n y 10 kont" w  1 akcie W  
Kyszkow a a) D iw a r t is s e m e f l t .  (Tańce Inscenizowane romanse „Szanso 
nrtki. (Parodye) 3) J u b i l e u s z  a n t r e p r e n e r a .  Żart w  1 akcie A rka­
diusza Aw erezenko. W  antraktach kinematograf (N ijnow szy p A th b -  
J o u p n a l)  Początek o 7-ej wieczorem. W edług seansów I o 7-ej, i( o 8-ej 
g. 15 ar", III o ’g. 9 i J/„, IV o g. ro5/i. W ejście co V* godz ”

X V II cykl. od czw arku aj-go lutego.
Nastęf ny 

109?

Garga. E o łt a ć  m ożn a w a z ę d zla

K A L O D O N 7
n i e z b ę d n y

z b a d & n y  p r z e ć  u r z ę d y ^ l e k a r s k l e .
(Wiedeń 3 Czerwca 1877 r. i Puryż 

3 Kwietnia 1890 r.)
Przy użyciu zęby pozostają czyste, bia­
łe i zdrowe. 42

Kajstarszy Zakład Ogrodniczy

„W. KRYSTER" w Kijowie.
(Firma egzystuje od i8>o roku).

I n a ty tu r .U a  AA 2 , (vis a vis Giełdy).

Nasiona: " r iy“"e’ kwiatoy"e’ *aw’dpze-m e .

r t r r a w a '  o w o c o w e *
U U u n a .  w i e l o l e t n i e

g o s p o d a r s k i e  i t .  p .  —  

o z d o b n e ,  k r z e w y ,  

n o k jjn y  i t  p,. —
C e n n ik i na żą d a n ie  b e zp ła tn ie .

r ó ± e ,

199

I z a a k  S z w a r c m a n ”
„Iijwiikszy iklip imm hłiwa.t&ph i  Ejs?j.“ 8I6

?r
Z w ie d z a ją c y c h  s a l ę  k o n t r a k t o ­
w ą  p r o s im y  o b e j r z e ć  c o d z ie n -  

© ■ yrrĄ -m jj^ -ren e

w i o s e n  ił h c j o . S l t i p s e  
— -  o b o w i ą z k o w e  —

m e

z & n u
n o w o ś c i  se*

n : e

Dm  2-gi ńiteii

Wielkiego Tradycyjnego Kiermaszu
W SALACH KLUBU SZLACHECKIEGO, K FE~ZCZATYK Nr 29 

N a  r z e c z  K i j o w s k .  R z y m ^ k o - K a t o l -  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i

H T  W ejście 30 kop. * «| IC9r ,

- 3

a# W  A
T o s a . £ .k c . ™ P

Z j a k ł a d o j w  R a k o w s k i c h

PAROWE MiOCARNIE. == 
Lokomohile

w łasn ej fabrykacyi n ajr,ovszfgo  systemu, udoskonalone, 
bardzo silne i trw ale— kombinowane z młocnrniami pierw- 
Mra.rw-r-KM szorzędttych^firm zagranicznych. — — — »

Kijów, Padół, Nab.-Krpszczatycka': 8; Telsf. 21-88.

B lb ik e e a s k i  B u lw a r  4 , t e l e f .  I3 9 -1.

Pokoje dla chorych stałych oa 3 do 7 rb. dziennie f z utrzymaniem 
opieką lekarską. P rzy  lecznicy m ieszka 2 leKarzy.

ftm b u la ts rp in  tanie
ospy. Bezpiek, mieszkań formolisą.

P r s c a t w t i i a  d la  b a d s ^  
c h e m i c z n y c h  i b a k t e -  

r y c l o g i c z n y c h .  — —
pt>d k ie r u t ik io m

0 rU .  MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żołądko­
wego, plw ociny, nalotów  z gardła 

k iw i i t. p 599

SER0DYA6H0STYU SYFILISU.

r
Nasiona gwarantowane

Buraków Pastewnych
JKardmi, Sra w

P ŚO D U K C Y I

D-r Z )  J an u szew sk iK0NI® - *
760 K l j ó e ,  L u t e p e ś s k e  II. W I C 6 r ! l 8 e

~  N a w o z y  s z t u c z n e .  —  1

Oddział Kijowski

83?

pl^c D um y Ns 4.
Załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.

Kijowski Oddział
fi ie  im i f i k ,  $ordeaux

K ijó w , MikG<aj3wska^4. T e l. 9 5 4 .
Poleca swoje wina i koaiaki uznane przez zaawców za najle­

psze. Jednocześnie nadmieniamy, że tak jak lat poprzednich przyj­
muje zamówienia na wina

—  beczkowe —
podiug cenników hurtowych, wysyłając wprost z Bordeaux do miejsc

przeznaczenia. 1003
Cenniki hurtowe i detaliczne na żądanie wysyłamy.

I D f^ n ip ia  chorób gertlła, ucha 
k C u A I I I U a  nosa I chirurgiczne

0 n J, SrnarbachGwskiago
Kijów, W  -Podwalna 2, tel. 16-0 329

O-i Wanda Borowska ®],„Poi ;
Chor. skór., wen. i syf. Przyjm. 10-11
1 S-t- 473

M ajątek polski 350 riz.
b. tanio i na dogod. warun. do sprzed, 
kijów, g u b , Radom, pow,, od pow. 
miasta 7 w., od buduj, d ż 6 wiorst, 
komplet. sep<irat, ornej praw ie cała 
pszen. 214 dz., lasu zupeł nierąban. 
25— 35 lat, wartości 250— 300 rb. dz. 
13O dz. W iadom cść: Kijów, W .-Ż y ­
tom. 18 m, 11 E. R, n ć8

J C lS io n a  w a rzy w n e  i
Palmy, georginie, kanny i inne ro ­

śliny poleca zakład ogrodniczy
Q +  I O f t i c ^ a  M ar.-Błagowiesz- 

l .  L O o l S ś a  czeftska ,N« 104
Katalogi na żądanie bezpłatnie. 323

Kabaret
Grand-Hotel$ffWT Przygotowując nowy

P r o g r a m  n a  p z a a  
K c n t r a k t ó u r

D yrekcya postarała się, aby nie od­
stąpić od sw ego zadania i dać pu­
bliczności program żywy, interesują­

cy  i przyzwoity.

Ustawiczne rozrywki!
21 cfoiuili! Satyra! H uaorl

Utalentowany i dowcipny Conferen- 
Cier, salonovjy hymorysta rosvjski 

Aleksander Frauk.
Popularna artystka p F "rc:. i ń s k a ,
ciesząca się jr.K wiadomo ogromną 
sympatyą wśród szerokich kół inte- 

ligencyi W arszawskiej.
Znana francuska artystka, w\ konaw-

W es&hl „ B e z  p rzym u su  .
Orkiestra sm yczkowa pod dyrekcyą K . B p a g l. Ulubieniec publiczności

cymbalista A. Rac.
Kolacya z trzech dań po 1 mb. 50 kop

czyni ostatnich piosenek repertuaru 
Mont-Martre'u, Diseuse C ło  R ia x l  
Naukowo-psychoIoQiczny numer odga- 
dywąćza cudzych myśli Nadwornych 

artystów pp. P r i s t e l - F a y .  
Ulubieńcy Kijowskiej publiczności 

pp. D a le c y  (duet). 
Nieporównana w ykonawczyni orygi­
nalnych t: ńców p. M etly k a e v y  
ze swoim murzynem T e y le r e r w ' 
Piękne karykatury, krajobrazy i o- 
brazy obyczajowe maluje na p o cze­
kaniu utalentowany p. F a n a la e s .  
Salonow y transformator polski pan 

B o ń c z a .
Muzykalni klowni pp. fS elih an s.

W ykonaw czynie swojskich piosenek 
rosyjskich; ulubienice publiczności, 

siostry K o s s a k o w s k i e .  
Charakterystyczny parodzista rosyj­

ski p. K lin ó w .
W  tych dniach do programu w łą ­

czone zostaną scenki i „revues“.

Ogólne pieśni chóralne „ R o z a  i 
S c p s f i n a 11.

i p o p ^ i n i  P & i a e e
E§3 lIe r* S k a tiirg  - R ing. Mikołajewska >6 4 — 6. 

W p rą te k  d n . 24 lu te g o

v,S te jjs ta n z  ‘
w .. j

Lfóś Fr@nks

1 i p ół 
wersz.

na stole Wysokość 
arsz., szerokość 12 

w  wykonaniu
pierw szy raz w Kijo­
wie. W e n e o k i  s p a ­

c e r  na w zór G r a n d ę  s k a t i n g u  w  Paryżu przy 
efektach świetlnych. ” 84

W ystęp Miss Liii i Arfh o i Fre n ks
lace w  Londynie). Pa Konkurs damskich k a p e lu s zy.
W alka cor.feui i serpentine. W ejście 1 rb 10 kcp. Stoliki po 2 rb. 
10 kop. na 4 rsoby.___________________ Z arządzający I. J a r c łn w .

«  M a g a zyn  s tro jó w  damskich

Szancera 88
Mikołajowtika Nr. 11 (dom własny), Tel. 10— 46. Podaję do 
wiadomości, że z powodu pszeneszenia magazynu do nowego 
lokalu c z a s o w o  c e n y  z c t i c z n i e  s n r ż o n e .  1 1 4 5 ^

S u p e r f o s f a t
s a l e t r ę ,  t o m a s ó w k ę ,  g i p s ,  k a i n i t ,  s ó l  p o t a s o w ą

PO LECA :

Kijowski S y f w y k l t  R o ln ic zy, “ fin ^ r ^ o " ':3’ I * :

Płefe XXXVII ISTNIENIA.
NAJTAfłSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA  

DiuA RODZIN POLSKICH

BIESIADA LITERACKA
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE

1 2  d E r.fi t d K  najeelnlejszych powleśsl t romansów
znakomitych ąątorów polskich i obcych

R e d a k t o r  i W y d a w c a i  H I C K A Ł  S Y K t^ R A D ^ K I.

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­
knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada LJtaracka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste 
zwłaszcza porozbiorewe i pamiątki narodowe-

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje,

 --------- P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E . -------------

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy.

W roku 1912 damy znakomitą powieść Michołz Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki”, W zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bolesławity „Zagadki”, osnutą na tle wypadków 1863 r.; n?dto 
powieści Bykowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Prsyborow- 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa. Fevala
i arcydzieła innych autorów. Z tych dodawanych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trw ałej w ar­
tości, kształcąca serce i umysł.

WARUNKI PRENUMERATY 

w  *• a / 3 ł jw < » ł  na

rb. 6Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

ł 3
* i kop. 60

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb. S

. 4 

.  2
Zagranicą rocznie rb 10.

Oprawa w ytw orna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, do­
dawanych jako premiom powieści: 3 tomów 50 kop ., 6 tomów 1 rb.,

12 tomów 2 rb.

9 a  ż ą 4  r r t f  aUtnlsistEPacya r jt ty tn  n u m e r c h a n o w y  b o ip f r ł n l i
Adres re d a k c ji i sdteinistracyi: W a rs z a w a , P lac W a ra o k l AA 4

Telefon J4  78-26

^
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DOM BANKIERSKI

KRESZGZATYK 27, TELEFON 18-54.

Z a ła tw ia  w szelkie operacye w  z a ­
kres hankaw asci wchodzące

n r  n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a p u a ik a c h .

Płaci: Z rach. bierz. . . 5^
. wkład, roczn. . . 7^
. „ półrocz. . 6*

Kupno, sprzedaż majątków.— Dzierżawy.
Zastaw majątków w babkach ziemskich i realizacje 

pożyczek. 1069

W Domu Handlowym

E. ku ter i S-wie
Kreszczatyk Ms 31.

J U Z  O T R Z Y M A N E

W a  •

jedwabne, wełniane i bawełniane materie.
W  o d d z i a l e  k o n f e k c y i

1 m i  1
n a  w i m m ą  a l a i © D 473

AWOZY ŚŻTU CZN
Dom

H a n d l o w y i i i S ta
Kijów/, Krassczatyk Nr 25 tel. 9-14.

T-ws Wzajemnego Kredytu
„ S A M O P O M O C "

W K i j  owie
wykonywa wszelkie czynności w zakres bankowy wchodzące. 

P r z e k a z y  m i e j s c o w e  i z a g p a n i c z r a e r  
ł n c a s i o  w e k s l i  i z l e c e ń  n a  . / s z a l k i e  

m i e j s o o w o ś s i .
A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r r ^ i s w y s i a .  
P o ż y c z k i  p o d  z a s t a w  p a p i e r ó w  p r o c e n ­

t o w y c h .
Z a l i c z k i  p o d  k w i t y  k o l e j  o u /e , k w i t y  t r a n ­

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n t y  i t. p„
jak również

W y d a j e  p o ż y c z k i  p o d  z a s t a w  z b o & a  e b * 
r z ę d n i  r o l n i c z y c h ,  m a s z y n  i w o g ó i e  i n w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r s k i e g o .

A dres Zarządu: Kijów, Instytucka Xł 4. 
A dres telegraficzny: „ S a m ”  Kijów. 

Telefon Ń.> 23—49.

U W A G A : Ogólne Zebranie Członków odbędzie '.ię dnia 
26 go lutego r b.

^ W l
1002

Z początkiem listopada I „  :>u|ip P ^ y  u>icy R o m a n o w i-
1911 r. otw orzyliśm y W O  > w l l  ■ JU o n  f ł  (przedłużenie A k a ­
demickiej po iew ej stronie —  stacya tram waju przy ul. Zyb lik iew icza  róg

św. Mikołaja), 37,

P e n s y  e ; i i a * .  w A w u t a M
dla m iejscowych i przyjezdnych. Urządzony z najwybredniejszym  kom for­
tem. Dom i w szelkie urządzenia nowe wykwintne. W inda. E lektryez 
Gaz. Łazienki. A n n a  P i s n i ą ż k o w a ,  J ó z e f a  S z c j s k a .

Z  powodu wydzierżawienia m a j ą t k u  R s h a c z e ,  Kijowskiej 
gub. Skwirskiego powiatu

ll-go Marca 1912 r. cdiiądzie się na miejscu 
licytacya stadniny arabskiej.

Majątek „R ohacze1, położony o 12 wiorst o l  st. Zarudyńee, Ilurtańskiej
linii P, Zach kolei. 1065

S s e M e ^ s  &  H a L S K e

łwoiFRawowĄ cUcuiow MTtią

Kijów, Muzykalny zaułek i  I róg Proreznaj.
n6x

na czas
Z powodu likwidacyi magazynu.

krótM
Kreszczatyk N° 35.

<6

Jt. Frojpont
wszystkie towary jako to: U p r z ą ż ,  s i G d ł s ,  iff.wfr*y, 
w a l i z y ,  d r o b n a  g a ja a t ip W a ^  p o r t m o n e t k i ]  

w  ( m e s z k i  e t c .  725

Wyprzedaj? sis p  tamci ta n .

Krawiec - ! .  Btrzycti
P o l e c a  s w o j e  m s te r y a lP ?  a n g i e l ­

s k i e ,  ^ P p o r e z n a  W  p o d w ó r z u .

i £43

i w G a k in e f  h ^ l e n i c z .  of«ds le c z n . j y

‘ K O S M E T Y K I  1
( w p ł ą c z n i e  d la  571

profn Arsham beail r p ro f.
laccjuś M P a r y ż u , llis titu t ds Bsaisfś, F a ­
rso  ftS ¥ a n ( ł n m n  Usuwanie w łosów  prądem elektrycz- 
t J ll*  O iiU U I I iL r» nyrn, farbowanie włosów, oraz w szelkie
zabiegi hygieniczno-kosmetyczne. Manicure. Emaliowanie tw arzy,

‘ ' - ' a*6g! P .r c r e s n e j ,  telef. 772. Przyjm
od xo— 2 i 5 —7 oprócz niedz, i świąt.

Masaż tw arzy leczniczy 
i kosm etyczny systemem

I zabiegi lu-gieniczno-kosmetyczr

W.Kłodziraska ffi 39
lKie

,’jm- | 
yiąt. Si 
WBtsa

S t. Roszkowski

M o n s i e u r  J, C h a n  met
(Ancien Joaillicr du Roi).

Joaiilier-Bijoutier Orfevrc Lapidaire 12. Place Vendóme a Fa­
rs A l’honncur d annoncer qu’il ouvre une Exposition dans le S a ­
lon de Lecture du Grand-Hotel du 20 ievrier au 15 Mars, de 9 
heurzs du matm a 8, fccuies du soir. Jor>3

M a s z y n y  i n a r z ę d z ia  ralsMoze
pierwszorzędnych fabryk oraz

r f a s k m a
gwarantowanej dobroci poleca

W a rs za w a . S e n a to rs k a  3 ? .
Newe ilustrowane katologi wyszły już z diuku i wysyłane są gratis

i f.-anco na każde żądanie. 1055

A; JL Z o fo ln ic k i
K re s s c z a ty k  SS, w o rr.G i p s e z iy .  178

Brylanty, wyroby jubilerskie, srebro, zegarki kieszonkowe 
Rzeczy dla podarunków i upominków 

.— Car sy n n jjip ^ y c ię p ^ ie jis ze . — > « « >

S k ł a d y  b E i a c z a e  iv  EltśjowrEe
Skład główny: W ielka W asylkow ska Nr 1 te l, 14-  93 

Filjs: 1) K reszczatyk 34, Pasaż, lelc-.f. 33 — 77 
2) L w ow ska"6, telef. 3 3 — 78.

Poleca św ieżo otrzymane znakomite wyroby 
zn a n e j W a rsza w sk ie j fa b r y k i „HOELESSE."

J
S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  I P i a n i n  990

J. Kerntopf i Syn
dostawcy kijow skiego oddziału R osyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i 
Konserwatoryum  W arszaw skiego. Kijów, K reszczatyk Nr 33. T elefon  809

fenutyg B lu tłin e ra , S zre d e ra , Berdwksa, f^ n is z a
i  in n y c h  f a b r y k .  W y n a j e m  i  r e p a r a c y e .

T-w ABEKOSOfA H f  w M m
jelita S ijc «ts % a f K re s z c z a ty k  S7, te le f. 16—li .

P a a t ile n  n ts i^ s s s d a d ftj s m t o a .
?p. zamiejscowym w ysyłam y za zaliczką pocztową. Cenniki i opa 

kow anie'gratis. 10:6

H o r n  E k s ^ e d y c y j n j r 688
§8*J J j l  m n w g a fie b  a N f >  2 3

*t ?  ASfn Imk'Łiz&9 (Wpj-ost poczty) t e l-  33-SS)-
Opiata cła za zagraniczne towary i bsgaże przy kijowskiej skla- 

I dowej i in. komorach. Przechowywanie towarów wszystkich 
kategoryi i wydawanie takowych ze składu częściowo.

OTW ARTY OD 1 GRUDNIA

Pokoje od i r. 59.
Kuchnia wykwintna, nr żądanie 
jarska. K om fon nowoczesny.

A u to  '= saraige.
IN S T Y T U C K A  16 -1 8 . 1 piętro 
1 1 — ia. Telefon  27-93. 3095

Qtrzfmmy nowy t r a n s p o r t

zrmmrA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

A^cijne Towar:vsły/o

Mecbanicznej Fabryki i O d lew

„ A D T O “
Kijów, Klerosinna ulica Nr 19, Tel Nr 3-93.

Pierwsza 1 jedyna fabryka w  kraju, wyrabia 
jaca Słlfictay d z iu ^ k o w a n it  (siłą sztam-
powane) z rozmaitych metali. Fabryka także 
przyjmuje obstaluhki na rozmaite Itlechpnicz- 
ne wyroby i na odlewy żelazae. Ohstalunki 

piinejjWykcnywtiją sią"na_żądany termin 1057

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w  ź f c i!i , tr a d y c ji i piaśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

'J e n a  ru fc li 5 .

Olu prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1'
csm z n iż k a  vk 4.50 (z przssylką).

Zwracać się należy do aam^iisfracyi ,Dzienni!ca Kijowskiegr “

Na welinie, w 4-ch wjelkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nrgrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmującą kilka tysięcy 
crtykułów z ilustracjami i nuta­
mi, w  Zakresie polskich i l;tew 
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyk: i 
etnografii, życia publicznego, ry­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9 ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwai unkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profeaor Aleksander 
^riickner, tak pisze (w .Bibliote­
ce Warszawskiej11) o Encyklope- 
dyi Glogera: .Równie pożytecz­
nego, cieiawepo i pouczsjącegc 
wydawnictwa nie sposób pomy­

śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
.skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
‘głosy1',..

m yjC drafla fc#lę® & Y «*iL'6S SJSr.

D li pn iBBsn fiiów  „Oziiutiki Kijowstiag**,
vawsw{ający?:!; ź^leio w  Admluiętracyl pisma, c^na TOizcna do 

ib 12- M  przesyłkę pocztową dołączyć naS.ży rb 1.

^TO V fA jiŻm S TW 6  A K C Y JN E
n

Upamo-maszyuif I motoiy.
T w o Zakład. Mochan.

Br. B ro n ie }
Motii# „Dizel“. 
Oszopiiiiisiory 1 mefary 
odlewu. Maszyny pare- 

m ml Stumpfa. 
Obrabiarki i pnpy.

Snż. T e o h n o ln ą

I  P w e i  i S-ka
Jawniejj . usm m m zr

Kijó'j*n A le k s a n d ro w s k a  47
j?i -a vis (Igrodu Cesarskiego.

Telafoii 23. 5018

Speeyilny słłtd

1 2 i 3 M a r ra  19 1 2  reku  
będ ie

w  m ajątku B ,:hda n ó w ce w  
odlegl ści 6 w . od st. L ip o ­
w iec P .-Z . D . Z . 2byw > jąr ego 
in w en ta rza  ży w e g o  1 irpr- 
tw ego; k s n ia i y„oły r-óbocze, 
woły bralow ?, r.lnlcze r s  
rzędzia: pługi, atory,
kremasy: brony, siewr.ikl 
żniwiarki, jeden kompl ntło* 

c a rn l p a r e w . wiainl etc. 
W szelkie inform acje na żąda­
nie udziela Główne Biuro Cu 
krowni Pliskowc-Andrzejowie 
ckiej 1 Majątków JW. Hrabiego 
B Tyszklewiczf p Pliskowo, 

P. Z. D. Z. 708

najnowszych w zorów , (w 
w ielkim  w yborze poleca 

S k ła d  fa b r y c z n y

Br.IamepoI
Kijów, K reszczatyk 16/2. 

W zo ry  w ysyłają  się gratis.

Sprzed?ż tektury smołowe.

n i l

oczople. (spec. kur. stric 
pfć.). w szyst.

Syf., wesi.,
n:e
kur. Oddziel, łóżka.

cpec. snos-
za si

Cirars J, łłDatsU  ^  f t”
n S sy  9 -10  i 5— 7. Przyj. st. chor, na 
oper. o każ. porze. M.-Włodzim. 33 b.

A M B U L A T O R Y U M  “ “

T-wa Lsltarzy Specyallstów
Rejtarska 12 d. włas. T elefon  17-55. 
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących w szysikich snecyalności. 
Porada 60 kop. K on sultacje, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. A aah zy. Rozkład godzin przy 
jęć  w e w szystkich aptekach 199

Kosmetycznego 
masażu tw arzy 

Haliny Adelheim  pod doz. lekarza

PaSżu llistitu t de B e a t ó
I óćaEio F ra n o . pro?., A r c h a m - 
Ereaun Hyg. pielęg. tw arzy, usuw 
zmar., pieg., wągr., brodaw., poJw  
podbr. i pryszczy. E M A LIO W A N IE  
tw a ra y . ' Si3AŚiEli. K A H Iu O R E . 
Spec. pielęg. włos. i przyw r, pierw . 
Koi w edł. najn. spos. TitSB©tjCJw« 
KIE W ŁO S Ó W . m ik o f»30v«skżf 17 
i}«! l i — i - e j  i aiti 3 — 7 .  5079

Soins hygienlques e t scientifi- 
™,™- qu2S de la peau. ——

ć l £ v e

3astiM k|saate
PJaoe Y«.ra*’Atne 26

Pouschkinskaja 8 log. 14. Tćleph. 
1809. Reęoit 1— 3. 593

M A I H O N

jtf-rne Z h e e l
K u s y k a l n y  a t in ł .  I m . S i .

Pracownia eleganckich strojów 
i okryć damskich. 46.13

3 ftftillfm ah u o rodów  szlacheckich-  
L b jjH jflu ab jw  prow adzę sprawy, do 
tyczące praw  na szlachectw o, tytu 
ły, herby etc. K ijów , Ncsterowsk; 
Ńś 5 m 6, osob. od 3 —  6 g. list 
S krzynka poczt. Nż 146 . 38 ;]

psAcowBiA mm damuihi 

M-me Oamiite
Kało-Żytomierska W  18 

S u k n ie y  E ło s t ji in iy , H ; s z } c i a  
r ę o a m e  p e r ł a m i  s t a n ik ó w  a tu -  

nile.

crarnoziemu, około Kamieńca, blizko 
fabryki: Szczegóły: hotel „Continen­
tal" Nr 71 od g. 1 1 —2 pp. 960

DO SP R Z E D A N IA

n a s t a  jnarshwi pastewnej
(białej z zieloną główką)

20  rubli
Adres. T o w . Akc. „ W ł. A . Doliński" 
Kreszcz. 22 lub Zarząd Majątku Kuź- 
mińczyk p Husiatyn pod g. 103^

K rę tz c z s ity jk  Ci
(dom włesny). 

O trzym an o m nteryały 
sezo n o w e fa b ryk  ia a -  
jo w y ch  i zagrarilczn.

n 53

m nm uF L E
Wolltmanny w Wagon., ładunkach tia 
siew, nabyć można, w dobrach FIu- 
rnenniki. poc/ta Klewań na Wołyniu,
Zarząd majątku. i/94

w o f y ń .  s u k .  J |

p r e n u m e F a t i ę

„Ozieuuii lij&wskisgs“
p r z y j m u j e

j J i i i l f  l u l i .

KRZEMIENIEC
Prenumeratę 

n ^ z ^ e n is i lta  K i j o w s k . 1*
przyjm uje

p. M ia c zys la w  Św ięcili
Inżynier

Mieszkanie Aptekarza -Bolesław a 
TkaCżyńskSago.
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W  Anglii rozstrzyga się największa spra 
wa. Wobec niej nikną wszystkie inne, jakie 
H/iś zajmują uwagę polityków w Europie 
M i l i o n  r o b o t n i k ó w  s t r a j k u j e ,  dwa 
miliony innych robotników straciło chleb, pocią­
gi pośpieszne wstrzymane fabryki, wstrzymują 
ru c ',za p a sy  węgla na wyczerpaniu, wojsko 
saonsygnowane, obav-a poważnych zawiklań ; 
każdym dniem rośnie. Nadchodzą dnie rozstrzy 
gające. Rozgrywa się wielka w a l n a  b i t w a  
k a p i t a ł u  z p r a c ą .  Całemu światu ac 
o c u l o s  demonstruje robotnik górniczy w A n­
glii, w Walii, w Derbyshire i Leicestzrsbire, co 
znaczy górnik, co się zawdzięcza tym cichym 
robotnikom, którzy w głębi ziemi po całych 
dniach pracując ciężko kłlciem dobywają ów 
bajeczny materyał, na którym dziś spoczywa 
cała świetność angielskiego przemysłu. Cały 
wielki przemysł, cały ruch kolejowy i ckręto 
wy, całe oświetlenie i opal, ' cale życie gospo 
darcze współczesne zależne jest od produkcyi 
węgla.

Żadna maszyna nie jest w stanie za 
stąpić pracy ręcznej górnika, bez setek tysięcy 
górników angielskich niema wielkiej industryi, 
wielkiego przemysłu, niema handlu, niema 
przewozu, niema dobrobytu angielskiego. Ba 
jeczne bogactwa wydobyła pracowita dłoń ro­
botnika górniczego z pustego i nieurodzajnego 
kraju.

Istne skarby, jnk w bajce, z głębi ziemi 
wyłoniły się na wierzch. Nigdzie bogactwo nie 
jest tak zależne od pracowitej dłoni górnika 
kilofem wydobywającego skarby podziemne, jak 
właśnie w górnictwie węglowem, a nigdzie 
bardziej, jak właśnie w niezmiernie bogatych 
kopalniach angielskiego zagłębia węglowego 
Skarbami, w głębi ziemi spoczywającymi, boga­
cą się właściciele kopalń i towarzystwa akcyj 
nt: kapitalistyczne.

Robotnik nietylko nic z tego nie ma. prócz 
lichej zapłaty, lecz nadto każdej chwili naraża 
swe życic, aby zarobić na bogactwa panów, w 
klubach londyńskich używających swych bo­
gactw

Robotnicy zażądali wyższej płacy— przed­
siębiorcy odpowiedzieli na to projektem pod 
wyźszenia dziennej racyi węglowej produkcyi 
każdego robotnika. Im większa wydatność pra­
cy, tem wyższa płaca. Ale robotnicy grożą, żc 
nie będą liczyć się z podniesieniem wydatności 
pracy, lecz żądają bezwzględnie podwyższenia 
płacy dziennej do wysokości 8— 9 schillingów 
dziennie.

Przedsiębiorcy nie zgodzili się na te w a­
runki widząc w nich stanowczy ubytek w swych 
dochodach i ewentualność uszczuplenia renty, 
jaką pobierają z pracy rąk cudzych. I otóż 
mamy katastrofę.

Cala Anglia stoi przed niedającą się obli­
czyć klęską. Całe życie ekonomiczne podcięte, 
cały porządek społeczny wyważony z zawiasów. 
D.aczego? diatego, że 900,000 robotników nie 
chce zjechać do szybów pod ziemie.

Może jutro strajk ustanie, ale koszt zała­
godzenia tego strajku zapłaci kapitał w Anglii. 
Może do miliona górników przyłączą się milio­
ny robotników, zajętych w przęmyśie. W  tedy 
su n ą  koleje, staną fabryki, staną wielkie okrę­
ty, ustanie całe życie ekonomiczne w Zjedno- 
czonem Królestwie. To już nie jest strajk, t o 
j e s t  w i e l k a  w o j n a  d o m o w a ,  która nie 
pozostanie bez wpływu na cały świat.

Anglia jest wprawdzie oddzielona kana­
łem od Europy, ale przez kanał w dwu godzi­
nach przejeżdża się do Franeyś, w trzech go­
dzinach do Belgii i Hołandyi. Cała Europa u- 
czuje niebawem na własnej skórze skutki straj­
ku górniczego w Anglii.

Dzisiaj narody są tak z sobą powiązane 
całą Siecią związków, że nie można dotknąć w 
jednem miejscu organizmu społecznego, aby w 
drugim kraju, na drugiej półkuli świata natych­
miast tego uderzenia boleśnie nie odczute. Je­
żeli świat cały zapiera dech i śledzi wyniki 
strajku angielskiego, to wie doskonale, co robi. 
D e  t e  f a b u ł a  n a r r a t u r ,  może o sobie 
pow:ed?icć bez względu, pod jakim żyje rządem 
i pod jakiemi prawami, na jakiej półkuli. W szy­
scy jesteśmy, a jeżeli jeszcze nie jesteśmy, to 
w najbliższej p.zyszłości będziemy, dotknięci 
skutkami wielkiej wojny domowej w Anglii.

Liberalny rząd angielski doskonale zdaje 
sobie sprawę z konsekwencyi tego ruchu i sta­
ra się naprawdę „za każda cenę® przywrócić 
normalne stosunki w przemyśle górniczym. Rząd 
chce p o ś r e d n i c z y ć ,  chce przez parlament 
narzucić minimum płacy, którą przedsiębiorcy 
będą zmuszeni, chociażby na razie, z własna 
stratą wypłacać górnikom byleby jakriajszybciej 
dziś, koniecznie dziś, załatwić sprawę i znie­
wolić górników do zjechania pod ziemię i wzię­
cia kilofa w rękę.

Kiedy w trzydziestu trzech portach Z je­
dnoczonego Królestwa wszystkie okręty poga­
szą ogniska pod kotłami, kiedy wszystkie krany 
staną i wszystkie łańcuchy podnoszące ładunki 
na okręty opadną ra pokład, kiedy ostatnia 
lokomotywa zajedzie na Charring-Cross, a o- 
statnia syrena rozpuści wszystkich robotników 
fabrycznych: wtedy może być za późno do
prowadzenia rokowań. Wtedy mogą zajść w y­
padki naprawdę „niespodziewane", o jakich się 
filozofom nie marzyło.

Rząd, zwołując przedsiębiorców górniczych 
i nakłaniając ich do zgody n£ warunki robo­
tnicze, starał się ich przekonać, że w tej chwi­
li zgoda jest konieczna, gdyż w t e j  c h w i l i  
już o wiele więcej się walczy, aniżeli o pod­
wyższenie dwu szylłingów płacy dziennej. 
W  grze są stawki o wiele wyższe. Idzie o cały 
porządek systemu kapitalistycznego bardzo po­
ważnie w  Anglii zagrożony. Droga 2 Anglii 
do środka Europy nie trwa już 24 godzin. Co 
się dc’ś dzieje w Anglii, jutro może wybuchnąć 
w eFrancyi, w Belgii i w Niemczech, a na dru­
gi dzień w Austryi j we wszystkich innych 
krajach, posiadających bezcenne skarby pod 
ziemią. Nawet to wcale nie łagodzi ostrego 
zatargu, że kierownicy T r & d e s  U n i o n s  
sprzeciwiają się strajkowi. Wiedzą bowiem do­
skonale o kosztach, jakie strajk pociąga dla ro­
botników zorganizowanych. A le nawet kiero­
wnicy T r a d e s  U n i o n s  nie mają dziś ru­
chu w ręku Bez nich może się odbyć, i prze­
ciw ich woli. I to jest największe niebezpie­
czeństwo.

Anglia przechodzi obecnie wielki proces 
zupełnej demokratyzacji całego ustroju pań­
stwowego. Fowoli przemienia się także izba 
posłów— megdyś twierdza dwu stronnictw, tory- 
sów i wigów, stale się w rządzie zmieniających 
na podstawie t zw. „systemu wahania® w re-

prezentacyę [' interesów klas wszystkich, a że 
klasa robotnicza jest dziś niewątpliwie najli­
czniejsza, a niebawem będzie i najsilniejsza, 
przeto obecna izba musi się poważnie liczyć 
z interesami robotniczymi.

Stała się i dziś rzecz niesłychana: oto
donoszą depesze z Londynu, że w obliczu 
milionowego strajku rząd sir Asquitha przygo 
towuje przedłożenie rządowe, które ma zapew 
nić robotnikom w górnictwie zajętym przymu­
sową płacę, jakiej sobie życzą. Czy Izba ten 
projekt uchwali, czy izba wyższa udzieli na 
to zezwolenia konstytucyjnego, o tem dziś prze 
sądzać absolutnie niepodobna, stanie się to 
co okoliczności stale f zmieniające się zechcą u 
czynić. W  każdym razie nie jest wykluczo­
ne, że parlament będzie odtąd przedsiębior­
com przemysłowym i górniczym dyktował, ile 
mają płacić swym robotnikom, dym  sposobem 
liberalna doktryna, o której przez cały wiek 
marzyli angielscy ekonomiści, przemieniłaby się 
w swe przeciwieństwo. Istotnie, byłby to krok 
stanowczy, w kierunku s o c j a l i z m u  p a ń ­
s t w o w e g o  zrobiony w Anglii, a więc nie 
pozostałby bez konsekwencyi i na kontynencie. 
W  systemie prywatnej własności kopalń byłby 
tc wyłom, który w konsekwencyi musi dopro­
wadzić do upaństwowienia kopalń, a co za tem 
:dzie także i innych środków produkcyi. A  więc, 
znajdowalibyśmy się dziś w obliczu r t  w o 1 u- 
c y i  s p o ł e c z n e j ,  wobec której wszystko 
inne, co się odbywa w życiu politycznem, scho­
dzi dc marnego znaczenia.

W  tej chwili nie idzie już o sporne 
punkty co do płacy i co do jej wydatności. 
Żądania robotnicze schodzą na drugi plan, wy­
suwa się natomiast na pierwszy wielka kwe­
sty a społeczna, którą rząd liberalny sir Asquitha 
chce jednostronnie regulować. I to stanowi 
właściwy rdzeń pokojowej rewolucji, jaka się 
obecnie w Anglii dokonywa.

W  parlamencie angielskim stronnictwo 
robotnicze nie ma bardzo licznej reprezentacji, 
ale ci, którzy są, należą do bloku rządowego 

stanowią podstawę większości liberalnej, na 
której się rząd opiera. W  roku 1892 weszło 
dwu pierwszych socyalislów do parlamentu an­
gielskiego: byli nimi J o h n  B u r n s ,  później­
szy minister dla spraw samorządu w gabinecie 
liberalnym, i K e i r  H a r d i e ,  który w roku 
1893 założył niezależne stronnictv.ro robotnicze, 
którego był przez jakiś czas szefem. W ybory 
w roku 1900 znalazły stronnictwo socjalistycz­
ne w Anglii prawie nieprzygotowanem do sa­
moistnego politycznego działania. Uzyskali z 
wyborów 9 posłów, których liczba w czasie 
wyborów późniejszych uzupełniających urosła 
do 15. W  roku 1903 powstała wśród po­
słów robotniczych w parlamencie n o w a  o r ­
g a n i z a c j a  parlamentarna, a mianowicie 
stronnictwo robotnicze. Dopiero przy wybo­
rach w reku T9c5 przystąpili zorganizowani 
robotnicy Zjednoczonego Królestwa do wyboru 
reprezentantów z pośiód swej własnej klasy,

Czfófy tygodnia pływania 
po morzu Śródziemne^.

tym sposobem powstała partya pracy , L a -  
b o u r  P a r t y " ,  licząca 29 pcfslow, a w ro­
ku 1909 doszła liczba „ L a b o u i  P a r t y ® d o 44 
członków w parlamencie. Po wyborach roku 
1910 slronnictwo „ L a b o u r  P a r t y ® liczyło 
już 54 własnych reprezentantów, co na 670 
posłów parlamentu]?angielskicgo f nie stanc-wi 
nawet 10^. Natomiast, liczba wyborców w cza­
sie ostatnich wyborów wzmogła się z 375,931, 
w roku 1900 do liczby 1,072,413, z których 
1,049,673 należało do zorganizowanych „ T r a -  
d e s  U n i o n s ® ,  a 22,267 inteligencyi socyali- 
zującej do pokojowego teoretycznego stowarzy­
szenia socjalistycznego „ F a b i a n  S o c i ę t y " .
0  ile te glosy mogą być policzone na karb 
socyalizmu, w znaczeniu, jakie temu słowu dają 
stronnictwa na kontynencie, tego niepodobna 
jest ocenić. Faktem jednak jest, że nie są to 
głosy socjalistyczne chociaż do socyalizmu bar­
dzo zbliżone. Na kongresie w H ull w r. 1908 u- 
uchwaiono 514,000 głosami przeciw 469,000 (o- 
czywiście zastąpionymi przez delegatów), a więc 
nieznaczną większością następującą rezolucyę:

Nadszedł czas dla stronnictwa pracy, które, jako 
swój ostateczny cel, uznaje u s p o ł e c z n i e n i e  
w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  p r o d u k c y i  j 

użycie ich w demokratycznem państwie na po­
żytek całego społeczeństwa; w tym celu” dążyć 
będzie do zupełnego o s w o b o d z e n i a  p r a ­
c y  o d  p a n o w a n i e ,  p r y w a t n e g o  k a p i ­
t a ł u ,  wielkich latyfundyów, fja zarazem dążyć 
będzie do równouprawnienia obydwu płci. 
Frzy tej sposobności, na wniosek członka par­
lamentu I,R  M ?.c D o n a l d a ,  zaprotestowano, 
jakoby socyalizm był nieprzyjacielem familii
1 jakoby ruch zwracał się przeciwko rełigii; 
wreszcie uchwalono przyłączyć się do ruchu 
pacyfik&torów w interesie pókoju powszechnego. 
Praktyczny program stronnictwu robotniczego 
w parlamencie streszcza się obecnie w dążeniu 
do ustawowego określenia 8 godzinnego dnia 
roboczego, oznaczenia minimum płacy na mo­
cy uchwały parlamentu, upaństwowienia kolei 
żelaznych, subwencji państwa na budowę do­
mów robotniczych, powszechnego prawa w y­
borczego w ordynacyack wyborczych dla gmin

powiatów, dla mężczyzn i dla kobiet, wreszcie 
zniesienia izby lordów. Angielskie stronnictwo 
socyalistyczne, czyli robotnicze, nie jest czem 
innem, jak tylko polityczną organizacyą związ­
ków zawodowych, „ T r a d e s  U n i o  11 s®, skła­
du się z elementów konserwatywnych w po­
równaniu z rewolucjonizmem francuskim i ma 
na celu reformy, dające się w praktyce prze­
prowadzić. Widzimy dziś, jak się do pierwszej 
reformy zabiera parlament angielski.

Wybuchną* strajk ogarniający milion zor­
ganizowanych robotników. Jest to fakt prze­
chodzący ewym impetem wszystko, co kiedykol­
wiek na polu społecznem podjęto.

Musiał rząd wobec tego zająć stanowisko. 
Nałożył na kapitał przedsiębiorców ogromne 
ofiary. Jeszcze niewiadomo, czy to doprowadzi 
do ułagodzenia wzburzonych umysłów. Je 
żeli to się stanie, cena za spokój angiel 
skich filistrów, zapłacona zostanie przez całą 
Europg. W cale się nie ograniczy do wysp 
Zjednoczonego Królestwa. Każden dzień przy­
nosi w tej chwili najdonioślejsze wiadomości 
Francuski syndykalizm niezawodnie także w y­
ciągnie konsekweneye ze zwycięstwa górników 
angielskich. Przygotowuje się nowy porządek, 
w którym kapitał będzie inną rolę odgrywał, 
niż obecnie. Jeżeliby idea ta ^narzucenia w par­
lamencie minimum płacy robotnikom zajętym 
w górnictwie) osiągnęła większość i stała się 
ustawą, wówczas należy przewidywać dalsze 
analogiczne konsekweneye takiej uchwały dla 
stosunków pracy na kontynencie.

w. L.

Już czas powrócić na okręt —  na osta- 
tnią noc, którą przejedziemy do Neapolu.

Po drodze spotykamy bandy rekrutów 
którzy na ulicy śpiewają i tańcują jakby nie 
na wojnę— szli.

Zdawało się, żc Mcssyna zupełnie w y­
marła po katastrofie, a przecież i tutaj udało 
się jeszcze wycisnąć brstnkę, która wychodzi 
teraz do Afryki.

Bodaj to młodzi— niepoprawni czy nieo 
cenieni? Niepoprawni, gdy słuchać ich śmiechu, 
choć idą na śmierć— nieocenieni, gdy spełniają 
ten obowiązek z temperamentem i gorącością 
południowej natury

Sceptyk powiedziałby, że pomaga, im wi­
no, to gorące 1'ino nero z gór Syrakuzy i sto 
ków Mongibclio (Etna) płynące, które ludzi do 
życia, do czynu zapala, pcha aż wybuchną za 
palem, na jaki mało kto na północy zdobyć 
się może.

Co pomaga, co sprawia, że takimi są —  
to nie rzecz turysty, który nie jeździ, aby lu 
dzi sądził, a tylko opisuje, gdzie i jakimi — ich 
widział.

Oni zaś sami mówią o sobie przez usta 
jakiegoś poety właśnie w dzisiejszej Oiornale 
della Messina nuova.
In ora di gloria, in ora di battaglia 
Tu sęi sempre —  tu. voi s ie tc 'sempre —- voi: 
Oscuń uoim  —  gran luce d'eroi®.

„W  walce 1 w chwale bądźcie zawsze so 
bą —  wy —- bohaterowie bezimienni, ale pro­
mienni.®

Poszli. My zaś już jesteśmy na okręcie.
Ogrcmne żurawie nie skrzypią, jak na­

sze, ale, zgrzytając łańcuchami, spuszczają na 
same dno okrętu ostatnie paki, wańtuchy, be­
czki i najrozmaitsze zafrachtowane towary. Z a ­
łoga tasuje wśzystko i wszystkich" tak,f aby się 
jaknajwięcej pomieściło. Tasują skrzynie w cze­
luściach okrętu, na pokładzie tasują żołnierzy 
emigrantów i t. p. żyw y fracht.

Lokujemy się i my— jak kto może najwy­
godniej. Podróż w dalszym przebiegu swoim 
bywa czasem— uczynności, wzajemnej pomocy 
innych cnót— okazyą.

Ale niema ciiyba bardziej zoologicznego 
egoizmu, jak, gdy człowiek miejsce sobie na 
podróż— zdobywa.

Miejsce w kajucie oczywiście mamy, ale 
idzie o zaciszny na pokładzie kątek, by choć 
przez część nocy w gwiazdy się wpatrywać —  

przemarzyć,
W  wagonie, czy na statku, w ogóle w 

podróży— tak jak w życiu— każdy woli patrzeć 
przed siebie, zwrócony twarzą do rzeczy, lu­
dzi, krajów, dokąd jedzie. Każdy z nas z na­
tury swojej ma jakby apetyt nadprzestrzeń: ko­
mu nie dano iść coraz wyżej, , ten chciałby 
przynajmniej iść coraz dalej.

Od czasu do czusu odwracamy się i li­
kwidujemy to czy inne wspomnienie widzianych 
rzeczy, przeżytych'wrażeń,Cale i wogóle raczej 
tyłem do nich —  wolimy patrzeć przed siebie 
eskontować to, cc się na horyzoncie majaczy.

I mnie cnce się patrzeć przed siebie, tein 
bardziej, że choć mam za co £ dziękować tym 
zamorskim, krajom —  za zdrowie, a i za wra­
żenia— Jto po® tylu tygodniach tęskno już j do 
rraju.

Patrzę więc w stronę już nie tylko.’ Nea­
polu, ale dalej, poza Alpy —  szlakiem Dąbrow­
skiego i legionów— gdy wracali

Co się też tam u nas teraz dzieje—  czasie 
przestrzeni?

W  Poznańskiem i na Śląsku—  wybory, w 
G alicyit; pretensyr rusinów. Niesłuszne —  czy 
może słuszne?

U nas sprawa Chełmszczyzny i powiaty 
wołyńskie,?’którym|grozi, żefje jirzy lączą  i no- 
wemi ograniczeniami ograniczą! A  w ogóle o- 
w o— na całej linii— cofanie, odbieranie powo 
li, ale bez pardonu, wszystkiego, co fejdali (z a ­
kosztow ać—  na krótko —  cofanie się aż poza 
linie Manifestu październikowego,’ podbieranie 
nawet tego, co udało się nam „z najgorszych 
wyratować czasów.

I szczucie|i bałamucenie'opinii i na nas 
skierowanie wszystkich malkontentów, którym 
panujące stronnictwo w zacieklej sarabandzie 
wrzeszczy— „Wszystkich nie rosyan zgniećcie, a 
przybędzie— żeru".

A  przede wszy stkiem grzechy własne, wła­
sne winy, od podziałów gorsze —  rozdziały, 
„narodu duch zatruty* i już nie kłótnia o to, 
kto lepiej fratuje, ale .1 wzajemne skargi, kto wię­
cej sprawie zaszkodził. A  pod tym względem, 
jakby na '["zasmucenie^tych, jcojjszukają miary i 
trzeźwości— bodaj czy nie najwięcej oskarżeń 
niesprawiedliwych i sądów —  ze strony tych 
właśnie stronnictw, które z nazwiska i hasła, 
ze składu i tradycji —  więcej i miary"ijjsądii 
mieć powinny.

Same smutki, same straty Aie „śród cza­
sów zawiei® otucha, że w tym nowym' leżącym 
reku jubileuszowym, w roku Skargi i Krasiń­
skiego, który także „Wielkim Rokiem® nazwać 
powinniśmy— dana nam jest okazya wskrzesić 
myśli i nauki, które!mogą być— one jedyne —  
cordjałem i wiatykiem najdalszą (j— |B og jeden 
wie na jak długo jeszcze ciernistą drogę.

Bo gdzież ten z pośród nas, ktoby śmiał 
powiedzieć, że w Skardze i w Krasińskim nie 
znajdzie —  jeżeli dotąd nie szukał— dla polaka 

dla Polski, na dziś i na zawsze: napomnie­
nie— ale i otuchę, przestrogę— alei wiarę, pou­
czenie— ale i nadzieję!

Byle tylko polak nie był— „ten nieszczę­
sny L ten głupi,^który świat w gorszą spycha 
moc, gdy chce iskier z kuźni czarta, by prze 
paUćjczaria moc— a byle chciał „Polski-— tylko 
w imię Pana", i byle miał „dobrą wolę" a je 
żeli jej nie ma— byle blagal, jak

i ,B ła g a m y .....................  daj nam serce czyste"
 ....................................i daj wiekuiste"
„Śród dóbr S w y c h -d o b ro , daj nam dobrą wolę."

Byle polak tak słucha"; i tak modlił się —  
nie słowem, ale i uczynkiem, nie będzie śmiai 
powiedzieć, ze nie wie jakiemi drogami mamy 
iść, aby najprzód „samym wskrzesić siebie" 
aby— potem i zato— ten wstał „ d u c h ,  co 
Bożej zarady— tkwi w dziejów głębinie".

Z  otuchą, którą dają myśli Skargi i Kra­
sińskiego słowa, idę spać, aby jutro rano, gdy 
okręt zarzuci kotwicę, po raz ostatni w tej po­
dróży— odetchnąć Neapolem.

Ztamtąd już do domu drogą, podług 
marszruty także Krasińskiego, po przez „Ital­
skie mirty, poddpejskie dalje®, aż tam, gdzie 
„borów polskich konwalije...* zapachną —  gdy
stopnieją śniegi. Ksawery Krasicki-

Sprawa zasadnicza.
Izba Sądowa1, wileńska, z przedstawicielam i 

stanów, sądziła w  sobotę ubiegłą nadzwyczaj cieką 
wą, pod w zględem  zasadniczym, spraw ę łj ks. Ed 
warda Mikolajuna, proboszcza w  Szem etow szczy 
źnie, w  pow. święciańskim,® obwinionego o w ystą­
pienie tak w  czasie kolendy, jak i z ambony prze 
c iw  szkółkom  Cerkiewnym. Ponieważ okazało się, 
że parafianie szem elow scy z jednej z wiosek p osy­
łają dzieci swe do szkółki cerkiewnej, ks. Mikołajun 
objaśnił im — najprzód podczas kolendy, a potem po 
kazaniu niedzielnemjz^ambony— ze ; posyłać ‘ dzieci 
tam nie mają prawa, ba religia katolicka nie jest 
w  nicli w ykładana i że o n 'n ie-: będzie F m ógł im u- 
dzielić rozgrzeszenia na m ocy > rozporządzenia bi 
skupiego, jeżeli nadal dzieci posyłać będą do szkó 
lek cerkiewnych; zalecał im, aby posyłali dzieci do 
szkółek m inisteryslnycb,"gdzie jest wykład religii 
gdzie on sam lekcyi religii daje.

Prokurator w  mowie swej dowodził, iż ks. 
M ikołajun'popełnił przestępstw o'antyrządow e, „boj 
kotująC" szkółki cerkiew ne i agitował na nieko­
rzyść instytucyi rządowej, podburzając paraiian, 
aby dzieci niej posyłali do szkółek cerkiew nych 
że nie miał prawa opierać się aa f rozporządzeniu 
ś. p. biskupa Zw ierow icza, peniewaź takowe zosta­
ło  przez rząd)uznane za-niepraw ne i gubernator v. 
W ah l rozsyłał osirzeienie o tem przez policyę 
Prokurator prosił o skazanie ks. Mikolajuna w  obu 
punktach oskarżenia, t. j. działalności przećiw rzą 
dowej w  zabranianiu chodzenia dzieciom katolickim 
do szkółek cerkiewnych, oraz podburzania ludu.

Z e świetną i miażdżącą obroną w ystąpił a- 
dwokat przysięgły  PowołoCkij. Punkt po punkcie 
kodeksem w  ręku dowodził, czytając? odpowiedni 
paragraf, iż przestępstwa antyrządowego ks. Miko 
łajun nie popełnił w cale,’ ponieważ szkółki cerkie­
w ne są instytucją synodu, a synod nic jest rządem 

do rządu nie należy. Czytając p aragrafy 'p raw a o 
szkółkach cerkiew nych, w ykazał cel tokowych ^raz 
warunki, ped jakim i inow iercy mogą być przyjm o­
wani do tych sikółek, oraz fakt,- że niema rozpo­
rządzenia rządowego, nakazującego posypanie dzie­
ci do tych szkółek, ergo nit-ma w iny ten, kto tam 
dzieci nie posyła, lub odradza, aby nie posyłano; 
w reszcie dowiódł dokumentami, że wzbronienie 
stosowania się do rozporządzenia ś. p. biskupa 
Zw ierow icza nie było w cale  przez konśysterz roz­
syłane, bo takowego konsystorz nie otrzymał w  ca 
le. Z  doniesień policyi okazało się, że rozporzą­
dzenie gubernatora v. W ahl a nie doszło rąk ducho­
wieństwa,' bo ono cyrkularza nie przyjęło i nie czy 
tało, co zaś do parafii w  Szem ctowszczyźnie, to w  
owym  roku jeszcze ona nie istniała. Adw okat Po- 
w ołockij zw rócił; uw agę sądu j jeszcze na to, iż w  
Czasie,F g d y 's ię  to działo, ks. Mikołajun nie tylko 
nie b ył proboszczem , ale nawet nie b ył jeszcze 
księdzem, w ięc tembardziej cyrkularza otrzymać 
nie mógł.

Po długiej naradzie izba sądowa ogłosiła w y ­
rok uniewinniający ks. Mikołajuna, ponieważ nie 
było istoty przestępstwa.

$róces jlic o e h ą .
W  szóstym dniu rozpraw aąd; przychyla­

jąc się do prośby ad w. Korwin-Piotrowskiego, 
pozwala mu na zadanie o. Piusowi Przeździec- 
kiemu pytań dodatkowjeh.

Pierwsze z nich dotyczy domniemanych 
stosunków Macocha z prowokatorem Rybakiem, 
którego w Krakowie zabił Trudnowski.

—  Czy świadkowt wiadomo, że Macoch 
zamierzał wspólnie 2 tym prowokatorem utwo 
rzyć w klasztorze jasnogórskim skład literatury 
nielegalnej?— zapytuje obrońca Macochowej.

O. Przezdziecki objaśnia, że czytał o tem 
w pismach galicyjskich, ale nie wie, czy istniały 
dane konkretne, co do prawdziwości tych 
wieści.

Następnie adw. przys Korwin-Piotrowski 
zapytuje o. Frzezdzieckiego, czemu przypisać, 
że do klasztoru były przyjmowane jednostki te­
go poziomu umysłowego, co Damzzy Macoch.

Obecny zakrystyan klasztoru jasnogórskie­
go wyjaśnia, że przepisy rządowe pozostają w 
niezgodzie z konstytucyą klasztorną. Wlacizr. 
klasztorna nie może z całą ścisłością wykony­
wać paragrafów tej drugiej, aby nie stanąć w 
sprzeczności z przepisami lządow yur, które po­
zwalają przyjmować do klasztoru ludzi, liczą­
cych 24 lata, więc o charakterach niedostatecz­
nie ugruntowanych Co więcej, rzeczone prze­
pisy nie wymagają od kandydatów ocpowied- 
niego cenzusu W obec tego następuje tego ro­
dzaju kolizya: Y/Ldza klasztorna powołuje się
na konstytucyę, kandydat zaś na przepisy rzą­
dowe. Dziś po ujawnieniu kradzieży koron, a 
następnie zbrodni, popełnionej przez Macocha, 
położenie jeszcze się pogorszyło: zabroniono
kandydatom spędzić bodaj pełne dwadzieścia 
cztery godziny w klasztorze, przed przyjęciem 
ich do grona zakonników. Prawomyślność kan­
dydatów badają przedstawiciele władzy, aż do 
najniższych funkeyonaryusiów policyi, władza 
zaś klasztorna nie ma możności poznać grun­
townie kandydata.

Następnie sad zgadza się wysłuchaj Szląz- 
kowskiego, spóźnionego świadka, wezwanego 
przez obrońcę ks, Olesińskiego, i prosi o. Piu­
sa Frzezdzieckiego, aby przyjął od świadka 
przysięgę. Co też się stało.

Świadek Szlązkowski, postanowiwszy po­
święcić się stanowi duchownemu, b^ł wycho- 
wańcem seminaryum, następnie zaś odbywał 
studya teologiczne w Akademii petersburskiej, 
ale przed otrzymaniem święceń zmienił posta­
nowienie i objął stanowisko kasyera na stacyi 
Częstochowa. Jako siostrzeniec o. Rei manę, 
bywał w klasztorze bardzo często i doskonale 
znał stosunki tamtejsze. Macoch miał złą opi­
nię i często był karcony przez o. Rejmans. 
Zamiast atoli okazać* pokorę i chęć poprawy, 
groził, że potrafi wywołać zamknięcie klasztoru. 
K s Olesińskiego świadek zna od lat siedemna­
stu Miał on nietylko w klasztorze, ale i w 
całej Częstochowie opinię najlepszą. Trudno 
dopuścić prawdopodobieństwo spełnienia przez 
ks. Olesińskiego kradzieży z Macochcm w celi 
o. Gawełczyka. Oskarżenie Macocha, skiero­
wane ku osobie ks. Olesińskiego, świadek tłó- 
maczy tem, że ks. Olcsiński stale przyganiał 
postępowaniu Macocha i odmawiał mu pienię­
dzy, na co ten żalił się do wielu osób, w ich 
zaś liczbie i do Szlązkowskicgo.

Sąd ogląda kosztowności, zabrane przez 
policyę z mieszkania Heleny Macochowej 
Oprócz ma! o wartościowych drobiazgów, ss. 
wśród nich pierścionki i kolczyki, wysadzane 
prawdziwymi brylantami,

O godz. 12 m. 15 przewódniczący ogła 
sza zamknięcie śledztwa.

Fo krótkiej pauzie zabiera glos podproku­
rator Niedźwiedzkij.

Mowa podprokuratora Wiećzwitdzkiego.
Oskarżyciel publiczny przypomina wraże­

nie, jakie wywołała wiadomość o znalezieniu 
sofy z trupem pod Zawadami. Powstały różne 
domniemania, a uaweł w przypuszczeniu, że 
zamordowanym był niejaki Wojciechowski, wła­
dze aresztowały czterech ludzi; wkrótce jednak 
wypuszczono ich na wolność- Dzięki troskli­
wym oględzinom przedmiotów, ściśle z sofą 
złączonych, natrafiono na trop właściwy: nicią 
przewodnią były w tym razie rogoże. Zbada­
nie dorożkarza Pianki wykazało, że sofę tę wy­
wiózł z klasztoru jasnogórskiego zakonnik Da- 
mazy Macoch, wkrótce zaś po tera odkryciu, 
ten ostatni przez pewien czas zamieszkały w 
mieszkaniu Heleny MacochoWej, znikł bez 
śladu.

—  Społeczeństwo polskie nie zapomniało 
jeszcze o świętokradzkiej kradzieży koron i su­
kienki czczonego przez cały naród obrazu Ma­
tki Boskiej, gdy wstrząsnęła nim nowa wieść, 
że morderstwem i świętokradztwem zbezczesz­
czono rrury klasztoru, istniejącego od 6-ciu 
stuleci, w którego stronę od wieków są zwró­
cone cezy wierzących polaków. Fakty te były 
strasznym ciosem dla ich uczuć religijnych. 
Ogarnął ich głęboki smutek, że takim osobisto­
ściom powierzono straż nad świątynią kla­
sztorem. Zaiste, innego rodzaju czyny braci 
zakonnych klasztoru częstochowskiego przeka­
zała nam bistorya, czyny wielkiej bogobójności, 
miłosierdzia, poświęcenia aż do bohaterstwa. 
Z przykładów najwznioślejszym pozostanie na 
zawsze Kordecki, którego czyny są opisane w 
„Potopie® Sienkiewicza.

A le czyny haniebne trzech ludzi, których 
widzicie, panowie sędziowie, na lawie oskarżo­
nych, nie mogą zachwiać wiary narodu w o- 
braz cudowny i nie przestaną ciągnąć do nie­
go niezliczone tłumy pobożnych®.

Następnie oskarżyciel publiczny przecho­
dzi do fal;.tycznych danych oskarżenia: główny 
podsądny, Damazy Macoch, jest obwiniony o 
pięć występków: morderstwo, systematyczne o- 
kradanie skarbczyka, kradzież w celi o. Gaweł­
czyka, sfałszowanie dokumentów urzędowych i 
sfałszowanie pieczęci.

Prokurator zbija twierdzenie podsądnego 
Macocha, że spełnił 011 zabójstwo w zapalczy- 
wości. Z  życiowego punktu widzenia jest to 
zgoła nieprawdopodobne. Macoch utrzymuje, 
że W acław uderzył go w twarz. I cóż się 
dzieje? Czy zelżony rzuca się na niego bezpo­
średnio po doznanej zniewadze? Nie! W acław 
wychodzi do drugiego pokoju, kładzie się na 
łóżku i zasypia. Zelżony zaś pozostaje w swo­
im pokoju, chodzi wzburzony, rozmyśla i do­
piero po pewnym czasie wzrok jego pada nc 
stojący w kącie toperek i wtedy dopiero rzuca 
się nu swoją ofiarę. Czy to prawdopodobne, 
żeby W acław po przykrej scenie z krewnym, 
uderzywszy go w twarz, nie opuścił jego mie­
szkania, ałe najspokojniej położył się spać? —  
Nie. Tłómaczcnie podsądnego jest zbyt na­
iwne.

Za dowody premedytacyi oskarżycie] pu­
bliczny uważa zaopatrzenie się Macocha w to­
porek na trzy tygodnie przed zbrodnią i wnie­
sienie do celi sofy na trzy dni przed nocą tra­
giczną, co stwierdza Błasikiewicz. Co do celu, 
w jakim Macoch przyniósł toporek do celi —  
oskarżony składa sprzeczne zeznanie: stolarzo­
wi Bernatowiczowi powiedział, że chce zbić 
paczkę, nam zaś mówi, że przygotowywał 
drzazgi do futer, których w odzieży Macocha 
podczas rewizyi w jego celi nie znaleziono.

Przeciwnie, Damazy Macoch zwabił do 
siebie Wacława obietnicą 1,000 rb. Jakiż po­
wód miał Damazy Macoch do zabicia krewne­
go, z którego zrobił dla swojego stosunku z 
Macochową „parawan pod solidną firmą fami­
lijną". Powodowała nim przedewszystHem za­
zdrość, doznał bowiem zawodu: Helena poko­
chała Wacława; dowiadujemy się z jej listów, 
że małżeństwo to cieszyło ią, ona zupełnie 
szczerze mówi w nich c swojem szczęściu. Da­
lej, powodowała nim obawa wygórowanych ze 
strony W acława wymagań pieniężnych: chciał
wreszcie pozbyć się człowieka dla siebie nie­
bezpiecznego —  świadomego jakiejś wielkiej ta­
jemnicy.

Oskarżeniu Macocha o kradzieże i fałszo­
wanie dokumentów, prokurator wobec przyzna­
nia się podsądnego do winy— poświęca bardzo 
mało czasu.

Oskarżenie Starczewskiego prokurator po­
piera w całej rozciągłości. Wiedział on o po- 
pelnionem przez Macocha przestępstwie. Gdy 
Macoch ukrył się w Warszawie, Starczewski 

zawiadomił go telegraficznie o niebezpieczeń­
stwie. Poza tem. korespondowanie wzajemne 
podsądnych jest dowodem, że Starczewski wie­
dział o zamordowaniu W acława Macocba. 
Współudział jegc w okradaniu skarbczyka nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Łączyły go z 
iń.cochem ścisłe węzły przyjaźni, zawsze dzia­
łali wspólnie i oto ten przyjaciel Macocha o- 
skarża go. Jakiż miałby powód czynić to fał­
szywie? O prawdziwości jego zeznań wątpić 
nie można. Zeznania Macocha, obciążające 
Starczewskiego, są stale jednakowe, począwszy 
od tych, które złożył w Krakowie, skończywszy 
na złożonych w sali sądowej. Starczewski 
wiódł życie lekkie i potrzebował pieniędzy.

W inę ks. Olesińskiego prokurator także 
uważa za dowiedzioną I co się) tyczy ks. Gle- 
sińskiego— o szczerości zeznań Macocha wątpić 
nie można. Ks. Olesiński niewątpliwie czerpał 
w skarbczyku od 1907 do 1910 r  , przy kcńeu 
zaś 1909 r ukradł, łącznie z Damazym Maco­
chom, pieniądze z cd i o. Gawełczyka. Ks Ole­
siński, zapierając się, nie przytacza Ładnych 
argumentów; wszystkie jego wywody są goło­
słowne.

—  Gdy zapytałem go— mówi prokurator—  
cc w jego przekonania skłania Macocha do ze­
znań fałszywych, ks Olesiński odpowiedział: 
Czegóż wymagać od pisarza gminnego? To 
żaden argument.

Macochowa winna jest ukiywahia zabój­
stwa i dopomagania winnemu w ucieczce oraz 
świadomego korzystania z pieniędzy kradzio­
nych, wreszcie korzystania z dokumentów fał­
szywych.

Co do pozostałych oskarżonych: Pianki,
Błasikiewicza, Pertkiewicza i Cyganowsldego—  
prokurator także utrzymuje oskarżenie w mocy, 
a w konkluzji wylicza stopnie kary, jakim po­
winni uledz podsądn:

Dla Damazego Macocha żąda najwyższe­
go wymiaru kury, przewidzianej za morder­
stwo z premedytacyą.

W edług powyższych oskarżeń: Damazemu 
Macochowi, Izydorowi Starczewskiemu i Bazy- 
lemu Olesińskiemu— grożą ciężkie roboty, wszy-



stłum pozostał w *  —  roty aresztanckie (oprócz 
Cyganowskiego).

W  zakończeniu podprokurator Nicdżwiedz- 
kij mówi:

„W śród oskfcrżonych są trzej zskonnicy- 
paulini, którym dana była władza odpuszczania 
grzechów. Komu wiele dano, od tego należy 
wiele wymagać. Mam nadzieję, że ukarzecie 
ich surowo; tę samą nadzieję ma duchowień­
stwo katolickie, które pragnie, aby opinia pu­
bliczna otrzymała satysfakcyę. Gdy udacie się 
do sali obrad, włóżcie na szalę ciężkie winy 
podsądnych i pamiętajcie, że wyroku, skazują 
cego wszystkich podsądnych bez wyjątku, w y­
maga ou was sprawiedliwość*.

Mowa podprokuratora Katranowskiego
F c krótkiej przerwie, przez sąd zarządzo­

nej, mówi podprokurator Kahanowskij.
„Solidaryzując się z moim starszym koie- 

gą, co do istoty oskarżenia, radbym jednak 
z ir.nej srrony oświetlić występki głównych pod­
sądnych i wyrazić wiosny pogląd na ich winy.

Zapewne zwróciliście, panowie, uwagę na 
dziwną budowę aktu oskarżenia; na połączenie 
w jedną całość tak różnych występków.' Motor,- 
by zapytać, dlaczego tego procesu nie rozbito 
na kilka spraw prostych, nieskomplikowanych? 
W y, panowie, sądzicie człowieka, jego duszę, 
jego skłonności, wyrażone w jego postępkach 
zewnętrznych. Zbrodnia przedstawiona w akcie 
oskarżenia wydaje się tak straszną zmorą, że 
mimowolnie mogłyby powstać obswy, czy nie 
nastąpiła jaka sfraszna omyłka sądowa. Żeby 
dowieść, że w tym razie omyłki niems, należa­
ło wam dowieść panowie, jak haniebne skłon­
ności mają ci ludzie, siedzący na ławie oskar­
żonych, że są oni zdolni do wszystkiego.

Kiedy rozeszła się wiadomość o znalezie­
niu pod Z ajad am i „trupa w sofie*, przez dłu­
gi czas wiele mówiono i pisano o tym fakcie, 
podziwiano bezsilność władz, przytaczano przy 
kłady z zagranicy i porównanie wypadało na 
niekorzyść władz miejscowych. Ale władza są- 

• dowa, pracując cierpliwie a wytrwale, doszła 
do wrót klasztoru jasnogórskiego.

„Fakt spełnienia morderstwa nie ulega 
wątpliwości, jak również, iż zamordowany był 
W acław Macoch, a mordercą Damazy Macoch, 
on temu nie przeczy. A le n ecz  w tem, czy 
przestępstwo było popełnione w zapalczywości, 
czy z prcmedyracyą. Zestawiwszy te dwa ro­
dzaje występków, ujrzycie różnicę. Jak czło­
wiek zabija w zapalczywości? W  miejscu, 
gdzie go ogarnął płomień uniesienia, uderza 
tem, co w rękę wpadnie, zabiwszy, trupa nie 
chowa; albo oddaje się władzy, albo odbiera 
sobie życie. Zabójca działający z premedyta­
c ją , przeciwnie: skrada się do chary, zabija
podstępnie, trupa ukrywa, sam zaś ucieka. Nie 
mamy na to świadków żywych, ani dokumen­
tów, któreby nam powiedziały, jak spełniono 
zabójstwo. A le mamy świadków w ranach, 
które mówią o sobie, jak były zadawane. 
Wiemy, że zabójca dusił ofiarę, aby kto nie 
słyszał jęków jej i chrapania. Zbrodnię speł 
ni ono w starodawnym klasztorze, na który 
uwaga władz jest najmniej zwrócona; w celi 
zakonnej, o ścianach grubych, głuchych, skąd 
głos ludzki nie przenika na zewnątrz. Siady 
zatarto. Sprawca uciekł. Gdzież Macoch mógł 
dogodniej wykonać ten postępek? W  mieszka­
niu ofiary, było to niepodobieństwem, zarówno 
jak nu ulicach W arszawy z wynajmowania ra- 
bójcy wypłynęłoby wielkie niebpępieczeństwę.

„Może zdawać się nie dość wyjaśniony 
motyw zbrodni. Dla mnie motyw jest zupełnie 
wyraźny: usunięcie współzawodnika z drogi
kobiety ukochanej

Damazy Macoch, poznawszy Helenę K rzy­
żanowską, przywiązał się do mej z wielką na­
miętnością; o miłości w znaczeniu wyższem nie 
może być mowy; dusza Heleny Krzyżanowskiej, 
jak wykazują dalsze postępki Macocha, była 
mu zupełnie niepotrzebna. W  następstwie He­
lena zapragnęła wyjść z fałszywego położenia 
i Damazy ujrzał się w konieczności wydania 
jej za mąż. Najpierw cnce ją wyswatać za., 
swojego ojca; następnie za brata Franciszka, 
chciał zatrzymać ją w rodzinie, aby mieć do­
stęp, jako kuzyn. Ale oba zamiary zrobiły 
„fiasko*.

„Uczynił z niej mężatkę prry pomocy do­
kumentów fałszywych, był to jednak sposób 
śłizki, fałsz bowiem wydałby się prędzej czy 
później. W ięc wydał ją ostatecznie za potrze­
bującego pieniędzy kuzyna. Marzył o parawa­
nie, a tymczasem parawan zmienił się w mur. 
Helena pokocha’ ? męża, zaczęła wyślizgiwać się 
z rąk Damazego, tamten zaś żąda pieniędzy. 
Cóż pozostaje? Albo zrzec się Heleny, albo 
usunąć W acława. W yrzec się niepodoknu, więc 
trzeba było wybrać to drugie. Za wyjazd, za 
porzucenie Heleny, Wacław byłby żadał zbyt 
wielkiej sumy pieniędzy, a środki, jakiemi Da­
mazy rozporządzał, zmniejszyły się; dorobiono 
nowe drzwi do skzrbczyka I oto Damazy 
Macoch ułożył plan piekielny. Spójrzmy na 
wartość moralną tych dwóch łudzę W acław 
Macoch —  lekkomyślny, łatwo się wyrzekł 
owych so,ooo rb. przyrzeczonych mu przez ku­
zyna. Nie otrzymał sumy w czasie właściwym, 
a pomimo to nie cofnął się od ślubu".

Natonnast Damazy Macoch— to człowiek 
ostrożny, obliczający każdy krok. W  kancela- 
ryi gminnej przywykł dogadzać ludziom i tę 
umiejętność wniósł do klasztoru. Staje się pra­
wą ręką przeoia Rejmana; Krzyżanowska przy­
jeżdża do niego, mieszka w klasztorze, otrzy­
muje pożywienie z kuchni klasztornej i eto nikt 
nie śmie o tych faktach pisnąć słówka, w oba­
wie, że go usuną. Skargi płyną do konsystorza 
włocławskiego, konsys orz przesyła adincmcye—  
wszystko bez rezultatu. Damazy Macoch grozi 
zamknięciem klasztoru i wywołuje efekt groźba­
mi. Boją się go w klasztorze, bo wiedzą, że 
jest zdolny do wszystkiego.

„I właśnie tacy dwaj ludzie, z których 
jeden paść musiał, zeszli się pamiętnej nocy w 
celi. Damazy Macoch trzy razy zmieniał opo­
wieść o szczegółach tej ostatniej rozmowy. Oto 
waryanty: W acław czynił mu wymówki, że nie 
otrzymuje awansu, Damazy nazwał go młoko­
sem, za co otrzymał policzek i wówczas chwy­
cił za tepór. O Helenie pcd->ądny w tej wersii 
nie wspomniał. W  drugiej zjawia się Helena: 
Damazy staje w obronie jej czci, W acław po­
liczkuje go i idzie spać; D«mazy rozmyśla, 
wpada w gniew, chwyta topór. W reszcie trze­
ci powód: W acław obraził powagę kościoła... 
nie ukląkł przed ołtarzem...

Sam nie widzi zjadliwej ironii, bijącej z 
tego twierdzenia. Damazy Macoch, człowiek, 
który nie szanował kościoła, wpadł w taki 
gniew z powodu obrazy Kościoła. Bronił czci 
Heleny, on, który w Ustach pisanych w w ię­
zieniu prosił Starczewskiego najusilniej, aby 
ją przedstawił, jako kobietę złego prowadzenia...
I wreszcie dostał policzek... Cz. y  podobna wie­
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rzyć, aby ten Damazy Macoch, którego tu w i­
dzimy na ławie oskarżonych, tak wziął do 
serca otrzymany i do tego w cztery oczy p o ­
liczek?

„Mówi, że wziął topór, aby przygotować 
drzazgi do przechowania futra. . Jakiego? Czy 
tego póltorarublowego, które włożył z trupem 
do sofy? Człowiek, wydający na kobietę dzie­
siątki tysięcy rubli, tak dbał o półtorarublowc 
futro? Sam zajmował się upakowywaniem, ma­
jąc lokaja? I dopiero w lipcu zaczął bronić się 
przeciw molom?

„Damazy Macoch wie, jak olbrzymia ró­
żnica istnieje pomiędzy karą za zabójstwo w 
uniesieniu, a w premedytacji. Oto łatwa do 
zbadania tajemnicą jego wywodów.

Opowiada nam, że spowiednik kazał mu 
ukryć trupa... Panowie sędziowie! Czy podo­
bna uwierzyć, aby znalazł się taki spowiednik. 
Mógłby nim być tylko jeden człowiek: Izydor
Starczewski, ale on w owym czasie bawił na 
urlopie.

„ A  teraz przechodzę do Heleny Maco- 
cbowej. Pierwszą jego myślą było udać się do 
kobiety ukochanej, dla której przelał krew bra­
ta. Możó być, że w pierwszej chwili wymyślił 
historę o wyjeździe W acława do Ameryki, ale 
później powiedział prawdę, a ona zamiast w y­
gnać mordercę, zamiast dać znać władzom, pali 
korespondencję, mogącą ich skompromitować, 
prowadzi go do stołu w jadalni, przy którym 
siedziała przed kilku dniami w towarzystwie 
męża... i oto zasiada przy tym samym stole z 
mordercą i jego sługą! Jak postępuje dalej? 
Wieczorem, jakby nigdy nic, idzie w towarzy­
stwie mordercy na imieniny. Kiedy ją znajomi 
zapytują o W acława, odpowiada, że wyjechał 
do Ameryki, ie  ją porzucił, z wówczas wszy­
scy zachwycają się Damazym, tyci dobrym po­
cieszycielem. W racają do domu, nsstaje noc i 
może w tem samem łożu małźeńskiem darzy 
pieszczotami zabójcę męża. (Macochowa w ła­
wie: „Brat spał...;" przyp. koresp.)

Następnego dnia siedzą przy herbacie, 
czytają gazetę, dowiadują się o znalezieniu so­
fy i aresztowaniu niewinnych... Cieszy Ich to, 
bo czują swoją bezkarność. Helena Macochowa 
przyznaje, żc prenumerowała „Kuryer W ar­
szawski*, ale jednocześnie zaznacza, że nie 
czytała go od dnia morderstwa. Damazy 
mieszka u Krzyżanowskiej. Ona zawozi go do 
Sieradza, słowem ciągle sobą, niby tarczą, okry­
wa przestępcę. Tu już wątpić nie można o 
chęci ukrycia przestępstwa. A  motyw tego u- 
krywania jest jasny: węzły, łączące ją  z Da­
mazym, były za silne, aby je mogła zerwać, 
dla człowieka choćby nawet kochanego, ale już 
nieżyjącego. _loto budzi nową żądzę złota, ale 
jej nie gasi. T a kobieta praktyczna nie chciała 
wyrzec się dobrobytu, a nawet zbytku.

Chcę jeszcze zastanowić się, czy było 
świętokradztwo. Macoch trzykrotnie zeznaje 
i za każdym razem podtrzymuje nietylko w y­
znanie swoich win co do kradzieży, lecz i 
oskarżenie Starczewskiego z Olesiriskim o 
współudział. Starczewski w korespondencji 
więziennej błaga Damazego o cofnięcie obcią­
żających go zeznań, więc choć tu się wypiera, 
tam przyznał się do winy.

Macoch widział, że pewnego razu Olesiń- 
ski zabrał klucz z ped poduszki, na której 
uprzednio siedział o. Gawełczyk, i zakradł sit 
do skarbczyka. A by kupić milczenie Damazego, 
Olesiński dał mu niezwłocznie 50 rb.

, Panpwie sędziowie, rysuje mi się m?ed 
oczami może fantastyczny, niemniej prawdopo­
dobny obraz. Oto kiedy, gdy wieki przejdą, 
ktoś zajrzy do kronik. I oto na jednej z kart 
przeczyta:

„W  roku Pańskim 1910, zakonnik Daiba- 
zy Mstcocb, zwabiwszy do celi brata męża swo­
jej kochanki, zamordował go śpiącego, trupa 
włożył do sofy, wywiózł het w pole i do wody
wrzueii*.

Czytelnik stanie osłupiały, zgrozą przejęty, 
w pierwszej chwili będzie sądził, że to jakieś 
nieporozumienie, lecz oio odwróci kartę i prze­
czyta na drugiej atronie:

„Ten sam Damazy Macoch i dwaj wspól­
nicy jego grabili te grosze, które lud ubogi 
niósł do puszek ukochanej świątyni, i te grosze 
rzucał kobietom*.

Wtedy, panowie sędziowie, rozum czytel­
nika odmówi wiary, słowa te napełnią się krwią 
i on, drżąc, znów przewróci kartę, aby dowie­
dzieć się, co o tych występkach powiedział sąd 
ludzki.

Waszem zadaniem —  wypełnić tę stronę 
kroniki!*

* **
Zrywa się długotrwała burza oklasków. 

Przewodniczący długo nie może uspokoić publi­
czności i grozi usunięciem z sali.

Sąd ogłasza przerwę.

2 nastrojów rosyjskich.
Półurzędow y „Russkij inwalid* (Mś 35) um ie­

ścił pod nagłówkiem  „Gotuj s ię  do boju!" obszerny 
artykuł, w  którym  m iędzy iDnemi czytamy:

„O brazę osobistą można w ybaczyć, przyczem  
może ją  w ybaczyć tylko nie w ojskow y. W ybaczać 
zaś obrazę, wyrządzoną tylko dlatego, że jesteśm y 
rosyanam', członkami armii rosyjskiej, jest rzeczą 
zgubną, haniebną i grzeszną. Gdzie prześladują 
Iwanowa lub Piętrowa, gdzie zabijaja ich, jako 
rosy2n, jako żołnierzy rosyjskich, czyli w łaściw ie 
prześladują narodowość rosyjską i armię rosyjską—  
tam powinny dziaiać nie sądy zw ykłe, lecz wojsko 
rosyjskie. Gdzie zaczęto zabijać żołnierzy rosyj­
skich, szyldw achów , oficerów , tam trzeba posyłać 
wojsko, chociażby tylko na postój.

„T ak  trzeba postępować z wrogiem  w e­
wnętrznym... A  i z zewnętrznym  również. Natych­
m iastowy rozkaz: „Arm ia, do boju!", stanowcze
wystąpienie, cios obrażającem u, bez zwracania się 
do kogokolw iek o pozwolenie: „Znieważono nas; 
czy można w yiu szyć  z wojskiem?" —  a b yłyb y nie­
m ożliwe szkaradzieństwa lw ow skie i napaści na 
rosyan w  Persyi; b yłyb y bodaj niem ożliwe uro 
szczenie do wtrącania się do naszych spraw  w e­
wnętrznych...

„W  roku 18 ta nie mieliśm y przyjaciół, woj 
Ska nasze b yły  zajęte wojną nad Dunajem, w  Gru­
z ji, na Kaukazie i na K rym ie i musieliśmy jeszcze 
w alczyć z  największym  geniuszem  świata, stoją­
cym  na czele armii, do której należały wszystkie 
narody, a nawet poiacy... T era z w  stosunku do in­
nych nie tylko ie  nie jesteśm y słabi, ale jesteśm y 
znacznie silniejsi.

„A  zatem do boju! Jesteśmy Silni i kogobądź 
m ożemy nie tylko obalić, lecz i ukarać za postępki 
nieprzyzwoite. Do boju! —  nie słuchając kazań 
antymilitaryzmu i kosmopolityzmu, wypowiadanych 
tylko pod adresom Rosyi, Sam i zaś kaznodzieje 
wyznają zasadę „Am eryka dla am erykanów" i biorą

się do oręża, gotowi w alczyć z całym  światem 
w  obronie swoich interesów. P olacy galicyjscy d o­
m agają się dla siebie równouprawnienia w  Rosyi, 
sami zaś najbezwstydniej uciskają wszystko, co ro 
syjskie, w  G a licy i..

„Do boju! — gw oli obrony hasła: „Rosya dla 
rosyan!" Przecież nie po to przez lat tysiące lala 
się krew  rosyjska, nie po to naród rosyjski tyle 
w ycierp iał i znosił niew olę tatarską, aby teraz 
panowali u nas „inorodcy", aby im się dobrze dzia 
ło. W yzw oliliśm y się o w łasnych siłach z niewoli 
tatarskiej, naród rosyjski nie ma chęci dostać się 
w  nową niewolę.

„Do boju! Nie wolno pozostawiać bez ukara­
nia ani jednej przelanej kropli krw i rosyjskiej, czy 
to w ewnątrz, czy zewnątrz Rosyi, albowiem  w szel­
kie ustępstwo, w ybaczenie i pobłażliw ość równają 
się słabości i przegranej. Kto rosyan nienawidzi, 
kto ich znieważa, kto w szczyna w alkę z nimi, kto 
podnosi miecz na rosyan —  niechaj od miecza ro­
syjskiego zginie!"

Z  zie m s iw .

Zgromadzenie ziemskie^pow. zw iahełskirgo.
Dnia 14 i 15 lutego odbyło się w  Zw iahlil 

drugie powiatowa nadzwyczajne zgromadzenie 
ziemskie.

O brady toczyły się ospale, nie było żadnych 
gorętszych dyskusyi.

Tak ważną w  powiatowej gospodarce ziem­
skiej kwestyę, jak  podział kredytu ns, pomoc agro­
nomiczną na różnego rodzaju zarządzenia, uchw a­
lono w edług wniosku zarządu ziemskiego e n  b 1 o c  
nie rozpatrując szczegółow o poszczególnych po­
zy c ji.

Pomiędzy innemi sprawam i rozpatrzoną zo­
stała kw estya subsydyonowania projektowanego 
otwarcia w  Z w ishlu  gimnazyum męskiego. Na 
wniosek p. Jznoskowa postanowiono w yznaczyć Sub- 
sydum w  kw ocie 2,500 rb jednorazowo.

Nie przychyliło się zgrom adzenie do wniosku 
zarządu w  spraw ie uporządkowania gospodarki po­
cztowej. Proponow ał m ianowicie zarząd, aby zgrom a­
dzenie udzieliło mu kredytu w  wysokości 27,000 rb., z 
której to sumy zarząd m ógłby w yznaczać dzierżaw ­
com poczt specyalne dodatki protekcyjne za utrzy 
manie każdego dodatkowego konia. W niosek ów 
spotkał się z zarzutem, iż zapewnienie potrzebnej 
ilości koni na stacyach może być dokonane za pomo­
cą gwaranCyi odpowiednich w  kontraktach, zaś 
wprowadzanie nieokreślonych dodatków protekcyj­
nych w prow adza zbyt w ielką dowolność w  gospo­
darkę ziemską. Poddaną została również pod dy- 
skusyę spraw a przeprowadzenia kclei Żłobin-Mc- 
zyrz-O  wrucz- Łuhiny Zw iahel.

ziem stwa berdyczowskiegc
W  przyszłym  miesiącu odbędzie się nadzw y­

czajne zgrom adzenie ziemskie powiatu berdyczow- 
skiego. O prócz innych spraw  bieżących odbędzie 
się w ybór prezesa powiatowego zarządu ziemskie­
go, zamiast p. A l. Sm iczyńskiego, który z tego sta  ̂
nowiska ustąpił. Obecnie obowiązki jego czasow o 
pełni w iceprezes p. M. Kuzniecow.

KRONIKA P R O W 1 M C T O .U .

(Z pism i od Korespondentów).

—  W ystąp pp. Zawadzkich. Dnia 19-go b. m. 
w  Równem  na W ołyniu odbył się zapowiedziany 
w ystęp znanych chlubnie z szeregu w ysiępów  w  
w  miastach prow incyonahiych naszego kraju arty­
stów  pp. Artura i Maryj Zaw adzkich. Przedstaw ie­
nie pełne było kunsztownego humoru, znajdującego 
oddźw ięk w  szczerym  śmiechu publiczności’

T ym  razem  publiczność polska dopisała, co 
w  Równem  nie zaw sze się zdarza. Kasa podobno 
dała przeszło 300 rb.

—  Z ruchu kooperacyjnego. W  Krasnopólce 
pow. hajsyńskiego nowstala-r uuffiyatywa założenia 
włościańskiego kółka rolniczego. Opracowana zo­
stała ustawa i przesłana władzom  do zatwierdzenia.

Mieszkańcy wsi W odyczki pcw . płoskirow- 
skiego złożyli podanie o pozwolenie im otwarcia 
sklepu w spóldzielczćgo. T akież podanie złożyli w io 
ścianie w si PoCzapiftee pow. kam ienieckiego. W e 
wsi Perehonce pow. plosktrewskiego otwarty został 
sklep w spóldzielczy.

W' podolskim komitecie ochrony lasów  od­
byta się lieytacya sekcyi lasy na w yręb. W  liczbie 
innych n aoyw ców  stanęły do licytacyi dwa tow a­
rzystw a w sp ółdzielczo-sp ozyw cze," m ianowicie Ha- 
nowieckie i Balińskie i nabyty dla Swego użytku po 
jednej sekcyi leśnej. Harsowiećki sklep w spóldziel­
czy już drugi rok z rzędu nabywa dla potrzeb 
Swych członków  las na wyrąb.

Raptularz kontraktowy.
(L is t  z kontraktów).

...Kochana Lalusiu! Sum nie wiem, czy 
to j’est dobrze, że zamiast na kontrakty zdecy­
dowałaś się jechać ns Wielkanoc do W arsza­
wy, bo trzeba ci, dziecko, wiedzieć, że mamy 
coś nowego, chociaż to już po karnawale.

Grzecki twierdzi, że to —  przełom! Po­
wiada, że w napoleońskim roku prawdziwie po 
napoleoński?, przecięliśmy węzeł naszych przesą­
dów... Bo, krótko mówiąc, panie nasze otrzy­
mały kabaret, który się mieści nie w podejrza­
nych Szatach, a w pierwszorzędnej restauracyi 
hotelowej...

W  pierwszej chwili —  zgłupiałem... Po­
myślałem sobie, cobym też ja  zrobił z córką, 
gdybym ją miał przypadkiem, ale potem prze­
konano mnie, że i to —  przesąd...

M yślę tedy... w roku napoleońskim... I po­
szedłem.

Wiesz, nawet nie wiem, jak ci to opisać, 
bo niedawno jeszcze myśmy się z tem kryli, 
a teraz —  jak na talerzu!... Przy żonach... 
i gorzej, jak przy żonacb!.,. Czort wie co!... 
Chociaż znowu Grzecki mówi, że to— „przełom*.

Otóż, powiem ci Laluś: —  najakuratniej- 
szy szantan! ..

Najwytrawniejsze szansonistki— są! .. Pra­
wdziwy murzyn z podejrzaną hiszpanką —  jest. 
Mamy nawet une diseuse de bon mots ( ..po 
polsku) i diseuse de bonne civentur& (...w mię­
dzynarodowym żargonie)... A  dla strawienia 
„grubszych kawałków* podaje się szampana ile 
chcesz. A dla pewności, że się jest, jak w tanc- 
budzie, śpiewaczki z estrady gotowe są w ka­
żdej chwili powędrować do gabinetów... —  
Paradne!... Możesz tu nawet kupować kwiaty 
i rzucać w „naj ryzyko w niejszych* chwilach do 
stóp śpiewaczek i możesz asystować prawie 
przy tem, jak się .. gubią pieniądze na brylanty.

Tylko sala ma wygląd przyzwoitszy, jak 
w Apollo, chociażby dla tego, 2e przy stolikach 
siedzą prawdziwe panie z obrączkami i jeszcze 
bez obrączek w wieku przenajrozmaitszym, za­
czynając od... bardzo młodego.

Grzecki parska szyderstwem i nie krępu­
jąc się móm takie rzeczy, ie  aż uszy puchną. .

Pytam się go:
—  Bój się Boga chłopie, co to wszystko 

znaczy?
A  on powiada
—  Przełom!
Ja się irytuję, a on twierdzi

—- Poprostu kabaret, jak najtryumfalniej 
w świecie wjechał sobie dc .. naszych ognisk 
domowych.

—  Czort wie co!...
A  on na to:
—  Czy pamiętasz metamorfozy, jakie od 

chwil naszej młodości zaszły w naszych do 
mach?... My przecie pamiętamy jeszcze żółte 
światrłka łojówelr... A  potem przyszły świece 
„parafinowe*...

—  A  potem stearynowe...
—  Poczem —  lampy...
—  Z  naftą...
—  Nie, serce, z „kanfiną*... — śmieje się 

Grzecki. —  A  czy pamiętasz, jak stary Owracki 
u hrabiny Janowej w H crynkach karczochy ca- 
luśkie gryzł i łykał?... Profan!... Za to jego 
syn już w kabarecie bywa z żoną... Przedtem 
bywał sam, a teraz wpuścił cały kabaretowy 
interes do domu: —■ do gabinetu, do salonu, do 
jadalni...

Pomyślałem sobie, że j?k wspomni jeszcze
0 jakim pokoju, to go zwymyślam za cynizm. 
Ale on, jak gdyby io przeczuwając, uśmiecha 
się po szelmosku i powiada:

—  Wszy. !:o jest moźebne! Albo jest ja ­
kaś granica, albo żadnej granicy niema... Stare 
„przesądy* zamykały wprawdzie oczy na hul- 
tajstwo mężczyzn, ale zawsze taki „coś-niecoś* 
broniły. A  dzisiaj jazda... jeżeli nie na całego, 
to w każdym razie... po kawałeczku, aż id o  
skutku! Bo skutek prędzej, czy późaiej —  
przyjdzie... Bo i fe, kabaretowe, że tak po­
wiem, sprawy mają także swój stopniowy po­
stęp... Zaczyna się od łojówek, przechodzi się 
przez „kanfine*... A  poteir. —  elektryczność... 
Pamiętaj Janku, że niema najmniejszej różni­
cy między k a w a ł e c z k i e m  znieprawier:ia
1 zieprawnieniein p e ł n cm. Dzisiaj — ; to, 
a jutro...

I tuk dalej...
Zirytował mnie, w ię: kończę i nawet red 

jestem, że ciebie tu niema, chociaż w W arsza­
wie dzieje się podobno jeszcze gorzej. Dowi­
dzenia!... Twój całym sercem — Jan.

Czarny Jegomość.

Raut k o styu m o w y
urządzony staranien  kijowskiego Koła kobiet polek.

Rojno, strojno i gwarno było w ponie­
działek w pięknej sali Klubu kupieckiego.

Część sali na lewo wejścia, suciej udeko­
rowana zielenią i draperyami stanowi, jakby 
oddzielne terytoryum. To właśnie tu m? się 
odbyć właściwy raut kostyumowy w stylu em­
pire.

Reszta sali wypełniona szczelnie przez ba­
lowe toalety pań i fraki —  to widzowie.

Wymieniona dzielnica, wreszcie i cała sa­
la umeblowane są ściśle stylowo. Ale oto roz­
legają się dźwięki marsza wojskowego ks. Jó­
zefa i na salę marszem wojskowym wkraczają 
czterej ułani, zajmując wyznaczone stanowiska. 
Nieco później wchodzi kilka par w strojach i 
uczesaniach empirowych, gdy wtem rozlega się 
urwana komenda bacz...ność! Ułani salutują., 
na salę wchodzi w mundurze generała ułanów 
bohaterski książę, wódz naczelny (p. C .) .. sen- 
sacya!

Po przybyciu dostojnego gościa rozpoczy­
nają się produkcje artystyczne, a w lę: dekia- 
macya p. L . Łoziński i śpiew na przemian, a' 
wszystko, jeżeli nie pochodzące z epoki wielkie­
go korsykanina, to ściśle z tą epoką związane. 
Na szczególniejszą uwagę zasługuje ślicznie od 
śpiewana przez p. Przyborę „Duma o Michale 
Glińskim* M. Szymanowskiej, głośnej kompozy 
torki ówczesnej, a późniejszej matki małżonki 
Adama 1 Mickiewicza. Śpiew i akompaniament 
był ściśle wykonany według nut, wydanych w 
i8 i8  roku.

Po tym śpiewie następuje antrakt-
W szystko ma jednak swój koniec... rozle­

gają się trzy sakramentalne dzwonki i na salę 
webodzi minister policyi Fouche, bystrem okiem 
obrzuca salę. Rzucił okiem i na ciemny tłum, 
ubrany już nie empirowo, wszystko w porząd­
ku! Agenci przebiegłego ministra są na miej­
scu, daje więc lekki znak ku wejściu w głębi. 
Po chwili, gdzieś w dali rozlega się magiczny 
wyraz „Cesarz!* Zawołanie to zbliża się, jest 
taż, tuż u wejścia, rozlega się ostra komenda 
baczność! —  wojskowi prężą się i salutują, na 
salę, w otoczeniu marszałka i dworu, wkracza 
Napoleon!

Obecni (kostyumowani) składają mocarzo­
wi głęboki dworski ukłon, ten łaskawem, lecz 
niedbałem skinieniem głowy odpowiada na po- 
w itanie.

R o zp o czyn a  się d a lszy  c ią g  p o p isó w  estra ­
d ow ych .

Rozlegają się melodyjne dźwięki poloneza 
Ogińskiego (p. Nowaczkowa), płynie starodawna 
melodya „Już miesiąc zaszedł, psy się uśpiły* 
(p Mira Abramów iczówna), wreszcie brzmi tęskna 
melodya pi osenki żołnierskiej „idzie żołnierz bo­
r ę *  lasem* (p. Przybora). Mały kapral rad 
słucha popisów, łaskawie oklaskuje artystów.

Lecz oto rozlegają się czarowne dźwięki 
gawota. Na środek przed osobą Napoleona 
wypływają cztery wdzięczne p a r y — w strojach 
empirowych! jpanie OM., p. W ., p. FI. i hr. 
E T., oraz pp. Cz., GW ,, IA. i KK.

Tańczą gkwota.
Ale jak tańczą!
Przed oczyma widzów roztacza się, jak 

obraz czasów Księstwa Warszawskiego, jakby 
wizya pięknej epoki, której epilogiem był stra­
szny huragan roku 1812 go.

Za te kilka momentów miłej iluzyl za ar­
tystyczne i stylowe do drobiazgów wykonanie 
nrogrrmu serdeczne uznanie należy się wyko­
nawcom i niezmordowanej organizatorce.

Widz.
m£mtmsEmasss3m esm

K ierm asz.
Obszerna, lecz skromna sala klubu szla­

checkiego zmieniła swój wygląd nie do po­
znania-

N ao ko ło , pod ścian am i, ro zm ieściły  się 
k ioski, w  k tórych  p rzy go d n e sp rzed aw czyn ie  
za ch ęca ją  do n ab ycia  „ to w a ru * , z  zacięciem  i 
anim uszem  „p ra w d ziw y ch " i „za w o d o w y c h " .

A  czego w tych kioskach niema! Jak na 
prawdziwym jarmarku.

Tylko nasz jarmark jest dziwnie estetycz­
ny i elegancki.

Oto jesteśmy w kawiarni. Rojno tam i 
gwarno, a goście, obsługiwani przez milutkie

gosposie, raczą się kawą i innemi specyalami. 
Rej tu wodzą pp. Roszkowska, Chojecka i K. Pio­
trowska.

Obok mieści się pawilon z szampanem, 
gdzie honory domu czynią pp. Przesmycka i 
Kaczanowska.

Nęci oko ładnym widokiem pawilonik 
sztuki stosowanej. Widzimy tam śliczne hafty, 
aplikacye, malowanie na atłas e, wyroby z 
drzewa, zdobne wypalaniem i t. d. i t. d. Za 
ladą siedzą tu pp. doktorowa Obniska oraz pp. 
Faszczowa i Chojnowska.

Z  daleka rzuca się w oczy kloak, gustow­
nie ubraDy zielenią i lustrami, gdzie częstują 
cukrami i słodyczami pp. Ołtarzewska, Morgul- 
cowa i Rogozińska.

Kiosk z kwiatami sam przez się jest jedną 
z najpiękniejszych ozdób kiermaszu. Śród po­
wodzi gwoździków, róż i innych wonnych 
tworów państwa flory mijają się jako sprze­
dawczynie pp. Dobrowolska, Idźkowska i 
Knollowa.

Tuż obok mieści s;ę kiosk przemysłu ludo­
wego Ten dział najbardziej przypomina praw­
dziwy jarmark Widzimy lu śliczne kilimki, za­
paski, hafty, ładne laski, drewniane noże i t. p. 
Gospodarzą w tym kiosku panie Michałowa K u­
likowska, Zarębska, Zamińska, Stanisławowa 
Wolska i doktorowa Nowaczkowa. Pocztówki 
sprzedaje p. Gawińska, a perfumeryę pp. Szo- 
kalska, Bagieńska, Wieszniewska i Czengeri. 
W  pawilonie zabawek widzimy sympatyczne 
panny Potockie!

Miód i owoce można otrzymać z rączek 
pań: WTysockiej, Studzińskiej i Krzyżanowskiej, 
tam również odbywa się c żywiona sprzedaż 
kartek z aforyzmami.

Kolo kiosku „niespodzianek" tłumy: do 
restauracyi docisnąć się niepodobna. Tu kró­
lują panie Millerowa, Bondy i Suska Na czem 
zaś polegają owe niespodzianki— powiedzieć nie 
możemy, gdyż przestałyby być niespodziankami.

Z trudnością przedostajemy się do oddzia­
łu restauracyjnego.

Na stołach stosy różnego rodzaju kana­
pek, mięsiwa i t p., a urocze gosposie uwijają 
się śród stolików, obsługując gości i uprzyjem­
niając im czas zajmującą rozmową. Wymieniać 
wszystkich gospodyń nie sposób —  dla braku 
miejsca.

Zaznaczyć należy, iż kiermasz tegoroczny 
cechuje nadzwyczajna taniość —  wprost sprze­
dają się rzeczy po cenach o wiele niższych, 
niż wynosi ich istotna wartość, co jest możliwe 
bez strat dla Towarzystwa dobroczynności je ­
dynie z tego względu, iż ogromną większość 
przedmiotów stanowią dary firm i osób pry­
watnych.

Że ten przygodny handel odbywa się śród 
gwaru żartów i śmiechu —  o tem zbytecznie 
wspominać.

Dodam, że na sali przygrywa doborowa 
orkieetra.

Obecny.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k .

Dzls 23 (7) Piotra B. D K.
Jutro 24 (8) Sergiusza M.

Wschód słońca o godz. 6 m. 32 
Zachód słońca o godz. 5 m 50 
Długoić dnia godz, 11 ns. 18,

K aiasadarzySi: Wi a - J a s n y j .
7 m a rc a  n.< s t.

Roku 1587- Po śmierci Zygmunta A ugu­
sta staje konfederacya w Warszawie.

— „Lud 3oiy* Wyszedł z druku numer 
8-my tygodnika „Lud Boży* i zawiera co na­
stępuje:

„Błogosławiony*... wiersz przez p. Zofię 
Ułaszynównę. Nasze pamiątki (Łuck). O imio­
na przy cbrzcie św. Rodzina chrześciańska 
(ciąg dalszy). Jak wychowywać dzieci, aby były 
zdrowe i silne? A  czy u nas też jest tak samo? 
Co słychać w Dumie i w Radzie Państwa? 
Wiadomości polityczne. Wiadomości kościelne. 
Z  tygodnia. Wiadomości krajowe. Ollary, O gło­
szenia. Żarty.

Dodatek I y  „Nasza Wieś* zawiera:
Wielbłąd przez D I. K. O przesądach i 

zabobonach. List do redakcyi (zgon kapłana) 
przez Nieznaną. W yrazy niezrozumiałe. Dobre 
rady. Leczenie domowe (ospa i walka z nią) 
przez przyjaciela zdrowia. Ceny zboża.

Dodatek II-gi „Gazetka dla dzieci" za­
wiera:

Ojczyzna nasza— wiersz. Opowiadanie Ja­
sia (ciąg dalszy). Pogadanka o soli. Miłość bliź­
niego (opowiadanie), Odpowiedzi redakcyi.

Dodatek III ci „Nauka W iary* zawiera 
ewangelię i dalszy ciąg wykładu mszy św.

—  Wieczór humorystyczny. Przypomina­
my, ie  dziś o godzinie 9 ej rozpoczyna się 
wieczór humorystyczny, urządzony na korzyść 
sympatycznej instytucji Tow. kolonii letnich z 
udziałem głośnej prymadonny operety war­
szawskiej p. Bielskiej i niezrównanego komika 
i tenora tej że operety p. W in. Rapackiego 
(syna).

—  Z T-wa kolonii letnich- Z  powodu 
odbywającego się jednocześnie kiermaszu na rzecz 
Towarzystwa dobroczynności początek w ieczo­
ru artystyczao-humorystycznego na rzecz pol­
skiego Towarzystwa kolonii letnich wyznacza 
się na 9 g. wieczorem.

— Narada ziemska. Dnia 3 — 5 marca r. 
b. w gubernialnym zarządzie ziemskim odbędzie 
się narada, na której zostaną ustalone progra­
my i terminy urządzanych w roku bieżącym 
gubtrnii kijowskiej kursów: 12 gospodarstwa 
wiejskiego, 4 kooperacji kredytowej, 3 koope- 
racyi spożywczej, 2 kursy ogrodnictwa, 1 mle­
czarstwo i 3 pszczelnie twa. Oprócz tego opra­
cowane będą programy 2 wystaw ruchomych 
urządzanych kosztem ziemstwa gubernial- 
nego.

— W spraw ie nowego domu kontrakto­
wego. Do Kijowa przysłano 5 projektów no­
wego domu kontraktowego, odznaczonych na 
konkursie przy petersburskiem T-wie architek­
tów. Ze złożonych projektów tych rada miej­
ska wybierze najodpowiedniejszy dla siebie. 
W  tych dniach projekty zostaną wystawione 
w ratuszu na pokaz.

— Wybory do :V Dumy Pailstwowe].
Wydział statystyczny kijowskiego zarządu miej­
skiego opracowuje obecnie materyały na pod­
stawie których zostaną sporządzone listy w y­
borców z cenzusu przemysłowo-handlowego. 
W  tym celu wydział porównuje wykazy osób, 
które opłaciły podatek przemysłowo-handlowy
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v7 r. 1911 i 1912, wpisując do list tych, co sic; 
uiścli z podatku w obydwu latach.

Zarząd kijowski ppczt i telegrafów prze­
słał prezydentowi ini?s'a wykaz urzędników, 
którym będzie ;?r: y slugiwaio prawo udziału 
w wyborach do IV  Dumy. W ykaz utrzymuje 
397 osób, z k órych jednak wycizid wykreślił 
80, jako nie p c i adających cenzi.su.

—  Bruki. Kom isja brukowa dokonała 
repartyc-ci kredytów, przeznaczonych na bi: ż\- 
ce robtty brukowe w każdym cyrkule. Na cyt. 
starokijowski przypada 14 ‘ys. rE , na pałaco­
wy 9 5co r b , łyaedzki 17500 rb., bulwarowy 
12,000, padolski 13 000, płoski 17 500, peczer 
ski 10,0 o, łukiar owski 17500.  Oprócz tego 
na utrzymanie miejskiego artelu do robót bru 
kaajysh przeznaczono 9,000 rb. o az przyjęto 
na nchunek miasta część kosztów przebruko- 
wania uliry, prowadzącej na cmentarz Bajkowy

—  Podania kupców Kijowskft gmina 
kupiecka wystosowała do ministra spraw we 
wnętrznych prośbę o przyznanie kupcom, nale 
żącym do I i II gildyi w ciągu lat io , p 
obywatelstwa honorowego, należącym zaś do 
obydwu gildyi w ciągu 25 łat —  dziedzicznego 
obywatelstwa honorowego. Oprócz tego gmina 
prosi o zorganizowanie osób, zajmujących s:e 
przemysłem i handlem w korporacje, któ.-eby 
kontrolowały działalność swych członków.

—  Sprawy kanalizacyjne. Profesor poli­
techniki, Iwanow, z-ożył votum separatum prze­
ciw uchw.le, powziętej na naradzie u guber 
natcra w sprawie skierowywania cieczy kanr- 
hzacyjnych do Dniepru Profesor zwraca uwa­
gę na to, iż w ten sposób możliwe jest zanie­
sienie hakteryi chorobotwórczych do miejsco 
wcś i położonych poniżej Kijowa a dotychczas 
wolnych od tych zarazków, oraz zastanawia się, 
w jaki sposób układano plan k&nalizacyi, nie 
powiedziawszy tego, dokąd należy skierowy­
wać ciecze.

—  Zatw ierózerie w ystaw y. Główny za 
rząd rolnictwa i urządzeń roloych zatwierdził 
z niewielkicmi zmianami statut wystawy r. 1913 
w Kijowie, opracowany przez komitet wystawy.

—  Z rozkazu do policyi Policmajster 
zwrócił uwagę na to, iż wozy frachtowe w 
mieście jadą zawsze po torach tramwajowych, 
przy zbliżaniu się zaś tramwajów nie skręcają 
z drogi, co powoduje opóźnianie się znaczne 
w ruchu wagonów. Szczególni'' daje się to 
zauważyć na Głuboczycy, placu Żytnim, Dymi- 
trowskiej, N. Włodzimierskiej do dworca towa­
rowego, W . Wasylkowskiej, Okregłej-Uniwer- 
syteckiej, Żylańrkiej i nu rogu piacu Halickie­
go i ul Bulwarno-Kutiriawskiej. W e wczoraj­
szym rozkazie do policyi komisarze policyjni 
otrzymali instrukcję: nakezać stójkowym, aby 
ci ostatni przestrzegali porządku w rucnu wó- 
zów frachtowych.

—  Zebranie przedwyborcze Onegdaj w 
lokalu k ubu właścicieli kamienic odbyło się ze­
branie prezesów wydziałów miejscowych związ­
ku narodu rosyjskiego, zw. Michała Archanio­
ła, wydziału kolejowego dwugłowego orla i in­
nych prawicowych organizacyi. Omawiano plan 
taktyki wyborczej do IV  Dumy Państwowej, 
p-zyczem zebranie uchwaliło zawrzeć blok z 
październikowcami i nacjonalistami pod wa­
runkiem jednak, aby od II kuryi nie wysta­
wiano kandydatury A. Sawenki, który ostatnio 
iiŁiazli się związkowcom. Wybrano następnie 
komitet wyborczy, składający się 2 8 osób.

— Z T-wa wzajemnych ubezpieczeń 
Ogniowych Dziś wieczorem odbędzie si£ do­
roczne zebranie członków T  wa Wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia właścicieli ziemskich gub. 
kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. Zebranie bę 
dzie ożywione, ponieważ odbędą się na niem 
v ybory prezesa T  wa na miejsce zmailego 
Juczkowskiego Kwtstye ta jest obecnie przed­
miotem długich debatów wśród ziemisD zjeżdża­
jących r.a kontrakty, tembardziej iż kandyda­
tów jest deść wielu a mianowicie pp. Kicb, 
Dawydow, Demczenko, Talbtrg. Ostatniego 
szczególnie forytuje gri pa „prawdziwych ro­
sy an*.

OSOBISTE.
—  Wczoraj z rana powrócił z Płoskiro- 

wa dowodzący wojskami okręgu gen, ad. 
Iwanow.

— Frzybył z Kamieńca hr. A. Ignatjew 
(Eiaterynińska 10).

—  ZAJŚCIE W  SZKOLE SW. KATARZY 
N Y. W  szkole ralnej św. Katarzyny, utrzym yw a­
nej przez k:jow>ką gminę ew angelicką, w  ubiegły 
czwartek, dnia 16 b. m., zaszedł następujący wy- 
padek.

W  dniu tym w  jednym 7. oddziałów równo- 
Irgłych klasy I od godz. ii-e j do 12 ej była le k c ja  
religii prawosławnej, wykładanej przez duchowne­
go prawosławnego Slusarew a, który właśnie w  tym 
dniu opowiaattl malcom o obron o Ł aw ry  św. 
T rójcy przeciw  polakom i c patryarsze Hermo 
genesir.

N a ty c h m ia st p o  u k o ń cze n iu  łe k c y i ,  g d y  u cz  
n io w ie  w y b ie g l i  nu k u ry ta rz , S p otkali tam  k o le g ę  
s w e g o  z t< jżeklasy, p o la ' a J. L. i z o k r z y k a m i „Bij 
p o la k ó w " , n u c i l i  s ię  na .ieg o  i z a c z ę li  go b ić , usi­
łując za ra z e m  o b a lić  go n a  z ie m ię .

W  tej chwili nadbiegł drugi uczeń, polak, 
Stsś Zambrzycki (w tej klasie jest tylke 2 uczni — 
polakcw) i usiłował Stanąć w obronie napasło wa 
nego ko egi. Ale i jego spotkał ten sam los.

Jedi n z napastowanych biegnie do Sąsiedniej 
klasy, gdzie podówczas znajdował się gospodarz 
klasy K. i, prosząc o pomoc, mówi mu, co się 
dzieje. Ten  jednak m ówiąc „Idź sobie, nie prze­
szkadzaj", zbyw a go niczem. Chłopiec biegnie z 
powrotem.

Tym czasem  bójka przeniosła się z kurytarza
do klasy.

Bójka ta trw ała przez Całą półgodzinną pau 
zę i dopiero dzwonek, zw ołujący uczni nu lekcyę, 
położył jej kres.

Ładny porządek panuje w  szkole św. K ita 
rzyny i budujący w p ływ  w yw ierają na m łodzież 
jej w ychow aw cy.

_  P O Ż A R  W  S Z P IT A L U  ŻY D O W SK IM  
W  dniu 21 lutego o godz, 11 wieczorem  miał m iej­
sce pożar w  kijowskim  szpitalu żydowskim na Łu- 
kj? nówce. Ogień w szczął się w  trrnachu siacy 
elektrycznej, gdzie m ieściła się również pralnia 
Płom ień w  jednej chw ili objął budynek i wkrótce 
w  całym  szp itflu  zgasła elektryczność.

Na pożar przybyła ochotnicza straż ogniowa 
oraz inne oddziały straży miejskiej, którym w c.ą- 
e r  godziny udało się stłumić ogień. Podczas p o ­
żaru maszyna uległa zniszczeniu.

—  AR ESZTÓ W  ANIE ZŁODZIEJ A-SZ A N T  A- 
Ż Y S T Y . N edawno ze skrzynki abonamentowej M. 
Topeiberga (N)k°lska 17! w  biurze pocztowem  zgi­
nął list, w którym znajddwał s'ę kwit na otrzym a­
nie jednego obrazu z ostatniej w ystaw y obrazów  w  
Kijowie, po paru dniach Topelberg otrzym ał list, 
w  którym obiecywano mu zw rócić skradzior.y kwit, 
jeżeli w yśle 10 rb. pod adresom „Pońe rcsiautc A 
W . 25“. zawiadomi! o powyzszi 111 poi cyc, któ 
ra urządziła wczoraj na poczcie zasadzaę i aresito 
w ala ztodzi-ja.

Okazało się. iż jest to syn jednego z listono 
fzó w  kijowskich M Awdiejew. A resztow any ze­
znał. iż list na imię Topeiberga skradł on z torby 
swojego ojca.

— SAMOBOjSTWO UCZNIA W hotelu 
„Nowa Ruś* przy M. Wa-ylkowskiej 4 powiesił 
s ę mieszkający tam * uchacz kijowskich kursów 
technicznych Permmcwa, Dym tr Szestakowski. SL 
mobójca pozostawił kartkę w której tłómaczy krc.k 
s w ó j  ciężkimi warunkami matrryaltymi.

— Z A M A C H Y  SAM OBÓJCZE Onegdaj w ie­
czorem  w  pobliżu domu Ni 7 przy ul Pankowskiej 
otruły się dwie m łode dziew czyny —  Pożakowska i 
Zap. rożec. Po udzieleniu pom ocy lekarski j „Pogc- 
towie" odwiozło je  do szpitala.

—  W czoraj w  łybedzkim  cyrkule policyjnym 
otruł się jeden z aresztowanych Nikita G.

—  Przy M. Biagowieszczeńsk ej Na 110 ot ula 
się młoda dentystka Eugenia K.

W  obu wypadkach udzieliło tioinoćy „Pogo 
towie". •

—  OGLĘDZINY SAN ITARN E. Onegdaj ko­
misya sanitarna dokonała oglęJz n na placu kon­
traktowym U Cbiżniakowa skonfiskowano 4 pu y 
zepsutych śledzi, u Szpiluka i Szaińskiego masę 
zepsutego kawioru.

S_»isan.o protokóły w  c lu pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności.

—  W  POGONI Z A  ZŁODZiEJEM. Onegdaj 
wieczorem  w  domu Ns 7 przy Bulwarno Kudnaw- 
skiej złapano na kradzieży Swiethoznyja. W  d-ud-e 
da cyrkułu towarzysze S. usiłowali go odb ć. Stój­
kowi rzucili się za nimi w  pogoń i poraź wtóry 
aresztowali Swietlicznyja w raz z 2 jego tow arzysza­
mi Kuczerenką i Jurczenką.

—  Z B IE G Ł Y  SUBJEKT. W . Kusznierow za 
wiadomił policyę, iż zarządzający składem pap eru, 
należącym  do niego, niejaki A . Sigał roztrwoniwszy 
ze składu towar i pieniądze w  ilości 250 rb ulotnił 
się. Poszukiwania Sigała są dotychczas bezowocne.

—  K R A D ZIE ŻE . P rzy  ul. Borysoglebskiej 
Na 17 okradziono za pomocą dobranego klucza nie­
jakiego M. Kaukaskiego,

—  Z przedpokoju d-ra Szturmana skradziono 
paltot studentowi inst. handl. Anisim owowi.

—  P rzy  ul Szczekaw ickiej Nś 6 okradziono 
mieszkanie Gutharza.

—  W  domu Nr. 6 przy ul. Jarosławskiej okra­
dziono W innickiego

—  W  domu Nr. 15 przy zauł O bserw atir- 
nym okradziono strych przy mieszkaniu Płatunowa. 
Złodzieja Czajkę aresztowano.

Biuletyn Kijowskie) stacyi fóeteorologlczm J.
Dnia 22 lutego (6 marca) 1912 j,

i- 7 * » e 1
a trans pa p*D. 'zleńi.

I'eaap. paw wedł Ce). 0,1 2,2 1,0
Baietncir przy O w m«. 7414 7436 742,2
Stop. wilgetneści w preć. 100 98 100
Kler. 1 szyb.wiat.(waa.nas.) PołdW c PołdWa PołdW i 
Chmur. wedł. 10 tt. ty*. to 10 ir
Ilość op aliw  w a s .  o,8 0,4 0,0

ad g. f-c) wielu
du f  j  ej wiaa .

Maj w. temp. pawiatrza w Ciąg* doły . 3,1
Najniższa . . . . .  . — 0,3
Przeolęiua tern. paw. w siągn dęby 1.1
Wielel. przeC. temp. pow. w  ciągu daby . -  33

Ogólny ntsn pogody w Europie z rana n» 
podstawia telegramu głównego Obserwatoryum
(:syc.£ucg> ł

Opady notowano w  całej R osyi za wyjątkiem 
pasu południowego; temperatura niższa od nor­
malnej na skrajnej północy, w yższa w  pozostałej 
Rosyi.

Przew idyw ana pogod.-.: znaczne m rozy na 
pólnocnjtn wschodzie i w  części centrum, nieztia 
czne na południowym wschoezie, ciepło w  pozo­
stałej Rosyi. Opady m ożliwe —  na zachodzie.

Z SĄDÓW.

Zabójstwo narzeczonej.
Dn. 19 lipca 1911 r. u Anny Biełousowej, za­

mieszkałej przy ul. Gogolewskiej Na 4, wynajął po­
kój A lek sy  Gorszeniew i następnego dnia przeniósł 
się do niego w raz z Anną Pawt czenko, którą przed­
stawił jako swoją narzeczoną. T a  ostatnia zakomu­
nikował* Biełousowej, i i  w  najoiiźszą niedzielę mą 
się odbyć ich ślub, lecz co do niej, to n e na ona 
zbyt w itlk ie j ochoty do zaraążpójscia, gdyż ńarzc- 
czony jej pije i oszukuje ją, Ze dostanie majątek 
po itryju, w rzeczyw istości zaś nie może otrzymać 
ani grosza.

Następnego dnia Biełousowa, będąc w  sąsie­
dnim p r k o j U ,  uTyszała, iż między narzeczonymi 
w ynikła sprzeczka, przyczem  Gorszeniew g r o ;ił 
sisei towarzysze-, iż ją zabije, na co ta odpowie 
dzitła: „to tak mdie kochasz, że aż chcesz zabić? 
Y/króiCe potem Pawliezenko przyszła do Biełnuso- 
wej i ośw iadczyła jej, że narzeczony ją  porzucił na 
zawsze, lecz cna się boi, żeby jej nie zab ł.

:.*a lipca Paw liezenko udała się do duchowce- 
go w  celu zawiadomienia go, iż ślub się n>e odbę­
dzie i odebrania sw ego paszportu. Nie otrzymśla 
go jednak, gdyż duchowny, nie znając jej, me cbcial 
wydać paszportu, dopóki Gorszeniew nit; odbierze 
rwego.

W ieczorem  narzeczony pow rócił i Biełouso­
wa znów usłyszała sprzeczkę w  ich pokoju. Pawli- 
czenko dwukrotnie przybiegała do niej; za pierw ­
szym razem przyniosła z sobą r.óż ze strzaskanym 
trzonkiem, mówiąc, że Gorszeniew chciał nim ’ ą 
zabić; za drugim razem mówiła, że s ę boi, gdyż G. 
trzyma ccś w  ręku i celuje w  nią. Biełousow a u- 
spokoiła ją, poczem Pawliezenko w róciła do swegu 
pokoju. Po cftwili rozległ się tam jakiś trzesk i po 
upływ ie 3 —  4 minut Gorszeniew otw orzył drzwi 
i zw rócił się do gosoodyni ze słowami: „proszę zo­
baczyć, co to jest". Biełousow a w eszła do pokoju, 
gdzie ujrzała na łóżku swą lokatorkę; z piersi jej 
w ydobyw ały się przyciszone jęki. Spostrzegłszy 
krew, płynącą z jej t kroni, B iełousow a spytała Gor- 
szeniewa, c z y  to on ją  zranił, na co otrzymała od­
powiedź: „Nie, to o n i sama".

W ezw ano Pogotowie, które odwibzło ranną 
do szpitala Aleksandrowskiego Następnego dnia 
Paw l c/enkc zmarła, nie odzyskaw szy przytomności

Przez cały cza«, od chw ili wejścia Bietouso- 
w ej, iż do wyniesienia rannej przez sanitaryuszy, 
Gorszeniew s u ł jak słup pośrodku pokoju, nie od­
ryw ając oczu od narzeczonej i nie przem ówiwszy 
ani sł iw a, Następnie położył się na łóżku i spał 
około 3 godzin, aż został zbudzony przez komisarza 
policyi Ten ostatni obejrzał pokój, przyczeiu skon­
statował, że Pawliezenko leżała prawą .stroną ciała 
do ściany (rana zadana została również w  prawą 
skroń), rew olw er zaś znaleziono pod jej lewą ręką.

Oskarżony Gorszeniew do w m y się nie przy 
znał, twierdząc, że bardzo kochał zmarłą i chciał 
się z nią ożen:ć, lecz ona dowiedziawszy się, że 
niema majątku, cofnęła swoje przyrzeczenie. W ie- 
czorem jedli razem kolacyę, podczas której Pa.vh- 
czenko oświadczyła, że się jej życie sprzykrzyło 
i dała mu rew olw er, prosząc, aby ią zabił. Go.-sze- 
niew  w ziął rew olw er i chcąc ją uspokoić, napisał 
dwa listy, do brata i matki, z zaw^dom ieniem, iż 
popełnia samobójstwo. L ’Sty te pozostawił na stole, 
ecz gdy chciał w yjść z pokoju, Pawliezenko zażą­

dała zwrotu rew olw eru, a gdy nie^choiał tego u 
czynić, cnciała mu go w yrw ać siłą. W ówczas oddał 
jej broń. Pawliczcu.kc położyła się na łóżku i strze­
liła do siebie.

Bronił oskarżonego pom. adw przysięgłego 
J. Bakszt

P rzys'ęgli uznali Gorszeniewa winnym zabój­
stw a w  stanie rozdrażnień a i afektu z uwzględnie­
niem przytem okoliczności łagodzących bąd skazał 
go na pozbawienie szczególniejszych praw  i przy­
w ilejów  i 3 lata rot arcsztanCkich.

Obraza Majestatu.
W czoraj XiI wydział kijowskiego sądu okrę­

gowego, bez udziału sędzio w p izys ęgłych, rozpatry­
w ał spraw ę Jana Pacicry, oskarżonego*z 3 cz, 103 
i 2 cz 7-> art. nowego kodeksu karnego (obraza Ma­
jestatu t bluźoierstwo. R ozpraw y toczyły się przy 
drzwiach zamkniętych.

Sąd skazał Paciorę na 1 miesiąc aresztu.

Echa sprawy o testam ent hs. W ito ld a  ik e-  
t Wertyńskiego.

W yznaczona na w czoraj głuśna sprawa re­
daktora gazety „Birżew yja W icdomostt", Piotra Wa- 
siljewa i w spółpracow nika tejże gazety Mikołaja 
B restko Breszkowskiego, oskarżonych przez p. Fe 
likta Muzewskiego o potwarz w druku, Została od 
-oczona z powodu niestawienia się niektórych 
świadków, przeważnie ze strony ub-cny

Nalomiast sąd okręgow y rozpoznał wczoraj 
sprawę n ejakiego szlachcicu Andrzeja Fedorowa, 
o s k a r ż o i  £g<ą 7. art. 284 kodek ,u karnego— o obrazę 
urzędnika w  podaniu, zlożonem guberaatorowi ki­
jowskiemu o listopada 1910 roku. Podanie to zaw ie­

rało takie naprz. opinie o postępowaniu lekatzr. 
ziemskiego Soczaw y i kom isa-za policyi, Bsranow- 
sk ieg t:

„Doktór i komisarz policyi w  swej naiyraóści 
tak sie obchodzili z mózgiem zm arłego księcia W i­
tolda Czet W ertyń skiego ,  że została zeń t y lk o  woda. 
N euctwo lekarza było tak w ielkie, iż zezw olił on 
nr przem ycie jelit, które m iały być poddane ana­
lizie".

Po wyfduchnniu obrony adw. przys. G tro li- 
skiego, są ] skazał Fedorowa na 25 rb grzyw ny lub 
m esiąc aresztu.

Sprawy prasowe.
W czoraj kijowski sąd okręgow y bez udziału 

sędziów przysięgłych rozpatryw ał spraw ę redakto­
ra odpowiedzialnego gazety „Poslednija Nowosti" 
p. W łod/im icrza Siem ianowskiego oskarźoneg > o 
zamieszczenie w  wymienionej gazecie dn 12 i 13 
czerw ca roku zeszłego artykułu d t „Zabójstwo w  
Humaniu". W  artykule tym oodana została treść 
dochodzenia śledczego i aktu oskarżenia w  sprawie 
ien«Cyjnego zabójstwa słuchacza kursów techni­
cznych, Mikołaja Radoiickiego, w  Humaniu, która 
była następnie rozpatrywana przez izbę sądową 
przy drzwiach zamkniętych.

Sąd skazał p. Siem ianowskiego na 3 dni a- 
resztu i 15 rubli grzywny.

Na tem samem posiedzeniu sąd okręgow y 
rozpatryw ał drugą soraw ę p Siem ianowskiego o- 
skarżonego o wydrukowanie w  gazecie „Pośledni- 
je  Nowosti" wiadomości o przyjęciu na Najwyższej 
audyencyi Mnicha JHeliodora bez zezwolenia mini­
sterstwa Dworu.

Po rozpoznaniu spraw y sąd skazał redaktora 
na 25 rubli grzyw ny i 7 dni aresztu.

Bronił pom. adw. przys. M. Bramtman.

Ucieczka z zesłania.
W czoraj /p w ydział kijowskiego sądu okrę­

gow ego bez udziału sędziów przysięgłych rozpa­
tryw ał spraw ę Aleksandra Fursy oskarżonego o u- 
cieczkę z zesłania*

W  roku J908 Fursa za przestępstwo polity­
czne skazany został przez kijowską izbę sądową na 
zesłanie na S yboryc Przez dw a lata zam ieszkiwał 
we wsi Jarkiny, gub. [enisejskiej, a w  1910 r. uciekł 
dcTkreju i zamieszkał w e wsi Jabłonki pow. kijow ­
skiego za paszportem jakiegoś Aleksandra Autuń- 
ca, wydanym  przez turowski zarząd gmir.y gub 
poltawskiej.

Pewnego dnia komisarz policyi I okręgu po- 
wiaiu kijowskiego dokonał rew izyi w  jego mie- 
kaniu i na m ocy znalezionych papierów zdołał u- 
jawnić praw dziw e nazwisko domniemanego Au- 
tuńca.

Na sądzie oskarżony przyznał się do winy, 
tłómacząc się z płaczem, że do ucieczki zm udł go 
absolutny brak jalciegolwiek zarobku i środków do 
żvcia w  rtiie;s.*u zesłania, a także nie przezw ycię 
żona tęsknota za krajem.

Bronił go pom. adw, przys. Skłowski.
Ha m ocy w yroku sądu Fursa skazany został 

na 3 lata cięikich  robót.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Continental: pp. Cb. Berenson, kupiec, 

z Moskwy; Adolf Derr, inżynier, z Petersburga; 
W iktor Kossakowski, oDywatel, z Ł om żyjj S Gre- 
ben, inżynier, z Charków*; W incenty Rapacki, art 
draru., z W arszaw y; Kazimierz Gajewski, z Odesy; 
Ludmiła Olecka, z Odesy; W ładysław  Chełmiński, 
obywatel, z gub. podolskiej; W ładysław  .Rogoziń­
ski, z N. Grobli; T eresa  P^ogazińska; Hieronim Iwa­
nowski, ad®, 111, 7. Rraiłowa; W łodzim ierz Riezni- 
kow, antrepr., z Odesy.

Hotel krmitage: pp. Tuliusz D ttke, dyrektor 
zbruc. cukr , Kazim ierz Dittke; W  Fanin, dyrtktor 
talnow. cukr.; Mikołaj Pickier, dyrektor Iszczttc. c., 
Jakób Siobodskcij, dyrektor kisiel, cukr.; P. Słobod- 
skaja; M. Rejder, kupiec, z Sum; Maryan Stępow- 
ski, obywatel, z pow. lityńskiego.

Hotel tiladyniuka: pp. Mikołaj Romanowską 
zenerał, z Połtawy; Aleksander Żołnarowski, z Nie- 
ż.vn»; W itold Rroniezcwski, z pow. owruckirgo; 
Mikołaj Kartaszow, z Korsunia; T . Kostecki, z Kor- 
sunia, Aleksander Siyszakin, dyr. btełokl. cukr.; 
Michął Zujew, inżynier, z Charkowa; Aleksander 
Szum iłow, inżynie*-, z Charkowa.

Hotel Lnw ersa!: pp Piotr Ncwen, z Kasto­
wa, W łodzim ierz Matkowski, z Niemirowa: Piotr 
W rębicki, z W inniccy; Jan Dworianczyk, z Kurska; 
Józef Tretcer, z W arszaw y

Hotel H<>sya: pp. A -tur Stewin, z gub. pod., 
M. Osadczyj; Zygmunt W rzeszcz, obywmel; Józef 
Kruszewski; Ludw ika Stewin; J»n Piechowski; 
Fraciszek Paw łow ski, z gub, kijowskiej; Edmund 
Sobolewski, 7. W arszaw y; Stanisław W ierzbicki, z 
Lublina: Kazimierz W yszpolski, z pow. zasławsk.; 
Stefan Oiszćwski; W ładysław  Dziubikowski, z Uia- 
dówki; Jadwiga Żochpwska, z B ałej Cerkwi; A. 
Priłucktj, z Petersburga; Stanisław Wermiński; 
Szymon Dziewanowski, z Płoskirowa; Stanisław 
Rożińatowski, kupiec, z Mośkwu; Henryk Wolski, 
obywatel; Marya Łozińska, z Białej Cerkwi; D ezy­
dery W ojdak, z W arszawy; Irena W olska.

Holel L'Um rer: pp. ł-ech Falęcki, cbywatel; 
Józef Stankiewicz, obywatel, ze Starokonstautyno- 
wa, Jan hr. Tarnowski, obywatel, z Rudni; Mikołaj 
Kat-pow, z Moskwy; Tadeusz Duszyński, z W arsza 
wy; Kazimierz Zam brzycki, z pow. wasylk., Karol 
Czajkowski, zr Stawiszcz; Antoni Sadowski, 2 pow. 
tara.-zcz.; Szymon Dziewanowski z Płoskirowa.

KRONIKA POLSKA.
—  „Pochód*1 S^/ioanowskiago. Z  ini­

cjatyw y posła Jaworskiego odbyło się w K ra­
kowie zebranie, qa którem zawiązano komitet 
obywatelski, który zainicjuje akcyę w celu u- 
moźłiwienia ustawienia dzieła W acława Szy­
manowskiego „Pochód nc Wawel* na Górze 
Złmkowej. Na czele komitetu stoją: ks. Marya 
Lubomirska z Wiednia i p. Długosz. Komitet, 
do którego mają być powołani przedstawiciele 
wszystkich ziem polskich, wezwie społeczeństwo 
do zbierania funduszów na ten cel. W ybór 
miejsca na wzgórzu Wawelskiem powierzono 
kierownictwu restauracyi zamku Wawelskiego.

—  Edward Grabowski. Po długich cier­
pieniach zmarł w Warszawie ceniony i znany 
w najszerszych kołach pedagog i historyk lite­
ratury, członek Towarzystwa naukowego, Ed­
ward Grabowski.

Urodzony w r 1849. Grabowski ukoń­
czył gimnazjum w Kownie, poczem wstąpił na 
wydział filologiezno historyczny szkofy głównej, 
a po jej zamknięciu ukończył w ^ " 1 8 7 1  uni­
wersytet warszawski.

W  chwilach wolnych od ciężkich zalań 
pedag'gicznych, Grabowski z zamiłowaniem 
oddawał się poważnej i głębokiej pracy nauko 
wej. Od roku 1877 ogłaszał szereg rozpraw i 
artykułów literackich w „Bibliotece W arszaw­
skiej i  i w „Ateneum*, przełoży! Hetnera „H:- 
sforyę literatury angielskiej wieku XVIII*, oraz 
II. Taine a „Fi ancya przed rewolucją*, a!e 
npjważ tiejszą jego pracą są trzy wielkie roz­
działy w „Dziejach literatury powszechnej,* 
opracowanych zbiorowo w r. 1887, a mia ło­
wicie: „Literatuia kościelno chrześńańska" i
Igermańsko pogańska do wojen krzyżowych,* 
„Literatura świata rycerskiego*, craz „Ccasy 
przewagi mieszczańskiej*.

Wespół z Piotrem Chmielowskim Grabo­
wski opracował 2 tomowy „Obraz l.teratury 
powszechnej w streszczeniach i przykładach.*

Grabowskiemu też zawdzięczamy cenne 
opracowanie działu historyi literatury powsze­
chnej w II ej części „Podręczaika dla samou­
ków.*

O F  I A II T u

W  Redakcyi „Dziennika Kijowskiego" złożyli, 
ofiary:

Na wpisy' do uznania T-wa dóbr: p Marya 
Sudra 2 ib.

Na rzecz bezpłatnych obiadów dla niezttmoź

nych stud. przy taniej kuchni Koła kobiet: p. -Marya 
Sudra 1 rb 50 kop.

Na T-wo dobroczynności: p. Aleksander Sa 
dowski, zamiast wieńca na grób ś. p. B olesław a 
Zarem by 10 rb.

N > wydział letnisk przy Tow. Dsbr.: p, War 
Chałowska, p ;m ęci męża 125 rb.

Na najhiednlejszych przy Tnw. Dobr.: p. H. 
W arcbałcw ska, pamięci męża 35 b.

Ostatnie wiadomości.
■

NU strudzora kamparia. „Now. Wr.* 
drukuje obszerny artykuł, rczweżający „działal­
ność połonizaturską* arcy biskupa - metropolity 
Kruczyńskiego*, która wydaje się pismu nie­
wątpliwą. Arcybiskup „traktuje Irtyszów, litwi- 
nSw i tiałorusinów jedynie jako materyał etno­
graficzny, nad/jący się do połonizŁCyi*. Temu 
należy kres położyć. W  konkluzji organ na 
cyonalistyczny wzywa władze do odpowiedniej 
interwencyi, celem pohamowania szkodliwej 
działalności.

Wybór prezesa Koła. W ybór dr. Lec 
na prezesa Koła polskiego w Wiedniu przyczy­
ni! się do wyrównania stosunków w łonie Ko 
ła. Zwłaszcza dobre wrażenie sprawiło oświad 
ozenie dr. Głąb ńskiego, że złożenie pustych 
kartek przez posłów demokratyczno-nu,rodowych 
nie było demonstracyą przeciwko nowemu pre 
zesowi, lecz przeciwko sposobowi mianowania 
kandydatów na to stanowisko. Zachowawcy 
głosowali wszyscy us. dr. Lea, pomimo osobi 
stej do niego niechęei.

T e l e g r a m y .
(Od k o re sp o n d en tk a  w ła sn y ch  Q A g e n c y i  P e ­

tersb u rsk ie j).

Sprawa Macccha.
Piotrków (AD). Obrcńca*~Biasikiewicza, 

nie Znajdując dostatecznych danych dla oskar­
żenia, wyraża przekonanie, iż podsądny zosta­
nie uniewinniony.

Obrońca Macochowej w dwugodzinnej 
mowie wskazuje na dwóch oskarżycieli: naród
polski i sąd. Wobec pierwszego, jako polak i 
katolik, nie broni on podsądurj; wobec drugie­
go uważa zadanie swoje za łatwe.

Obrońca twierdzi, iż Helenr. me jest win­
na U kr ywania zbrodni, nie jest również winna 
korzystania z kradzionych pieniędzy; wina za­
mieszkiwania za fałszywym paszportem spada 
wyłącznie na Datnazego.

W edłjg  zdania obrcócy, Helena powinna 
oddać klas-.torowi wszystkie klejnoty i pienią 
dze, o;rzymane od Damazego.

Broniąc Cyganowskiego, Korwin Piotro­
wski zaajduje, iż jeśt on jedynie winnym przy­
gotowania pieczęci rządowej bez zachowania 
niezbędnych formalności.

Scl d irro ść  słowiańska
Zadar (AP). Ucworzyła s ę koalicja z po­

słów do sejmu, należących do partyi: chorwac­
kiej narodowej, chorwackiej postępowej 1 serb­
skiej. Gazety południowo-słowir.r.ikie, upatrują 
w tem wielki postęp sol.darności słowiańskiej.

Prztclwko czechom.
Wieilstl (AP). Sejm dolno-austryacki na 

burzKwem posiedzeniu większością wszystkich 
głosów przeciwko s. d. przyjął skierowany prze­
ciwko szkołom czeskim projekt prawa o obo­
wiązkowym wykładzie w szkołach publicznych 
w Dolnej Austryi w języku niemieckim. Na­
miestnik, b. prezydent ministrów, B enertb, wy­
kazał sprzeczność projektu prawa z państwo­
we® prawe® szkoinom.

Strsjk uczifó v.
Rjaka (AID. Zostrajkowali uczniowie chor­

wackiego gimnazjum w Susaku z powodu 
aresztowania ich towarzystwa podczas demon 
stracyi przeciwrządowej. żYrcaztowaao 7 osób.

Sprawy perskłe.
TabrjS (AP). Generał gubernator ogłosi! 

urzędowy telegram ministra spraw zagranicz­
nych o wyjeździć eks szacha z Persyi. Nie­
którzy stronnicy Mobameda-Alego, w celu wy­
rażenia protestu, wywiesili białe flagt z napi­
sem: „Niech żyje Mohamcd-Ali szach*. Z  roz­
kazu gubernatora flagi zesłały zdjęte przez 
policyę

U m ia (AP). Z  Sułduzu donoszą, iż turcy 
uciskają chanów karapalskicb, podejrzewając 
ich o stosunki z rosyanami.

TyfilS (AP). Do Persyi delegowano wo­
jennego sędziego śledczego kaukaskiego okręgu 
Czerwińskiego dia przeprowadzenia śledztwa 
w sprawie wybuchu, który miał miejsce w Ta- 
brysie, w twierdzy Arka, podczas przenoszenia 
skonfiskowanych naboi przez szeregowców od­
działu tabryskiego.

W  nowej republice.
M tkdan (AP). W  generał-gubematorstwie 

d*ijc się edezuwać paląca potrzeba pieniędzy. 
Niektóre instytucje zawiesiły swą działalność. 
Tsaoer Siuń doniósł telegraf,cznie Juan Szi Ka 
jowi, że sytuacya jest poważna i grozi zupełną 
dezcrgiinizacyą rządu i buntem wojskowym W  
związku z buntem wojskowym w Pekinie towa­
rzystwo „nieustraszonych* deleguje emisaryuszy 
do Pekinu i na południe w celu propagandy 
antyrepublikańskiej w wojsku. Gubernator gi- 
rjński podał się do dymisyi.

Cłiarbln (AP). W  pobliżu stacyi „Dujciń 
S;ań* nieznani złoczyńcy strzelali do pociągu 
pocztowo pasażerskiego. Nikt nie odniósł szwan­
ku.

ChańkoU (AP). W Tsi Tsianie zbuntowały 
się wojska i rabują miasto. Dziełu,cy europej­
skiej me zagraża niebezpieczeństwo.

C ytykar (AP). Gubernator otrzymał pole­
cenie z Mukdenu zawiązania stosunków z Chaj- 
larem craz skłonienia mongołów do zrzeczenia 
się niezawisłości Bargi i uznania republiki.

Pekin (AP). W stolicy spokojnie. Krążą 
pogłoski, że zanurzenia w prowincyi Szansi 
wzmagają się. W ojska z Szeńjunu deszły do 
Tunczuaaia, r.a granicy prowincyi Szensi i 
Szansi. W cbrc tego, że dla Juan Szi-Kaja nie- 
thożliwe jest udanie się do Nankinn, niektórzy 
z członków nankińskiej konstytuanty jadą dc 
Pekinu dia przeprowadzenia rokowań w spra­
wie bezzwłocznego uformowania rządu tymcza 
so rego.

Mukd.n (AP) Banda chuticbuzów po od 
łączeniu się od t ewolucyoaislów, którzy zajęli 
Kaj Juan, z- s 'ił*  rozb ta piz-'z woj-ka rządowe 
Si d®iu cbuticbuzów zabito, 20 wz ęto do nie­
woli.
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Pfctersburg (Wł.). Ministerstwo spraw za­
granicznych otrzymało wiadomość, iż rozruchy 
w Pekinie wywołane zostały przez bandy roz­
bójników celem grabieży, rozruchy zaś w in­
nych miastach wybuchły z inieyatywy żołnie­
rzy na giuncie rachunków pien ełnych.

Konferoncya.
Berlin (AP). Otwarto urzęd. wnie dorocz­

ne zebranie konferencyi w sprawie morza B ał­
tyckiego wobec wielkiej ilości uczestników, w 
tej liczbie przedstawicieli Libawy i Rygi.

Berlin (AP) W  izbie tandlowej odbjł się 
bankiet na cześć konLrencyi bdtycko białomor- 
skiej. Prezydent izby wzniósł toast zn cesarza 
i stojących na czele państw reprezentowanych 
dsi konferencyi. Przedstawiciel rządu zwrócił 
się do zebrania z mową powitalną i wyraził 
sympatyę rządu dla dążeń konferencyi.

Buize.
Paryż (AP). W  północnej Francyi bun-e 

wyrządz ły poważne straty Utonę'o wielu ma­
rynarzy. W  Angers 4 osoby wpadły do morza 
i utonęły.

Wykopał ska
Rzym (AP). „Tribuna* donosi, iż podczas 

robót nad odkopywaniem Pompei, natrafiono 
ns szczątki starożytnego miasta. Zaal< z,ono 
wiele rzeczy, przedstawiających wielką wartość 
archeologiczną.

Wzmocnienie marynarki niemieckiej
Berlin (AP). Do rady związkowej wnie­

siono nowe projekty prawa o obronie państwo­
wej, które będą wkrótce ogłoszone urzędownie. 
Z morskiego projektu prawa widoczne jtst, że 
projektowane jest utworzenie trzeciej eskadry 
czynnej oraz budowa trzech pancerników i 
dwóch niewielkich krążowników

Narada.
Berlin (AP). W  sobotę przybywają mini­

strowie mocarstw związkowych na naradę z 
kanclerzem i państwowym sekretarzem stanu 
ministerstwa skarbu w celu debatowania nad 
funduszami dla pokrycia wydatków, spowodo­
wanych projektami prawa.

Wojna w łosko-tureika.
Rzym (AP). Podczas ostatniej bitwy pod 

Derną włc3i stracili: zabitych 8 oficerów i 52
szeregowców, rannych— 13 of cerćw i 164 sze­
regowców.

Konstantynopol (AP). Zabroniono bez­
warunkowo statkom handlowym przepływać 
przez Dardunele w nocy, do czasu ukończenia 
wojny.

Sz/m  (AP). Rada mmistrów postanowiła 
przedstawić królowi admirała FarayelU, jako 
kandydata na dowódcę zjednoczonych sił mor­
skich .

Trypolis (AP). Dn. 22 lutego z rana ba­
talion erytrejski z kawaleryą i oddziałem jeźdź­
ców na wielbłądach wyruszył z Ainsara na 
rekonesans. Nagle kompania na prawem skrzy­
dle uległa napadowi ze strony 300 arabów, za­
mierzających odciąć batalionowi odwrót do 
Ainsara. Walka trwała do wirczcra, przyczem 
arabowie otrzymali posiłki, lecz następnie zmu­
szeni byli cofnąć się, straciwszy przeszło ico  
iudzt. Batalion powrócił w nocy do Ainsara, 
a następnie do Trvpoli3u. Włosi mają q zabi­
tych i 28 rannych.

Ruch strajkow y
Essen (AP). Administracya związku reń- 

sko-wesifalskiego ewangieliekich związków ro­
botniczych, liczącego 50 000 członków, ostrze­
ga tych ostatnich, aby nte brali udziału w nie­
dostatecznie uzasadnionym strajku Związek 
oznajmia, iż robotnicy niemieccy nie mają po­
wodu do st-ajkowaoia na rzecz przemysłu an ­
gielskiego, wrogiego niemcom, lub z pobudek 
agitacyjnych partyi socyałistycznej.

Londyn (APł. W  dniu 21-ym b ni. od­
było się posiedzenie komitetu wykonawczego 
związku górników. Właściciele kopami zgroma­
dzili się również w rozmaitych okręgach na 
naradę.

Podróż Wiikitlma II.
Wiedeń (AP). „Fremdenblatt* donosi, że 

cesarz Wilhelm przybędzie do Wiednia zrana, 
gdzie przepędzi cały dzień, a wieczorem odje- 
dzie do Wenecyi.

Zjaid nacyonaliśtó ,v.
Petersburg (AP). Zamknięty został zjazd 

nccyonalistów, który uchwalił następujący pro­
gram wyborczy do 4-ej Djmy: 1) popieranie
wszelkimi dostępnymi dla Dumy środkami wiel­
kości i godności cerkwi, przywrócenie rządze­
nia cerkwią za pomocą soboru i zabezpieczenie 
duchowieństwa; 2) wzmocnienie potęgi w oj­
skowej cesarstwa; 3) przygotowanie armii nau­
czycieli ludowycn, polepszenie ich bytu mate- 
ryalnego, wychowanie w duetu poszanowania 
dla cerkwi i miłości dla ojczyzny i przygoto­
wanie nauczycieli, zdolnych do nauczania ludu 
rzemiosł i sztuki stosowanej; 4) szeroki rozwój 
drobnego włościańskiego i rzemieślniczego kre­
dytu rosyjskiego; 5) środki prawodawcze i rzą­
dowe, mające na celu dostarczenie przemysło­
wi rosyjskiemu, handlowi 1 rolnictwu szerokie­
go kredytu; fundusze banku państwowego po­
winny przechodzić do rąk rosyjskich, a nie 
inoplemieńczycb; unarodowienie kredytu, han­
dlu i przemysłu i 6) nie dopuszczenie do roz­
szerzenia praw żydów i rewizya przestarzałych 
praw w sensie bardziej owocnej walki z źydo- 
stwem.

W sprawie pociągnięcia do odpowiedzialności 
Ksirlowa.

Petersburg (Wł.). „Now. Wrem “ donos1, 
iż referat senatora Trusiewicza o pociągnięciu 
do odpowiedzialności Kurłowa i innych osób 
został złożony do uznania Najwyższego.

Z krmisyi.
Petersburg (Wł.). W  koinisyi budżetowej

powstał projekt, by 50-a część wydatków pre­
liminarza ministerstwa spraw zagranicznych 
była pokryta przez Finlandyę.

Z uniw ersytetu petersburskiego.
Petersburg (Wł.). Wczoraj w nocy w 

mieszkaniach studentów dokonano rewizyi. Do­
koła uniwersytetu ustawiono policyę.

Sensacyjne pogłoski.
Petersburg (W ł). Krążą pogłoski, iż Lr. 

Tarnowska uciekła z więzienia w Wenecyi.
Petersburg (W ł). Obiegają pogłoski, i i  

Oląa Sztejn, która była p jd  drzurem policyi, 
uc 1 ła za granicę.
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Przed wyborami 
Petersburg (Wł.). O b ieg a ją  pogłoski, iż

rada zjazdu przemysłowców zamierza wydać 
odezwę, nawołującą do głosowania ns tych 
kandydatów na posłów do Dumy Państwowej, 
którzy staną w obronie interesów przemysłu.

„XJos żyta".
Petersburg (Wł.). Wczoraj z rana roz­

poczęto sprzedaż kłosów żyta n& rzecz ludno­
ści, dotkniętej klęską nieurodzaju. W szyscy 
chętnie składają ofiary. Zapasy kłosów szyb­
ko się wyczerpują.

Odrzucenie skargi
Petersburg (Wł.). Senat odrzucił skargę 

redaktora .Kijowskiej Poczty*, skazanego przez 
kijowską izbę sądową na więzienie miesięczne 
za umieszczenie artykułu Wolskiego p. t. „Bez
zmian11.

Odmawa
Petersburg (Wł.). „Swict* donosi, iż w 

związku ze sprawą Chełmską uczeni polscy 
oraz działacze społeczni odmówili wzięcia udzia­
łu w zjeździe w  sprawie uzdrowotnienia pu­
blicznego Zdaniem gazety zjazd nie dojdź e 
do skutku.

Różne.
Petersburg (Wł.). Spadkobiercy bar Ho­

racego Ginsburga uchwalili złożyć 200,000 rb. 
c a  żydowskie icstyiucye oświatowe oraz do­
broczynne.

Petersburg (Wł.). Ze Źródeł urzędowych 
zaprzeczają pogłoskom o projektowanen odda­
niu kolei żelaznych w Finlandyi pod zarząd ad­
ministracyjny ministra komunikacyi.

Petersburg (AP). Pod przewodnictwem 
członka Rady Państwa, księcia Oboieóskiego, i 
fłiigel adyutanta Swieczina, otwarty został zjazd 
przedstawicieli rosyjskich samochodowych orga 
nizacyi drogowych i przystąpił do omawiania 
kwestyi: o polepszeniu dróg, rozwoju turystyki 
i orgarizacyi ochotniczych drużyn •samocho­
dowych ,

Petersburg (Wł ). Zarząd kursów btstu- 
żewskich wszczął starania o nadanie kursom 
praw, przysługujących uniwersytetom.

Petersburg (Wł.). Obiegają pogłoski, iż 
wice minister W eber zajmie wysokie stanowi­
sko w kontroli państwowej.

Petersburg (Wł.). Klub nacyonalislów po­
stanowił wszcząć starania o niedopuszczanie do 
R csyi maszyn amerykańskich.

Saratów  (AP). Sąd wojenno-oltrągowy 
w sprawie policmajstra uralskiego, chorążego 
Liwkina, oskarżonego o umyślne zabójstwo w 
Uralsku dwóch żydów uznał go winnym 2abój- 
stwa w stanie rozdrażnienia 1 skazał na usu­
nięcie ze służby, pozbawienie niektórych praw 
stanu i na trzy lata rot aresztanckich, z zali­
czeniem więzienia śledczego, oraz zatwierdził 
powództwo wdów po zabitych w kwocie 10  rb. 
każdej.

Londyn (AP). Policya aresztowała w lo­
kalu socyalno-politycznego związku kobiecego 
kilka kobiet.

Lokal opieczętowano.
Konstantynopol (AP). Rosyjska ekspedy- 

cya handlowa przybyła do Smśrny, skąd uda 
się do Ałeksandryi, zabawi 5 dni w Egipcie, 
zwiedzi porty Syryi i Palestyny i powróci do 
Konstantynopola.

(O d A gencyi Peteraburaliiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d 22 lutego

Przewodniczy ks. Wcłkonśki).
Na porządku dziennym drugie rozważanie 

projektu prawa o wydzieleniu Chełmszczyzny.
Zostaje przyjęty wniosek Czichaczewa, 

aby rozważać wspólnie wszystkie artykuły pro­
jektu prawa, dotyczące zakładów naukowych, 
porządku wykładów, języka wykładowego i t. p. 
w gubemii chełmskiej.

Przeciwko powyższemu wnioskowi wypo 
wiadają się Parczewski i Dymsza, którzy na­
legają na to, aby kwestyę szkół prywatnych w 
gub. chełmskiej rozważano osobno.

Gulkin wypow;ada się przeciwko artyku­
łowi, przewidującemu wykładanie wszystkich 
przedmiotów w szkołach ludowych w gubernii 
chełmskiej w języku rosyjskim, uważając, iż ar­
tykuł ten ma na celu przymusowe rusyiikowa- 
nie ludności.

Szeczkow, uważając zs niemożliwe prowa­
dzenie wykładów w języku miejscowym w szko­
łach państwowych, twierdzi, że można nr. to 
pozwolić pod warunkiem ścisłej kontroli w szko­
łach prywatnych, nie dających praw służby 
państwowej, eonieważ absolutny nakiz wykła­
dania w języku państwowym wpłynąłby na 
rozwój szkół tajnych, nieuchwytnych dla kon- 
trcl1.

Parczewski wskazuje, iż naturalna dą­
żność ludności do kształcenia się w języku oj­
czystym, która jest najświętszem prawem, 
gwałcona jest przez komisyę, pozbawiająca po­
laków nawet tych nielicznych praw, które im 
były przyznane w r. 1905. Mówca dowodzi, iż 
wszystkie wnioski komisyi sprzeciwiają się nie- 
tylko manifestowi z d. 17 października, lecz i 
gn-dniowemu skazowi Najwyższemu z r. 1904

Keicalewskij w  imieniu grupy październi-

kowców wnosi projekt kompromisowy w spra­
wie szkół w gubernii chełmskiej, uważając, iż 
w stosunku do szkół rządowych i prywatnych 
w przyszłej gubernii powinny zachować moc 
obowiązującą wszystkie przepisy wydane osta- 
tniemi laty, ponieważ, wyodrębnienie Chełm­
szczyzny nie powinno pozbawić ludności praw, 
które zosta)y jej nadane

iMćwca zakończa swą mowę następujące- 
mi słowy: „Podając wniosek usunięcia punktów, 
ograniczających art. io, autorowie takowego 
sądzą, iż dlsze powiększenie wpływów rosyj­
skich w gub. chełmskiej powinno nastąpić, jako 
wynik pracy kulturalnej ministerstwa oświaty i 
św. 3yncdu, w tym celu więc należy utworzyć 
niezbędną ilość szkół początkowych oraz śre­
dnich zakładów naukowych.*

Święcicki zaznacza, iż niepodobna wpro­
wadzać ustroju prawnego drogą samowoli i 
bezprawia, niepodobna na mocy prawa pod­
trzymywać zgubne zasady walki narodowej 
i religijnej.

Wiceminister oświaty bar Taube wska­
zuje, iż nie można dopatrzeć się przeszkód do 
uzależnienia szkolnictwa w Chełmszczyżnie ki­
jowskiego okręgu naukowego. Uzależnienie po­
wyższe jest logiczną koniecznością ćla  tych 
wszystkich, którzy podzielają zasadniczy punkt 
widzenia projektu prawa— przynależność Chełm­
szczyzny do pozostałej Rosyi. Obawy co do 
wykładania języków polskiego i litewskiego w 
prywatnych zakładach naukowych, są nader 
przesadzone. W  darym  wypadku wystarczy 
wskazać aa zakończone w Radzie Państwa roz­
ważanie projektu prawa o szkole początkowej, 
wraz z jego artykułami, nadającymi „inorod- 
com* pewne prawa, dotyczące prowadzenia 
wykładów w językach miejscowych. Na zakoń­
czenie wiceminister nalega na przyjęcie rozwa­
żanych artykułów projektu prawa w redakcyi 
rządowej.

Dymsza v idzi w projektowanych artyku­
łach ograniczających, dotyczących szkolnictwa, 
targnięcie się na prawa zasadnicze. Nic wy­
trzymują krytyki projektowane artykuły i z ideo­
wego punktu widzenia, który ustanawia rów­
ność wobec prawa wszystkich obywateli, al­
bowiem to jest pierwszym warunkiem mocy 
i siły władzy państwowej. Mówca wyraża ździ- 
wienie, iż wiceminister nie napotkał przeszkód 
do oddania szkolnictwa Chełmszczyzny pod za­
rząd okręgu, kijowskiego. Urzeczywistnienie pro­
jektowanych artykułów n'e tylko będzie bezpra­
wiem, lecz sprowadzi do zera oświatę w Chcłm- 
szczyż nie.

Ep. Eulogiusz przypomina, iż szkoła ro­
syjska w Królestwie Polskiem jest podstawą 
kultury i państwowości rosyjskiej. Jeśli w Chełm- 
szczyznie zachowały się resztki zasad rosyjskich, 
to tylko zawdzięczają one swoje istnieme szko­
le rosyjskiej. Episkop prosi o niepozbawianie 
szkoły chełmskiej charakteru rosyjskiego, by 
mogła swobodnie prowadzić swoją działalność 
oświatową wśród ludności rosyjskiej w Chehn- 
szizyznie.

Maslennikow i Uiuarow nawołują Dumę 
do przyjęcia poprawki postępowców o wyklu­
czeniu z projektu prawa artykułu o oddanie 
szkolnictwa w Chełmszczyznie pod zarząd ku­
ratora kijowskiego okręgu naukowego.

Rodiczew oświadcza, iż obywatel rosyjski 
nie może dopuścić, by oświata narodu rosyj­
skiego była oparta na nieuctwie innej narodo­
wości.

Oświata rosyjska wcale nie polega na 
tom, by unicestwić jakąkolwiek inną oświatę. 
„Jeśli pragniecie własnej cś wiaty, to walczcie
0 wolność myśli ludzkiej o wolność nauczania 
Znaczenie raateryalne projektowanego prawa 
jest nieznaczne, znaczenie zaś moralne—wiel­
kie, ponieważ odzwierciadla ono wasze uczucie 
godności osobistej i possano wianie praw?, sło­
wiańskiego.

Słowianin, który umieścił na swym sztan 
darze ideę braterstwa, ze słowianami, oraz sza­
cunku względem człowieka i brata-słowianir.a, 
nie może głosować za przyjęciem tego prawa 
nienawiści i lekceważeniu oświaty.

Zawisza sądzi, iż nie można stłumić dą­
żności nauczania dzieci w języku ojczystym.

Bobiański uważa, iż projekt prawa nale 
ży odrzucić.

Ks. Maciejewicz oświadcza, iż naićd pol­
ski, nie bacząc na prześladowania, nigdy nie 
wyrzeknie się języka ojczystego, jak nic wy 
rzekł się religii. Naród będzie uczył się pota­
jemnie.

Artykuły o oddaniu zakładów naukowych 
w gub. chełmskiej pod zarząd kuratora kijow­
skiego okręgu naukowego zostają przyjęte wię­
kszością 158 głosów przeciwko 129.

Poprawka Kowalewskiego, wniesiona w i- 
mieniu grupy październikowców. o wykluczeniu 
punktów ograniczeniowych, zostaje przyjęta 
znaczną większością głosów przeciwko prawicy
1 nacyonalistćm.

Zostaje przyjęty wniosek Czichaczewa o 
jednoczesaem rozważaniu wsrys'kich artykułów, 
dotyczących instytucyi sądowych w Cbełmszczy- 
źnie.

Wiceminister sjjrawiedliwości, Y/ieriew-
kin wypowiada się przeciwko używaniu miej­
scowego języka w sądach pokoju oraz gmin­
nych. Akt prawodawczy dąży do stopniowego 
zlania się gub. chełmskiej z Rosyą i do ochro- 
nydu.daośc: miejscowej od T7ynarodowienia się 
Rząd uważa wprowadzenie sądu przysięgłych

w gub. chełmskiej za niepożądane, a co naj­
mniej— za przedwczesne.

Kwestyę wprowadzenia sądu przysięgłych 
do kraju Nadwiślańskiego poruszano dwa razy 
oraz dwa razy odrzucono. Przyczyną takiej 
rezolucyi jest wrogi? usposobienie ludności 
polskiej względem ludności rosyjskiej, które 
powstało na gruncie waśni religijnych. W ogóle 
wzajemne stosunki różnych narodowości zna­
cznie zaostrzyły się w kraju wskutek nienawi­
ści religijnej. Przy tych warunkach nie można 
oczekiwać bezstronnej działalności sędziócy 
przysięgłych. Z chwilą wprowadzenia w Chełm- 
szczyźnie sądu przysięgłych ludność rosyjska 
pozbawiona zostanie przywileju, z którego obe­
cnie korzysta —  prawa, by sądził ją sąd ro­
syjski, ochraniający interesy państwowości ro­
syjskiej.

Sscczltow, sądząc, iż kalendarz jest silną 
bronią polonizacyi, wypowiada się za zniesie­
niem wir gub. chełmskiej, Najwyżej zatwierdzo­
nej w dn. 15 maja r. 1881 uchwały gabinetu 
ministrów o zawieszeniu prac w instytucyach 
rządowych Królestwa Polskiego podczas świąt 
katolickich, które są obchodzone według nowe­
go stylu.

Parczewski mówi o konieczności zacho­
wania w sądach gminnych w ChełmGzczyżaie 
języka polskiego oraz wypowiada się za sądem 
przysięgłych.

Tim oszkin  sądzi, iż należy wprowadzić 
w gub. chełmskiej kalendarz wschodni i wypo­
wiada się przeciwko wprowadzeniu sądu przy 
sięgłych, wobec wrogiego usposobienia ludności 
polskiej na kresach względem ludności ro­
syjskiej.

Maslennikow, dowodząc, iż obecnie lud­
ność Królestwa Polskiego zapomniała o waśni 
religijnej, podniecanej sztucznie, oświadcza, że 
postępowcy będa podtrzymywali artykuł o 
wprowadzeniu sądu przysięgłych oraz w ypo­
wiedzą się przeciwko ograniczeniom jęzkowym,

Ep. Eulogiusz *wskaztije na konieczność 
wprowadzenia kalendarza wschodniego, ponie­
waż gub. chełmska należy do gubernii rosyj­
skich. Wprowadzenie sądu przysięgłych —  
zdaniem mówcy —  jest przedwczesne i niebez­
pieczne.

Dymsza sądzi, iż dowody wiceministra, 
złożone przeciwko dopuszczeniu w instytucyach 
sądowych miejscowego języka oraz przeciwko 
wprowadzeniu sądu przysięgłych, nie zasługu­
ją na uwagę Mówca domaga się, by określa­
nie miejscowości, w których ma być dopusz­
czany język miejscowy w sądach, było uzale­
żnione od ministerstwa sprawiedliwości.

Po mowie referenta Czichaczewa Duma 
przyjmuje w redakcyi komisy) wszystkie arty­
kuły prawa o instytucyach sądowych w przy­
szłej gub. chełmskiej. W szystkie poprawki od­
rzucono.

Następ ne posiedzenie — wieczorem.

Bada Państwa*
Fssiedzenie z dnia 22 gu lutego-

Przewodniczy Akitnow.
Na porządku dziennym rozpatrywanie we­

dług artykułów projektu specyalnej komisy) o 
reformie sądu gminnego.

Przed przerwa przyjęto w redakcyi komi­
syi art. 6 — 15, ustanawiające sposób wyborów 
członków i prezesa sądów gminnych oraz skład 
tych sądów .

Po wznowieniu posiedzenia Rada Państwa 
rozważa art. 16— 24 'projektu prawa o sądzie 
gminnym, omawiające porządek prowadzenia 
spraw,

S tiszin skij wnosi poprawkę o umieszcze­
niu w projekcie praw a specyalnego artykułu, 
as. mocy którego w sądach gminnych obowią­
zujący jest język rosyjski.

Minister sprawiedliwości jest zdania, iż 
powyższa poprawka jest zbyteczna oraz szko­
dliwa pod względem psychologicznym, ponie­
waż osłabi art. 3 praw zasadniczych 1 da ży­
dom powód do używania w sądach gminnych 
swego języka ojczystego.

Wszystkie poprawki odrzucono,
Art. 16— 24 przyjęto w redakcyi komisyi.
Nas'ępne posiedzenie d 23 lutego.

Dala 22 lutego x§:2 1.
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Usposobienie z waloram i państwowym i sp o­
kojne, z papieram i dywidendowym i po dość mo­
cnym  początku, ku końcowi giełdy nieco spokoj­
niej; 'z  prerniówkami bez zmian.

D ń a  22 go lutego sj?a  r.

BuriSs, W yp łaty  ta  Petavekmsg *p. 215.90
kup. 215 85

KurS w e k żlsw y  aa Petersburg na 9 dni — .—

4W /, po tyczka  1505 r. . . .  

4*/, renta państwowa 1C94 1 .

R uiyj. 'nil kredyt. 100 rb. £.

Dysk ntn pryw atna

Usposobienie słabe.

Paryft.— W yp łaty  na P etciSb u rfi 

Ces. a najniższa . . .

Cena n ajw yższa . . .

4*/0 renta pań?twuwa r.

4*/**/, p a tyczka  1909 r. .

Sa/n psżyCzka ruftyjika sjo£ r. (bez kuponu) 

Dyskani*
Usposobienie mocne.

I osśyn .— 5*.', tteżyózkz rasyjska 1906 r.

4Va°/j| p a tyczk a  r»ayj?fca 13109 3. bez kup. 

Usposobienie spokojne.

Amsterdam,— p atyczka rasyjeka ipoS r.

4Vs*/s p o tyczka  rosyjska 2909 r. 
Wiedeń.— sit p a tyczka  rosyjsku 1906 r.

10050

2*595
4'h%

26523

2*7-25

icc.60

Ir5 75 
3 1 a 7

105
100':“

ICO11!4
97'aA6
103-85

(TfsiejjTsa* specyndns)

fłoworosyjsic. —  Pszenica Kubanki 11.40 — 
11.45 kop.; ga-nów ka —  13.65— 13.70 kop.; źyio —  
q .t o — 9.20 kop.; jęczmień —  10 10 kop.; kukurydza— 
C 25—8.30 kop ; owie-;  ̂^,,8.20 —8.50 kop.

S a m a r a — Pszenica ros. 123— 143 kop.; żyto—  
109— u  2 kop.

Rewel —  Żyto — "110 —112 kop.; ow ies zw y ­
czajny —  102— 106 kop-

Petersburg —  (Kałasznikowa). Żyto w  nat. 
118/120 zoł. —  105 -108 kop.; owies zanoskiew ski — 
108— 115 kop., w yborow y —  103—105 kop., zw y­
czajny —  95— 102 kop.; otręby pszenne —  92—946.; 
mąka pszenna pytlowane nadwołżańska —  280 kop., 
I gat. 240 kop., rostowska Nr 1— 240—245 kop.

Z rnhimąchwili.

ZgoćaTczeskc-poIskE
W ajszaw a (Wł.). „Kur. W arsz.* donosi, 

iż w Pradze odbyło się pod przewodnictwem 
Kramarza poslsdzenie w sprawie zgody czesko 
polskiej nn Śląsku, na skutek znanego komuni­
katu rady narodowej czeskiej Referował znany 
przyjaciel polaków Hławaczek. Postanowiono 
zwrócić się do rady narodowej wc Lwowie 
z prośbą o współdziałanie w usunięciu wszel­
kich spraw na Śląsku. Rada czeska wybrała 
komisyę, składającą się z 4 osób: rektora Cze- 
lakowskiego, Hlawaczka, wiceprezesa Micierzy, 
Samala i prof. Stypa, Ko misy a wyjedzie do 
Krakowa, gdzie wspólnie z delegatami lwow­
skimi sformułują ścisłą umowę. Widoki na zgo- 
ć ę są zapewnione.

Sprawa Macccha.
Piotrków (Wł.). Wczoraj przemawiali: Sę- 

dzikowski z Petersburga w obronie Pianki, 
Chądzyński i Nowicki, poczem nastąpiły repliki 
podprokuratorów. Dziś oczekiwane jest „ostat­
nie słowo* oskarżonych i ma zapaść, wyrok.

Piotrków (AP). Obrońca ks Olesińskiego, 
powołując się na zeznania świadków, na doku­
menty, na brak oświadczenia o kradzieży ze 
srtony poszkodowanego oraz na nieudowodnio- 
ne oskarżenie przez Macocha ks. Olesińskiego 
prosi o uniewinnienie podsądnego.

Piotrków (AP). Obrońca dorożkarza Pian­
ki dowodzi, iż osoba, oskarżona o ukrywanie 
zbrodni, powinna wiedzieć, kto był przestępcą 
oraz musi być poinformowana o miejscu zbrod 
ni. W danym wypadku Damazy Macoch mówił 
o samobójstwie i wymógł przysięgę od Pianki, 
że będzie milczał. Pianko nie ukrywał ani śla­
dów zbrodni, ani zbrodniarza. Wskazując na 
religijność oskarżonego, połączoną z przeko­
naniem, Iż ksiądz nie może skrzywdzić, obroń­
ca prosi sąd o uniewinnienie podsądnego.

Zjazd.
Poznań (W ł). Został otwarty zjazd cen­

tralnego towarzystwa rolniczego.
Stwierdzono coraz pomyślniejszy rozwój 

kółek rolniczych.

ISymlsya yablnatu.
Wietiań (Wł.). Przybywa tu prezes gabi­

netu węgierskiego, hr. Khuen-IIederwary, celem 
doręczenia cesarzowi dymisyi gabinetu.

K atastrofa kolejowa.
No W-Jork (W ł). W  Kanadzie dwa wago­

ny ekspresu spadły z mosiu do rzeki. 15 osób 
zostało zabitych. 20— odniosło ciężkie rany.

W nowej republice.
Pekin (Wł.)f Juan Szi-Kaj zamierza za­

ciągnąć pożyczkę w bankach europejskich w 
wysokości 3 eh milionów taelów, celem wypła­
cenia żołnierzom zaległego żołdu. Banki od­
mawiają pożyczki.

Rokowania francusko-hiszpańskie-
Paryż (W).). Rokowania francusko-hisz­

pańskie, dotyczące Maroka północnego, blizkie 
są zerwania

Tow arzystw o Przyjaciół Muzeum Rappsrs- 
wilskiego

Kraków (Wł.). Wczoraj zawiązało się tu 
T-wo Przyjaciół Muzeum Rapperswilskiego. 
Delegacye T-w a będą utworzone w  Poznań- 
skiem, Królestwie Polskiem oraz na Litwie.

Wojna w łóske-tursska
Wisdań (Wf.). Rząd odrzucił propozycyę 

Anglii zniewolenia rządu włoskiego do umiej­
scowienia wojny oraz nierozciągania działań 
wojennych na terytoryum Turcyi europejskiej i 
azyatyckiej.

Rzyin (Wł.). Ministerstwo wojny oświad­
cza, iż rząd włoski nie zamierza żadnej akcyi 
wojennej w Dardanelach.

Rucli strajkow y
Bochum (Wł.). W  niedzielę- ma być po­

wzięta ostateczna decyzya, czy w Niemczech 
wybuchnie bezrobocie górników. Sytuacya jest 
poważna. Rząd przedsięwziął energiczne z a ­
rządzenia celem utrzymania porządku.

Londyn (Wł.). Asąuilh wznowił rokowa­
nia z właścicielami kopalń i komitetem związku 
górników. Panuje ogólne przekonanie, iż ro­
kowania będą bezowocne. Jeśli strajk potrwa 
do końca tygodnia, drugi milion robotników z 
innych gałęzi przemysłu zostanie pozbawiony 
pracy.

Esrlin (Wł.). Poseł Dombek oświadczył w 
parlamencie, iż górnicy— -polacy nie pójdą za 
innymi, lecz uczynią to, co uznają za słuszne. 
Podwyższenie płacy górnikom jest konieczne. 
Górnicy sascy domagają się również znacznej 
podwyżki płacy.

Londyn ;Wł.). Zarządy kolejowe oraz to- 
warzystwa żeglugi ograniczają ruch pociągów 
i statków. Zn dni kilka będą zamknięte teatry 
z powodu braku prądu elektrycznego.

Praga (AP). Związek socyalistyczny gór­
ników Aust/yi sażądał od właścicieli kopalń w 
Czechach północnych podwyższenia płacy o 25 '̂ 
i ustanowienia minimum. Związek oczekuje 
odpowiedzi do d 1 marca.

Wieczorne posłodzenie Dumy Państwowej 
7, d. 23-gi lutego.

Przewodniczy Fodzianko.
W  dalszym ciągu Duma rozważa wyja­

śnienia ministra oświaty, w sprawie interpelacji 
o wydalaniu studentów oraz niedopiiSzczamu 
zebrań studenckich.

Adżemow  nawołuje Dumę do obrony 
swych praw prawodawczych Minister, zdaniem 
móivcy, powinien wskazać artykuł, nadający mu 
prawo wydalania z uniwersytetów studentów

TeSlermO', rozważając wyjaśnienia mini­
stra, przychodzi do przekonania, i i  minister 
sam uznał upadek nauki w Rosyi, powierza ąc 
profesorom zagranicznym przygotowania kan­
dydatów do objęcia katedr uniwersyteckich

M eyendorf zaznacza, iż stanowisko mini­
stra oświaty obecnie jest nadzwyczaj trudne. 
Minister powinien ratować wyższą szkolę.

Nieszczęście zawiera się w tem, iż obo­
wiązek powyższy pociąga za sobą zarządzenie 
środków, które są potępione przez nowe pra­
wodawstwa

Po przemówieniu Kaplistiiia  posiedzenie 
Dumy zamknięto.

Następne posiedzenie— w piątek.

ZE SPORTU.

Footbol-
W  m iędzynarodowym  sporcie footballowym  

zanosi się na w ielkie zmiany. W  A nglii bardzo 
jest prawdopodobne połączenie Się assocyacyi foot 
baliowej amatorów z asocyacyą footbs Iową, w e 
Francyi zaś powstał zamiar połączenia potężnej 
unii z Comite Franęais Interfedćral.

Zlot gm nastykóio.
Zlot gimnastyków odbędzie się w  czasie ad 

5 do 8 lipca r. b. w B azylei. W  przewidywaniu 
licznego przybycia gości, postarano sie już o kwa 
tery na 12,000 do 14,000 osób. Ku przyjęciu uczest­
ników zlotu służyć będzie hala, obliczona na 
10,000 osób.

Nowy rekord.
Nowy rekord skoku na nartach, a mianowicie 

4rt metrów, stw orzył Anderson (Chrystyania) na 
Gudbrandsbakken w  Norwegii. D otychczasow y re­
kord, osiągnięty przez Harolda Smitha w Davos, 
wynosił 46 metrów.

Zygmunt Kogan
Ul. P o ls k a  d o ra  w k a n y  N r. 14

Na skińdzie posiada nowo-ulepszone

L O M O B I L E  i I L O C A R i l E  
M iO C A R N I E  K O N IC Z Y N O W E

i lokomobile z przegrzewarzem pary. słynnej angielskiej fabryki

LYSTOSt?

zał w  roku 1778R if i f ia r d  H ag*i"e t i S  ■wie
l l a r a l a  i e e r m a n a  # mm 

L is te r a . .

P łu g i i s ie w  
n ik i  f a b r y k i

S e p a r a t o r y  1 Żniwiarki, rozmaite [masry- 
ny i narzędzia rolnicze, 

Ceny, katalogi wysyłają się na żądacie -bezpłatnie.szpagat w najlepszym gatunku

f  „Hotel Wielki Nacyonalny" Nr, 31, 1 176

M onter-m ech anik11'2
poszuku,e posady w  cukrowni, tar- 
tik u  lub majatku, obeznany z elek ­
trycznością. GłuboCzyCa i. W agner.

M a s z y f t l s f a - L i e c f t a n i k
rolny, poszuk miej., świadectwa do­
bre. W ozdw iżeńska 64 m. 6. Cz. K.

1170

P«H«ukuję m 1e4zk.1t a
z całkowitem  utrzymaniem w  o ćhf j 
rodzinie dla uczenicy 6 klasy Pt t < 
25 rb. Zgłaszać się 1 - 3  g. Mfc' a*> 
łow ska 32-24. 1144

Z  powodu choroby w łaściciela i*33

Do sprzgilaiiia piem siorz^iy sklep s u k i
Firma egzystuje przeszło 30 lat i daje dobrą dywidendę; solidnie urzą­
dzona mieści się na głównej ulicy i uważana jest za najsolidniejszą w  ca- 
iem mieście. Dla kupna potrzebny kapitał, niefmniej 25  r tib S i.
Adresować: W ilno, Biuro Ch. B. Grac i Syn j jd l a  s k l e p u  3ufee?ai” .

Simmeiuhilery
dwa buhaje 3 lat i 1 roku, )c£m Cie­
lic 2 - 3  lat do sprzedania Folwark 
Aleksandrów ka koto stacyi O lszanicy 
P. Z. drogi żelaznej.  n.fr)

P o trze b , n a u c z y c ie l i
na wyjuzd. M ichałowski zaułek 17 
m. 10 pom iędzy g. 10 a i-szą. 1148

Chłopca kantorowego do po­
syłek i posługi, w ła ­

dającego językiem  polskim i rosyj­
skim peszutiuje firma w arsiaw ska; 
otwierająca swój oddział przy ulicy 
PuszKińskiej. Oferty piśmienne skła­
dać osobiście w  biur. e samochodo- 
wem w  hotelu „Continental'1.B 1167

Dn stif^o d a n ia  m a jąte k
w  w o t\ń 'k i‘ j gub. 10 w iorst od kol. 
Poludrfiowo-Zaclioir,iCn st. Piecza- 
nówka ioco dziesię in z polskich rąk 
W iadomość: Numera Besarabskie,
W asilkow ska pok. 30. 1132

OgB-fflsinśfe doświad. w e wszystkich 
g a łęzlich  ogrodu., specyalnie w  

prowadź, owoc. sadów, poszukuje 
ndpowied. posady. Adres: Prorezna 
Nr 23 m. 4. Jakóbowi D worakowi 
dla ogr. I. Z . 1166

Po szuku ję  o§rodRŚka
kaw alera średniego wieku, dobre 
świadectwa, 15 rubli miesięcznie 
i Całkowite utrzymanie, zgłaszać się: 
Bibikowski-Bulwar Nr 31 mieszk. 1 
od g. 3 — 4 pp. 1164

KAOAZYH FABRYKI .   -

P O W O Z Y
Jto«e I mało ■ c jy y jn e
C*D) t-u #tpa!:a»Mn!rtwń. fnyjimrali »btitakfv t tffinrjr

Poszuk, sl| korepetytora
na w ieś do dwóch chłopców. Hotel 
„Lion" 19 od 12 do 2. it*9

S P E C Y A L N Y  S K Ł A D

, i i s p L
P i e r a  i Puchu

gotowe poduszki, 4631

J. Richter. Kreszczatyk 10.

M ałżeństw o
M ą ż  O aźntk-tagpotnijm  z w yzszetr 
wyKsztalc., długoletnią praktyką, do 
bremi refereneyam i (może podnieśli 
zaniedbane gosdodarstwo) poszukujt 
posady administratora, rządcy samo­

dzielnego lub nadleśnego. 
Ż o n a  b. nauczycielka gim nazyuu 
z dyplomem, posiadająca obok przed 
gimnazyaln.: polski, francuski, nie 
miecki (teoretycz. i praktycznie) po 
czątkowo angielski i muzykę. L as 
kaw e oferty; Adm inistracya „Dzień 
nika" ])od 15. K. __  pęt

K n n ń i p  StapP ?»tP5 Przcd'{ <) -' mioty, a mianowicie:
Obrazy, meble, porcelanę, bronzy, 
miniatury i t p. P łacę ceny am a­
torskie. Bul warno - Kudriawska ją 
m. i . Codziennie od 10 do *2 t oci 
4 do 6 pp. 780

P n C K S l^ i l ia  t>0;iaily rządcy lub 
1 ekonoma. P osia­
dam ro lat .praktyki na Ukrainie, 
Królestwie i Litw ie i kończę w  tvm 
roku Kijów. Kur. Roi. Ad. B orsztz - 
gowski zaułek d. 3 1 m. 1. W . G. 900

k  1
Ibez ń ó lu  i e s t r a c h  i n s ir t n a e n -  
ł ć w ,  1S l& t p i- a k ły k i  a i K l jc w ia .
P in ie  p rzy jm ij; o i  1 1 — a. Panów od 
3— 6 w. (Oprócz dni świątecznych). 
Ul. T eatialna 1 m. 5 „pok. umebl. 
Pozdniakowa11 w ej. od pi. Zlotobram- 
skiego Kwiatkowska. 901
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P o l s k i a  B i u r o  L e ś P 8
Ks. Zdzisław  Lubom irski i S-Ka,W arszawa z o r a w u  Nr 22, 
Urządzanie gospod. leśnych, inspekcye i tak aa c;?®  l e i -  
ne« Kornis. sprzedaż lasów. Nasiona i  sadzonki leśne

F A B R Y K A  MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH
p&d f ir tw ą

p a lo n a  n a  s o z o r  w is s a s n u ;

S I E W N I  K I

W ypielacze-Frzeryw ffi
z w y c s a |n s 9 k o m b i n ^ a n e  i u n iw e r s a ln e  d o  fewraSsiw? ś d o  *b o ż%

do buraków
pat. f. Ł y s a k o w s k ie g o .

Biuro fabryki da I naica b. mieści si$ w iioielu „FRANOOiS” N< 3I§,
ulica Fundoklejowsia.

C e n m i l k i  n a i ż ą d a n i e .

M A G A Z Y N  M E B L I

K -  C e l i ń s k i
w  nowym lokalu BńlkoIajowŁka 4 .

W ielk i ®iy&ór* raefoli s iy lo w y s h .
892

Naftowe motory i [okomobile
„ i t w a  n c a »

.  3 5 G8J w  r u t h ia .

R r  B r e s s m a n ,  Z m e r y n k a ,  P c a o f e .
czaiis  kontraktów: Kijów, hotel Canr N? 24., ;ó g  
  KreszczMyhu i Funduklcjowsfcipj.______ joo

% M a ^ s w y r i f f a k L
i naczyń gospeiteMch.

Naczynia czysto r.iklowe, aluminiowe, ema­
liowane, porcelanow e i kr)’ształowe. Samo­
wary, maszynki do kawy, noże, w idelce, ły ż ­
ki, żelazka, maszynki do wyrabiania cia.śta, 
maszynki do lodów  i w yżym aczki. Butelki

„Term os". T JSflff l
P r o r e a i t a  1 0 . ■ 75

MAGAZYN ETYLOWYCH ~  ”
p.ainu H andlowego m ® M i

%. J .  K o t o w i c z
Kijów WjeWasylkcwslta 10,

dom Falera, tel. 5t>n.

Ciiticowlfe wyltwntue urtą-
r f ia a ia  salonów, sypialni 
i i„ 0 'L a  j iadalm.

® ,c '“ kic mebie
d z ie o i i i"

n e .I57i:a ,
W spaniały w yb śr. C eny dostępne, 687

Skfiadi f a b r y c z n y  m arzęd ari 
— —  R o l n i c z y c h  — —

A . P r o k u p e k
Kijów, ul. Bezakowska 31 w p rb liiu  dworca 

osobowego.
P o s i a t la  w< d s a t a ł t s s n e j  ilo & o ii

do zbożą łyżeczkow e i do 
uni ■■

kombinowane
buraków m otylkowe, uni- 1 f  Łjł A
w e realne, 1 'n jn h iftfm rin fl | f [ | | j | s | | | | ( | |  yproste 1

Rr.«.-. Umbrajta, ""X”0 g e s t i a -
I S a t f  A " do Sj*czkarnie, szarpaerc, kier;,ty, pługi, kulirwa-
p »W  ton/ sprężynowe, nronv LINA, ekstyrpatory sts t"  PC A NET, 
DRZEWIECKIEGO i CZEK5 M «SS;EG0 . WŁówki-s-pąramrY D5 R 0 . 

olejnie, prasy, Walce, jagie!niki, ruszty i kamienie mŁu-kie.

S a r n i i u r y  p a r o w y  <*'■ F L F T T E P *  w  Hasssnis.
S z w e d z k i e  s i l n i k i  u a f i o ż j e  %•* F e a l x .

C e n y  t f s l s r y c H l e  t>3S!*iaRilr.i p r / y s ^ t ,  «
= = = Z = = ± Z S = = = = = . — --------   -

n
ii
1.1

;hi!ijską,
K a i n i t ,  S O S  j  4-0\ >  S o l e  p e l a , s o w e

dostarcza
D O M  H A N D L O W Y

4970

i i irzsiii
P n # d Ł la w ia i e I e  r c ł f J ^ y s l w a  t r w  e k  

K i j ó w ,  P u s z f # ń * k a  At? I I .
Dla telegr.: Kijów-Nieczttja. Telefonu Nz 1336

Mlssięcznik książkowy 
ilustrowany pod rodakcyą

Ul. B c r e t s o w s k ie g 1*, S t .  B ie d ­
r z y c k i e g o  i n .  E ie S iń s& fe rio
jrzy  współudziale najwybitniej­

szych pisarzy rolniczych.

śażdy tom opracowany przez spe 
jyalistę danego działu. Temat} 
tezpcśredrdo związane z praktyką 

Katda ks aż.ka zaw iera jeden temal 
OBracowany dostępnie W szystkie 
działy rolnictwa uwzględnione 

równomiernie.

S2 książek rocznie.
Dotychczas w yszły  następ.:

Petsf, t i .  @ eitipołc.vski«go
Co zasiać, co posadzić? 

f r e i .  S., ja a s u t s f c ie g o  
Jak uprawiać łąki? 

iJ . S t f i n o w s k ie g a  
Znacz, buraka cukr w  rolnict wie ! 

S .  H o io w s k ic / r o jjj
Jak kupić konia? 

b - r a  L . D c h r z a ń s l d e g c  
Zwalczanie grużiicy u óydła. JJ 

[ f r o f .  K a r p iń s k ie g o
Uprawa piasków, jj 

!n ż . S .  k ie g o
Nadzór nad młocką, 

t. Dulęby
Warunki opłacalności 
nawozów sztucznych, 

jjff. J e n a  Z i e l i ń s k i e g o  
Rola^żyia. 

S w i s z c z o w s k i e g o  853 
W ady masła. 

P r o f T D - r a  K . R S lta k e ra  
Obornik i nawozy zielone, 

inżi, S .  B i e d r z y c k i e g o  
RolnikfgBcmatrą.

Cena 70 kop 
5. iiltltla sze w sk iig a  

Jak badać gleby nasze w  polu? 
3 . K a rc ze w sk ie j

Racyonalne żywienie drobiu.

P r e n u m e r a t a  i f i p r z e s y l k ą  
D G c z to w a i r o c z n i e -  5  r u b l i ,  
j  i l r e  as  ciie  —  S  r h .  55  k o p .
Vdres Redakcyi i Administracyi:

warszawa, ul. Koszi’kcwa]39
Cena kompletu (ta ks'ąż?czek> 

I) 5 . Cena każdej książce; ki k. 50.

K SIĘ G A R N IA

U c n a  !dz!KQv/skisgo
W KJJOWfE 

oośretinśczy w  przyjmowaniu pre- 
.lumersty, "posiada i sprzedaje po 

jedyńcza książeczki.

W  M A G A Z Y N IE  F A B R Y C Z N Y M  f i  D  11 W  I / !
JCijcwsktege J f e t a t a e g o  Wyrobu U D U  t i  I M

„ O K P O ”
K R E S S C Z A T Y K  4 >, wprost Funduklejow.

Godzlemiio eap lyw ają  t!o sprzedaży naj­
nowsze fasony obuwia po cenach fa­

brycznych
N a  p o z o r > f a l o  zaś od sozonu obuwie 
naznaczony d m "iy  r a b a ^ .  4 X75

Tłom ac^enia cuskiego na r o ­
syjski i z rosyjskiego na francuski. 
Kreszczatyk 22 m. 6. 1039

F a f c ic y k a ?  W w B A b f l *  B * o f a 5o w y c [ »
DOM HANDLOWY

w  K I J O W A .

1

f . L U  S A “

Adres:

N ainotisztj konsu u k cy .
Efektowny w ygląd.
Duża siła światła.
Mały rozchód nafty.
Nader łatwa obsługa.
Długotrw ała sprawność.

Cenniki gratis —  franco.

Kir £ R ssc. s a t j i  fo AS E. Y®Eef. 9«=27 i 25>IS 
Tsieyraflczny ^ E m h a  — K ijó w * * .

59J

§ p . f t c y a l n a  fe p fe B a ^ n K ff l  ń p l c r i t i c z n a  p r a l n i a  u b r a ń

Z a j c e w a
f P r a r e z K f f l  ESe* 2 ,  t e l e ? .  S S J -B S

P r i y j t u f j ą  s i ę  d o  p r a n i *  k o s z u R ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k ie t y  C b, 
■ talu n k i t« fm ir io w ( |  r a j l i a n y w i F ą  w  c i ą g u  S» gBdzśIfr.1 85

Precz 1 rękami!
„ j w o t s i t i

a ®

whiJkid Ozf sk? '

a  z j e
ul K i je w ie ;  P f-o ra a s jji 8 .

Zegarki kieszonkowe, najlepszych iabrjk.
ry  śż cni e, sto ło w e w stylu moclerne 

Wrielki w yb ó r biżuteryi złotej i srebrnej

G o n y  u m ia r k o w a n e . 904

Zsifód ż8.W Bisłra»«i 

0 ! a
w K i| s i i« k K r isz c ss ty k  A ? 12.

W ielki w ybór h-gat-ków i zegarów  nsj 
celniejszych fabryk. T ow ar tylko preee- 
zyiny  Ceny rcąine. W zorow a pracownia 

icStrm utrzow tka. ą.>i

bez chlorku, bez sody

s a m
p i o t r z e

b S e E i z n ę
bez mydła. Po gr>- 
dzinnein gotow»niu o- 
trzymuje się biełi/.ne

p c a t M S a i w n s j

Żądajcie wsządzle 
P a c z k a  20 Fou.

T ołuchiiowo Rr.syisl:. 
T-wu llaudlu  Ttiwii- 
ra.mi Aptecznym i 

Kijowie. 5

Dzisiaj
23 §lu tego 19 12  r  na. Pe- 
Czerskim P lacu  V .'yści*o- 
w ym  odbędzie sit; dem on­

s tr a c ja

gaszenia
pożan

■

1
W  ozn aczon ym  celu bę­

dzie podpalony dom. W  ch w i­
li n ajsiln iejszego  og n ia  p rzy ­

stąpią do gaszen ia  
I P o ż a t i o § a s a l l l i ,  

U przejm ie prosim y w szyst­
kie osoby, interesujące się 
przedm iotem  p rzeciw p ożaro­
w ym , za szczy cić  sw o ją  obec­
nością.

W ejście na Plac W yścigow y 
25 kop miejsce w  pawilonie 
50 k, loża 2 l b, Kasa na Placu 
W yścigow ym  otwarta od godz. 
11-ej rano. Dochód Czysty prze­
znaczony na rzecz Tow arzy­
stwa ratunku na wodach. 1191

m aszynki do sie­
kania mięsa. 

M a szyn ki do mie­
szenia ciasta. 
W y ży m a c zk i. 

S a m o w a ry . 
N a c zy n ia  kuchenne

i n a j r o z m a i t s z e
gospodarczo

p rzy b o ry
otrzym an e w  m a grzyn ie

l i m
K r e a a c j s a t ż j k  Ti$k S® . 

T e S c f  ' 5 G 7 r  973

LEPSZE CENY
xa  a t a .r c ś y t r t e  srebro, 
em alie, bronzy, p o rcela­
nę, oręż, obrazy etc. płaci

A. i. Zołotnickś
Si, R M E S z c id ty k  1?5

worost poczty 
Specyalnie wysokie ceny 
ptacę za tabaki, rki, mi 
niatbry, porcelanę, sre­
bro, ’ rvciny, brylanty, 
dregie kamienie i perły. 
O s z a c o w a n i e  i w i a ­
d o m o ś c i .  Z w racać się 
listownie lub osobiście. 
Kreczczatyk 23 (wprost 

p o czt)). 179

L it w in , k a t o l ik  średnich Jat z dłu­
goletnią praktyką na posadach bu­
chaltera, pomocnika rządcy, leśni­
czego i nadleśnego, w  w ielkich ma 
jątkach; poszukuje posady: Rzadcy 
w  średnim, lub pomocnika rządcy 
w  wielkim  majątku, leśniczego, bu- 
> liiiltera. kasyera i t. p. Dosiada 
chlubne świadectwa i rekomendacye. 
oraz może 2 łożyć kaucyi 1500 rb 
Łaskaw e oferty prosi przysyłać: Ho 
tel „Anglia" Nr 41 na Kreszczatyku 
w  Kijowie._________________ 1071

>«

D W A  
A U T O M O B I L E

Jeden „IPipe" z dwoma karoseryami: 
„Lemurin" i „Dubie faeton".

Drugi „ P u o h "  -~ „Duble faeton".

Praw ie nowe —w  doskonałym stanie, 
okazyjnie tanio do sprzedaniu uHic? 
I n s t y t u c k a  M t 5 ,*t. 3 3 , wejście 
wprost Ólgińskiej; od g. 9 do 11 ra 
no i cd g. 2 do 4 po poł. 1025

Młody człowCSć, ż-naty, poszu­
kuje posady woźnego 

przy biurze lub magazynie, posiada 
świadectwa i rekomend, Admmistr. 
„łżrifti. K'jow “ dU jzna, 977

w  olbrzymim w yb o 'zcp o  
lees St. Petersburska Fa­
bryka B ie lzn y 1 Krawatów

i  M> B E R S Z M A N
f r o r e i n a  2 ,  t » ’ć. 2 S 2 .

Przyjm owanie obsta- 
lunków. przeróbek i 

znaczenie bielizny. 
Ceny nader sumień-

Do
S P R Z E D  A N i A

r g . c r  r o z p ł o d o w y  orłowski
rvs*k ra lat, siwy, rcs ło ca rn ?«  
S - c io  k o n n a  z przyrządem do 
c.’> szczenią ziarna, t u r b i n a  £G 
rt.ly ir ii o 3-cb parach kamieni, 
c iż t o u  n a r z ę d z i a  e o l s i o s e .  
Do obejrzenia w  każdym czasie. 
I. form acve listowne odwrotną 
pocżtą. Poczta D -szów  gub. k i­
jow ska d. „Gródek*. 1125

19 lira -L ab s
I R yso w nicze

G E O M E T R Y -T A K S A T O R A
■ Feaneiszba S u s t a w a

Kijów, Fuśikiuska Nr n a . 1 ijó

Grocl u zielon ego' „Ryćliżiku" 
(ziarr.o w yborow ej Buraków
i marchwi pastewnych, lucer­
ny, inianki, tymoteuszu, r .j-  
grasu i t. p. oraz o g r o d o w e  
. k i f ł- s t a w e  ostatniego zbio­
ru z gw arancyą czystości, ga 
ttmku i kiełkow aria polecają 

ze Sw fgo składu

Stefan Tchorzewski J S-ka
W ohylów -Podolski Skrzynka 

pocztowa Nr 40
Kijów, „Savo y“ Nr 17.

K A T A L O G I: nasion, narzędzi 
rolniczych i m leczarskich oraz 
próby w ysyłam y gratis na żą­
danie. C65

P s x c x £ l a r j !  Jz 3C-!etmą praktyką 
zrinj. stolar., mebl rob i ule ulep 

- Mitro- 
1075

systemów. Oferty w  sklepie 
fanowska Nr l i .

Rs ą d e a  lub ekonom samoistny do 
s.ukuje posady od ma ca, pesia- 

la chlubne (rcfeiencyc Adres: M- 
chsjłow ski zaułek Nr 28 m. 19. 1079

J fljro d n tfe  Kan ater, z rfoDremi swia 
'J  dectwami poszuk miej. w  pobli­
żu Płoshirowa lub Husia yna podoi, 
gub. O ferty z podaniem warunków, 
oraz kosztów podróży pod adres.: p. 
Husiatyn ctla A . W . Pi plawskiej.

M ahoniow y
starożytny kredens i komoda do 
m rztd , n!. Piregow ska 5 m. i .J 1084
-7 0  j ~  c a t a r n o z .  n a  W o łf -  
/ D  1 1 2 .  n iu  do sprzedania z la­
sem. łąką. Stawem, są folw  zabudów, 
[nform. Kijów, Kuznieczna 17 m. i 
Sokół-Szahin, osob. od 1 1 - 1  g. drc

j o 86
1105

na ukończeniu poszuk.r stalej posady 
w biurze. M.-Błagaw. 90 m. 1. W . L

P a y  NewfRundlendv ^wodolazyiiad 
ne. duże, n tł'd e. Żylańska 87. nc£

Do s p p s e ^ a n ta
czystej kiw> ir g łe r  10 Id : dobrzr 
ujeżdżana klacz 1 mierzynek, zdatny 
lo w yścigów . Czystej krw i ogiei 
VCh letni. W iadom ość: m. Biała-
Cerkiew, kornet A  W  Dekoński. m c

  T u Ś Ż U K U jĘ  MIEJSCA

P r a k t y k a n t a
gisp  lub bturow. Mam 20 la t , rok 
’ rakt. w  mająt., dvpl. buch,, żądania 
bardzo skromne. Michajt. pr. 22 m. 
p JasAskiemu dla J. B. i m

9 n l l t O  średnich Xat poszukuję 
r O I “ <* m ifjsra n;ezależnej gos- 
■oSyni w  mieście lub na wsh M’- 
hałowski zaułek Nr 13 mieszkania 

Nr 16 M. S. 1140

potrzepni^  egrotSmk \
W ielka-W łodzim ier 

m(5 6 CZ<J.I Z -  sra 49. Hotel „Lido1
Nr 6 o g. 10 rano. 1141

jflń7Ii«VłFi/ rolny>Ł0 lemia Fra^a t ę t l L p I l I n t y k a  na Podolu, po3z. 
■osady, mani świad. Kreszczabcki 

zauł 7 m 15, Kozłowskiemu. 1139

Franouskieoo jgzjfka 
iii. miesiąeznie.

prakt., pedagog., ręczy za postępy, 
mzy w  ciągu 3 mies. czytać, pisać 

mówić po franc. Również koresp. 
htndl. Inform. g 3— 9 w. w e święta 
4 -5 . Kreszcz. 5, m. 26, Ul .  517. 693

Klsun d a  o d s t ą p ie n i a  710
ia  wiosnę roku b znaczną ilość 1— 3 
-ocznych jesionów, amerykańskich 
klonów i dąbków, ioco szt. —  3 tb , 
0000 s z t . - 25 rb. Winnica gub. pc- 
lolsk. . działka „W iśoia". Ogrodni­
kowi Szczepanowi {Sosnowskiemu!

3 a w t d t ó ¥ ! M  \mmm
120 morgów, separzt, dom. oeród, 
jw ocow y, zabudowania. W tcś Maja- 
iów  w  okolicach Gniewania ; Z m t 
'-ynki. Cena 14 rb. za morgę. Adres; 
p. Satanów gub podolska. Apteka 
M. Jinis^ewLki. 72i

OsoFa ścednicli lat,
znajaca dobrze prowadzenie domu. 
szybie, utrzym ywanie bielizny i po- 

ądków^Jposzukujeirodpowiednicg- 
i eci* w  obywatelskim  domu n

rz
<:a cci* w  obyivate 
wsi lub jy, mieście. Długoletnie 
poważne świadectwa. Łaskaw e oier 
ty: Petersburg, Karawanna ulica Nr 
14 m. 8 dla W . K. n8a!

16 sztiik
pół krw i angielskiej m łodzieiydo 
sprzcdąiiia od roku do 4 lar w  
Utlnor-ueckim ststbic poczta Ko 
rostyszów  gub. kijowsk. Jadwi- 
nówka. 1181

P o s z u k .  n a u c z y c i e l k i
•ia wyjazd do dwojga m ałych drieci 
" jr u łu . język francuski, niern., m’.’ - 
Żylańska 94 iu 4. od 5 do 6. 1173

Ekonom

3§£ądc& iuEs e k o n o m
s a t u t a l s t n j j '

poszukuje posady- od marca r b. na 
ordynarye lub wikt Ł a sta w e  zg ło­
szenia: Nagórny, Hotel „France" Nr 
28 ul, Bezakowska 27. ro/3

polan, tnłua>, p^siaja- 
jąC y  20-letnią prakty­

kę za granicą, Doszukuje posady k a ­
w alerskiej zaraz- Łaskaw e zgłosze­
nie: Ekonom Hotel “„France" Nr 28, 
ulica Bezakowska 27._________ 1014

Lośnfk-agronom
z wykształceniem  zagraniczn., prakt. 
wiełoletn , poszuk. pos. Adres: Jaryfl 
szów gub. pod. dla S. P. 4Ó7

J S M A i m i l J M
i zakład w odeibczfticzy 

p ® w y  c f o .

D-ra Kupczyka.
S D  C C .
c h a c s

K .'ak śu > , S z u j ą k i a g o  II. 5°3

Wg SR. W. Z tO T M r .D R L E H w P A P Y tll.

«ffSTBZEBAC

f l i i U  i M a d
D R Z E W A  0 P M 0 W E 6 Q
J. P a t u j a n a  w  Kijow ie na Przystani. 
Ul. Poćzsjow  32 T el. 22S2, Ceny
najniższe. Drv/t cerlinow e najlepsze

5(vzo

Pass ds udani-
lub prowadzenia magazynu w  ma­
jątku ziemskim albo też zakładzie 
prze myślowym  lub fabryree, człow iek 
średnich latj żonaty, bezdzietny, na 
pewien Czas może przyjąć posadę 
kawalerską. Oprócz buchalteryi rol­
niczej, obeznany jest bardzo dobrze 
i rolnictwem praktycznie, może pro 
wadzić kulturę łeśną, roboty ziemne 
i budowlane. Łaskaw e zgłoszenia 
proszę nadsyłać: poczta Torczyn. £■ 
wołyń. Okaziciel, biletu Nr- 2. 5/12 — 
912. 038

S i e k 3e r z y £ c e  gub. w oł p. Ostróg

S a d z ^ n i t i
leśne, iglastych drzew kilka m ilio­
nów do sprzedania: roczne po 30 k. 
za tysiąc, 2 letnie po 50 k. za ty.sic

940

interes in t e l l g r n t i i y  pewny 
i korzystny, sprze­

dam lu b  wezm ę wspólnika Fundu- 
kDjowska 33. Bukinista. 1175

M a j ą t e k  z i e m s k i
sprzedam 3,500 dz ” w t Poł.-Zach. kra­
in, w soania'a rezydeneya. Osobiście 
hotel Hladyniuka 25. 1137

M e c h a n ik
kssndrowska 67 m. 22. n ó o

Ogrodnictwa W. KRYSTERA
Instytucka 2. Poleca 
ogrodnikz-pszcz ik rzą .

energicznego
1103

P o s z u k u j e  p o s a d y  
G o r r e l& n y  p e k ty f it i& ts ir  znający 
się także na mechanice, świadectwa 
chlubne, również z kursów warszaw 
skich oraz za 7 lat ostatniej służby 
z dużego majątku. Adres: Gorzclany 
Kreszczatyk 41, Biuro „R tklam aD j

104!

Specvalna fabryka waę J . C ilip  
DZYŻŚSKS o S-bz5. Kijów, Luteran 
ska Fjr e. W yrab ia  rozmaite wagi
od najmniejszych analitycznych Uo 
nsj większych wagonow ych i spe­
cja ln e  do ważenia buraków. P rzyj­
muje na siebie rrmont i stem plowa 
nie starych w rg. * 1161

M a s a l p t k a  polka <8
ogólny, hygienicz i łecznjgzy nj.asąż 
l'us7k’ iiska 24 m q od ; -2  i 5— 6.

Loit4S i q b i la  28sil. ć .  Lanca v?m  
pełnieni poryąd do sprzed, W ia

dom. nisg Kohna, Mikołajów ą. 710

W I b '
Rozkład jazSy pociągów.

Od t5-go psźdslcrRika !911 r.

Ra k o l .  PsłN iJ»< •  X B o h o d n is ln

Nr 1. - Kurver f 1 II kl Odesty Eii- 
'.awetgead, Kiszyniów —  odchodzi 
o godz. 9 w., przychodzi a godz. 9 m. 
3̂  z rano.

Nr 3 Pocrtcwty l, II i III kl, 
Idesa, Brześć, Białystok. W arszaw a, 
jirajewo, K uiraó, Nc w o sie lice— od 
ibodzi o godz. 9 m. 35 z rana, przy 
chodzi o godz. 5 m. 39 w jecz 

Nr 5. Osobowy I, H i III kł. Ode- 
a. Nowosfelice, Humań —  odchodzi

0 godzinie 1 w  nocy, przychodzi
1 godz ó ra. 15 z runa.

Nr 7. Osobowy I, 11 i III kl OJe- 
•a, W ołoczyska, W iedeń — odchodzi 
> g 9 171 35 Wieczorem, przycńu-
izi o g 8 ra 48 z rana.

Nr 9. Kufyer I i II kl. Koziatyn, 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń—  
odchodzi o g. 7 m. 35 wieczorem , 
przychodzi o gedz. 10 m. 37 z rana.

Nr 19 6 Osobowy I, II : ł II kl Ml- 
tołaiów , Eiizawetgrad, Znamenka, 
F astó w — odchodzi o g 4 m 40 pp , 
przychodzi o godz. 12 ro. 55 z rana.

Kr 17/4 Pocztowy I, IT i III k!. 
Elizawetgrad, Znair.cnka, Fastów — 
odchodzi o godz. 11 m 35 w ieczo 
rem, przychodzi o gedz. 7 m. 46 
z rana

Nr 29. Osobowy I, II i III ki. 
Równe, Radziw iłłów , W iedeń —  od­
chodzi o godz. 7 ta ł  50 więczorem , 
przychodzi o g io  m ca z rana 

Nr 11. Kury er I II i  III kl. Sar­
ny W ilno, Petersburg odch, o g. 9 
ir 25 zrana, przj’Chodzi c  godz. 9 
ca. 11 wieczorem.

Nr 5 Osobowy I, II i III kJ
Sarny, K ow el, W arszaw a, Wiedeń, 
Berlin —  odchodzi o godz. 11 m. 55 
w nocy, przychodzi o g 7 m. 35G 
t f  Kit

Nr 3. Pocztow y i, Ii i III kJ.
W i.rszawa, Sam y, Kow el, Iwr.ngrć 1,
Granica. "W iedeń —  odchodzi o g.
2 tn. 35 pii poł., przychodzi o godz.
4 m. 37 po poł.

Nr 13. Osobowy I, II i III kl.
Koziatyn, Brześć, Białystok, Graje­
wo —  odchodzi c godz. 12 rc 35 w 
nocy, przychodzi o g. 6 m. 27 z rana.

Nr 2 12 . Osobowy I, II i III kl. 
Ro9tów nadH oocm , Sewastopol, M.- 
kołajów, Ekaterynosław, Znamenka, 
Fastów— odchodzi <Łg.'8 m. 20 z ra­
na. przychodzi o godz. 6 m. 10 w.

Nr 15/10. Osobowy i, II i III kl. 
do B iałej Cerkw i odchodzi o godz. 
10 m 30 z rana, przychodzi o godi. 
io  m 17 z rana.

Towarowy pośp IV  kl. Sam y, Ko­
w el —  odchodzi c  godz. io  m. 35 
wieczorem, przychodzą o godz. 9 m. 
531 rane;

l a  k o l e i  l lb D M e w s k s  •  K i j a w .

ń ko« W ap on « skD 3t j .

Po.’>i?iflS2ny I, II i m  kl. JWoskwa 
via Kdnotop, Briadsk o dchodzł o g. 
ia  iii. ^  po' poł., p zych, o godż. 
5 m. 10 wieczorem .

Pocztjw o-osobowy. I, II i III kl* 
Moskwa tria Konotop, Briańsk —  
odch. o godzinie 13 m. 10 w  nocy 
przychodzi o  g . 5 m. ąo z raua.

Osobowy I. II i III ki. Kursk —  
W oroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
p o ł. przyeh. o g. 7 z rana i o g 4 
15- po południu.

Pottziowy I, II i III kl. Kursk, 
(od Kurska Tow arow o-osobow y) od 
chodzi 6 g. io m . 50 w iecz. przycho­
dzi o g. 9 m. 45 1 'A-tut,

Osobćwy.T, II i III kL Kursk, 53/a. 
roneż. Petersburg via Bachm acz, 
Złobin, W itebsk odch. o g 7 m, 15 
wieczorem, przychodzi o godzinie 7 
z rana-

Osobowy I, 11 i NI kl Połtaw*, 
Chafków , Łozow a ja, R ostów  n D,
odchodzi o g. i i  m: co w., przycb. 
o g 6 ni 30 z rana.



D Z 1 & N N 1 C K I J O W S K I H  51
* s r

Na kontrakty szybko, bezpłatnie kreśli projekty i kosztorysy
Na najrozmaitsze żelazu10 betonowe i betąpowe, roboty

ISKUSTWIENHYJA SOOHUŻEMIJA”
T a n ie  b e to n o w e  

b u d o w i e  
z 3  i k u b .  stę±. 

c d  ;5  rt>. 
d o  75  r b .

T E C H N IC Z N E
BIUHO

» r
Dia c e o b i s t y c i i

fv ijćv i, gSS.-ŚySffisw S er­
a k a  17, la l .  31-72.

p o r o r u m ir ń  n s t y c h m i s b t  d e le g u j e  u ą l ip o w a ż n io n y  p r z o *  f ir m ą .  S p r z e d a ż  y e g r a n i o t n e g o  fcemeh tij  na  w e g o r y .

' EEgEfflBBi^MKBMWW MM

i *77

B io lo g ic z n e  o c z y ­
s z c z e n i e  k a n a l i -  
z a c y i .  W o d o c iąg , 
H y d r o te c h n ic z n e  

r sb & ty .

H e n n  S m i t h  i  S *

Kijów, inst^tucka A? 4.
'STAW ICIE LSTW Ai
faW  l i i i ,  l w i  i S ka

Młocarnie parowe, loko- 
mobile, samochody, ele- 

walory.

Fatryk! f. SZULC w Magdeburgu
¥4ftŚK& Prasy do słomy.

Angielskiej Fabrvki HASSEY - HARRISS.

m m i  | i w i  i i  ”
Szpagat do wiązałeś
•j i  l u y z s z j f m j g a t u n k u  ■

Molory naftowe * « '  „Pettsr”.
. P a s y  a n g i e S ^ k i e -  —

Narzędzia oryginalne „ P la n e t ”.

asjwc-dti *r ns4 *rt-j-> 13. Ili
t i -*  4  ■ — — ^  '  o - ' ■ !b ‘ ; M

* 13*. ; ; xs  ,1 -T, -G; ■;
-*Ł ■ .* • ,  P i  1. •‘•o7- 1 r t !  i

 ........

5b»*tł“  , i  . . .  . • s? 'iŁ..a

sprężynow e 

i t . l  r/owe.

ŻĄDAJCIE
KATALOGI.

Biuro A gronom iczne

a m ttm sm im
W Y D A W N I C T W A  P E D A G O G I C Z N E

Geb< thnera 1 Wolffa
Fw0E? lT|s s  WYCHOWANIE CZŁOWIEKA,

Ob-i/f rne 1 wycz?? pujące tl/.ieio to najzuakomitszego pedagoga 
v»spó!c/f sr  ego jest jakby encyklopedyą wychowawczą, niezbę­
dną w każdym domu, któremu drogie j st wyrobienie z mło­
dego pc koh nia dzielnych obywateli kraje, , dpornych na nie­
dolę życia własnego i życia narpdu, niosących górnie sztandar 

najwyższvrh ideałów. Przekład polski nrrt Osterlcffa.
WYCHOWANIE CZŁSW EKA

obejmie około 700 stronic tekstu wiąkszej ósemki i wyjdź e 
w 9 zeszytach po 5 arkuszy druku każdy. Po wyjściu z dru­
ku caliści c e n a  z o s ta n ie  p a d w y i s u n a  Cena ze­

szytu k op . d-: z przesyłką poczt. 3c. 5 0 .
D o tąd  w y s z ły  e s t e t y  z e s z y ty  

Tegoż autora:
Etyka płciowa i pedagogika. W  przekładzie J. J. R a­

packiego 1 •—
Sskoła i Charakter. Z pr zedmową Anieli Szycówny.

Wydanie drugie. i-—
Iffary  E w e re s t  B oo ic . Przygotowanie dziecka do 

iciedzy ścisłej. Tłumaczenie z angi lskiego Maryi
Sadzewiczowej. 1.—

Le Bon G u s ta w . Psychologia wychowania. W  prze­
kładzie Izy Moszczenikiej.

Do nabycia we v'szystkich księgarniach

I

1 . 2 0

772

WtT£AWfiIGTWJI GEBETHNERA i WOLFFA

Nowości beletrystyczne
G ą sio r o w sk i W. B E M . P o w ie ś ć  h is to ry c z n a . 2-a
G om ulioki W. G R A N D M U 5 Z K I E T E R . P o w ie ś ć  z  c z a s ó w

A u g u s ta  M o cn eg o . 1
Ł ad a  Jan . P R O B O S Z C Z  Z  P R I E S S L A U .
O etro w sk i S t . WIELKI ROK. Powieść z czastiw woje* 

Napoleońskich.
R tyiw ont Mff. 84 . AVE PA TRIA.

— WAMPIR. Powieść ten7oficzna 
T c t w a j t e  K. ROMANS PANNY OPOLSKIEJ Z PANEM 

GLÓWNIAK1EM. Anegdota.
D o n a b y cia  we w szystku-h  k sięg a rn ia ch .

1  2 0

i-5°
r-5«>
1.80

Kijów, Prorezna 9. Telcf. 9-24.

Dn-auajum p i f
V«ntzkie’go

SaaiBcliofly „M ?« ”
FC L i

W ynajem  pługów
do orki parowej,

WieduJt -  
B u d a p e szt.L o k o m o b i ie i  m ło c a i  a le  p a r o w e  HpfilSII& SchrsntZ'

C l ^ t s n  &  S e h u t l l e w s r t h .  P l a g i  jedni i wihla-skibowe. 
K u l t j  w a t o r y  sprężynowe 8 « » t e k t * s g o .  Siewniki uniwersalne,
Oryginalne parnik i ff»«ł»l»?M« Siawniki buraczana

z  o s . d n  lilern s z la m o w y m l EgO. z w y c z a j n a  i k o m b in o w a n e .

Sieczkarnia i siekacze P r z e r y w a c z e  do b u r a k ó w  ,Laassav

BentMlia. f * Ś . e *  Sspanfe „Kol” i „u±lL' ’
— ===== o r a z  n a c z y n ia  i p r z y r z ą d y  n iE e sza p sL io .

Cenniki na żądanie wysyłamy gratis i franeo.
SiH

jjaar Scott S Co — Company Î9vance 
Jfi. Rumely Co -  American ^bell Co

polecają:
Snmcchody, pług parowe, silniki naftowe, 
młocarnie do zboża, koniczyny i kukury­
dzy, maszyny do gdseparowywania za­
rodków kukurydzy od liści i łodyg oraz 

inne narzędzia rolnicze.'
Reprezentant Do 1 marca, Kij6v ,  JCote! $my JG 47.
jM m  filii Odeskiej wszystkich fabryk

od dnia 3 staarca fe. r .
99

Odesay s k rzy n k a  p o cztD ^a  Mp 276*
Przy zamówieniach prosimy powoływać się na niniejsze ogłoszenie. 1 0 9 9

KRESZCZATYK 2 2 .

&  K ezbiyr. i $1 ksan!rćwVa #»•» K ijo » .w .i  
W YŁĄ C ZN I R E P R E Z E N T U J  P łER W SZG R ZĘD tiY SH  FABRYK.

& C*o:
Lokoinobile, lokomotywy drożne i do orki, młocarnie 
parowe zbozowe i kon czynowe, 

ig jt _im j S  A f t m ^luSb siewniki rzędowe i wic- 
j t a l i l ł ł S *  Iorzędowe pielniki i przerywa­

cze do bgraków i zboża.

Perkun:
brz dymu.

R. A, L is te r  & C-&: Z

Motory naftowe stałe i lokomobile no­
wo - ułepazo ie, ckonómicnne i prawie

mleka, łatwe do użycia, lekkie 
w działaniu, pięknej formy

NI. Wolski i Sp.
w  ruchu, wyborne

Młocarnie konne, L e- 
raty, sieczkarnie b ę b ­

nowe.

Sieczkarnie 
i siekacze BonttatSIa,*" C’ayto- 

i»a i R Sbsra.
Cieszące się uznaniem: Ekstyrpatory, kultywatory , AtSUlHll*,

zzztz WŁASNE] FABRYKI.
ny stalowe etc.

W y d a w rJc tw a  GEBETHNERA i WOLFFA.

w y d a n ia  m c m , z  p o H r f t B m  a u to r a  o r a z  k ł lk u d z ic s ię -  
b is  d r z e w o r y t a m i  S y t jJ c r jy m r .

Ż y c io r v s  p o e tv  i o b ja ś-iie n ia  do je g o  u tw o r ó w  o p r a c o w a ł  dr. K o  
m a n  F l y b o s ł d ,  p ró f. !it. a n g ie ls k ie j n a  U n iw . J a g ie ł. S tu d y u m  p. 

„ S z e k s p ir  w  P o łsC e "  n a p is a ł d r .  L u d w i k  B o r n a c k i .  W y b o r u
p r z e k ła d ó w , z  d a w n ie js z y c h  p ió r a  K o rz e n io w s k ie g o , K o źm la n a , 
O s tro w s k ie g o , P a jg e r ta , P a s z k o w s k ie g o , U lricha, z e  w s p ó łc z e s n y c h  
z a ś — Jana K a s p r o w ic z a  I E d w a rd a  P o rę b o w lc za  d o k o n a ł S t .  K r z e -

C s n a  p o j e d y ń e a e g o  i i n i u  w  p r e e u m e r a o l e  na z w y k ły m  
p a p ie r z e  T S  o p r a w a  d w ó c h  to m ó w  r a z e m  S O  k o p . ,  na
le p s z y m  p a p ie r z e  r b .  E, o p r a w a  to m u  5 0  k o p .

i —  C e n a  12 t o m ó w  w  p r a n a m a r a o i e i
n a  z w y k ły m  p a p ie r z e  9  r b . ,  na le p sz y m  p a p ie r z e  12 r b .

„ „ w  o p r a w ie  12  „ „ „ 13  „
P o  w y jś c iu  z d ru k u  o c n a  b ę d z i e  p o d w y i s s ^ n a .

D o fad  w y s z ły  z d ru k u  d w a  p ie r w s z e  tom ; i z a w ie ra ją :
Tom  I- Ż y c ie ,  tw ó r c z o ś ć  i s ła w a  S z e k s p ira , p r z e z  R . D y b o sk ie -  

g o .— B u rz a , w  p r z e k ła d z ie  L . U lr ic h a ,— D w ai P a n o w ie  z  W e r o n y , 
w  p r z e k ła d z ie  S t  K o ź m ia n a . —  F ig le  K b ie t, w  p r z e k ła d z ie  L  
U lr ic h a .

7 om  II: M :a rk a  za  m ia rk ę .— K o m e d y a  p o m y łe k  —  w i e l e  h a ła su  
n ic. W s z y s ik ie  p r z e k ła d y  Jan a K a s p r o w ic z a .

iho nabycia u e  w szystkich księgarniach.
Q  •  nic

I 7°5

Chiński nagazyn herbaty
T. I. KO M ARO W A

K r e s i c z a t y k  M  4 8 .
S p r z e d a ł  de& asiczna c e r ,a c h  h u r to w y c h :  

„ L . l .  P o p o w a , G u b k in a , K u zn ie c o w * . P e r ło w a , B ot- 
W l U d l d  k in * , W y s o c k ie g o ,  D ie m e u tje w a  i tn. f irm . Je- 

d y n y  m a g a z y n  w  K ije w ie , g d z ie  
je s t  p .tło tja  i m ie lo n a  z a  p o m o c ą  m a- H o l o n i f o r a k i e  le p -
sz y n y  e le k tr y c z n e j w  o b e c n o ś c i k u p u - J k d j t f j Ł ,  s z y c h  f irm  o d  i  rb . 
ją c e g o  S u r ^ a a t y  w ła s n e g o  w y r o b u . 20 k o p
A . J . a i a h *  h o r b a t b J k i ,  k a r m e l k i ,  o u k l * r k l  o w o o o w ą  
L Z ^ K O l d u a  i in- W y r o b y  c u k ie rm c ie :  G . B o rm a n a , &m  1 o -k i, 

K r o m s k ie g o  i in. le p s ^ c h  firm . Z a w s z e  ś w ie ż e .  
P p . k u p u ją c y m  h e r b a tę , k a w ę , w y r o b y  cu k ie rn icze , k a l.a o  —  d o d a je  s ię  
p re m iu m  z w ie lk ie g o  w y b o r u  w s p a n ia ły c h  r ijC z y , s ta le  p o s ia d a n y c h  n a  
s k ła d z ie  lu b  te ż  ra b a t w  g o tó w c e . i jC ^ b la  b ^ n t b i i a o i i r a  I p a r a w a n y  

ę j o ś c w e  i n a  ob sta ltin ek , 3 “

P A M I Ę T N I K I
ZYGMUNTA KOTIUŹYŃSKIEGO

W Y S Z Ł Y  n  D R U K U . C E H A  R B .  2 . -
D C l» a ? .Y C i.t  a  K S ią C A iU ł

LEOSi lOZItOWSUEGO W KIJOWsE. 1 120

J f M r -  Satucanf3h „ D iR lL "
OSkusz gub K ie le c k ie j 

P o le cn  w y s o k o p r o c e n to w e  n a w o z y  d la  n a jro z tn a ts z y c h  g le b  G w a r a n tu je  
o r o c e n to w ą  z iw a r t o ś ć  k w a s u  fo s fo r o w e g o , w ykąp an ą z a p o m o c ą  a n a liz y  
w  la b o r a to r y a c h  r z ą d o w y c h  i p r y w a tn y c h . S ą  v u r a g ? s t fM e  i n n a  

n a w o z y  ^ z t t t o i o t e  o r a s  a i a w n i b ł  b m b t a o i H a n e

Generalny repre C  I C ł c r n i l l  P!,Jskiró'*’ Kub- Pod‘ 
zentant na Rosyę ■ ■ *-1 i H A l  dom włabny.

P o t i  n a  , k e n t r a k t ó n  H o t e l  u S e ł l l n ” .
353

Dywany perskie 1. P. Amirichanowa 
spad. Samedowych

K o n t r a k t o w i ?  i3 o m .
T y lk o  g ó r n e  p ię tro  i - s z y  p o k ó j p r z y  w e> ściu  n a  p r a w o  

N a jro zm a itsz e  d y w a n y : D c s k i e ,  k a u k a sk ie , te k iń sk ie , k u b iń s k re , su m a ch y , 
k ilim y , M a t a r ; a C y  j e d w a b n e  b u c h a rsk ie , sz a m a e b iń sk ie . 8 - n a n o s a  
e h k r  -t^  fan ?a  w y r o b u  r ę c z n e g o . N a jro z m a itsz e  W z a r f r  M a tc r y a ły  z 
e z e r ó o i  k o z ś e j  i c h u stk i. K o e t j y u m y  c a  . r k f e . fcte , b u rk i k a b a id jO  
śk ie  i k a u k a s k ie  su k n o  i s z la fr o k i.  1095

j Dział Handlowy
Humańsho - Lipowfeokiego To­

warzystwa Rolniczego
IJ c r sę J s ia  PoinltiAK®

d a w s z y  s z ł u s z i n ®  
Nasiona.

Biuro podczas kontraktów 756

w Hotelu „Uni¥8rsal“ Nr 16.

B  I  U  R  O  m
Ceramicznej fabryki §§

J. A n d r z e j o w s ^ i e g o
przsnlisione zastało na Instyluską Ni 8, lei- SIO.

P r z y jm u je  e t z s l k i e  r u b o t y  pi«e®wre» p re e n o d n e  g g  
r  esySti Stałlow a i m ejotsh^we. 6i8

Ogrzewacze W tukan.CSZJrś m

Szwajcarska
de Yillars (Szwajcarya). 

! E 3 f i £  najlepsze w  śmiecie ,
c a  t łu  w e r t o b o i  o d i y w o r e j  i « » w o r a s g e  i m > k u .

G e n e ra ln a  r e p r e z e n ta c v a  i w , ł ą c z n a  sp rze d a ż  n.ł c a łą  R o s y ę  , 
i ł f .  K u r » k o * . ł : i k ! r w  E l is a w e tg r a d z ie . O d d zia ł i s k lą a  V1 j .  t t e l -  | 

b e r a ,  K i j ó w ,  K a r a w a jo w s k a  t i  róg W d z tm tersk te j. 843

r

F a b r y k i  w  (Anglie).
G ł ó w n y  R k l a d  c H a k e n t s r e f e s s -

t u i  f t i a g d e b u r t ]  (Niemcy).

Pługi parewe.

P a ro w e  w a ły  do u b ija ­
n ia  S E O s y  R o u tie r s  ( S a -  

M och od y)-

Oddział Kijowski:

Efre szc za tyk  
Ife29 m. 7-

940

k r a n ie c

W podw śrsu 
na lewo.

S e r n e e
Duży wybór ar gielskich i rosyjskicli tow arów .

Redaktor odpowiedzialny 
S ta n i s ł a w  Z leliiń s k i . Drukami* Polska w Kijowie, ulica Krec^ccatyk Jsj 38 W ydawcy: ?»n iA »z Wliohaloiwci-źL 

C z e i n R i ń t h ^


